Dodatek literacko-naukowy 


PRENUMERATA: 
W Lodzi z niedzielnym dodatkiem 
ilustrowanym mies, zł, 4,10. Za% 
miejscowa zł. 5. Zagraniczna zł, 8 
QOdnoszenia do domu 4U grozy. 
Prenumeratą można odmówić tyl: 

1 każdego miesiąca bozpośred 

nio w adm, pisia. 


OGŁOSZENIA: 


W tekście 50 gr., nadesłane 40 gr. 
ma wiersz 1 milim. 1 łam (strona 
4 lamy). Zwyczajce 12 gr, za 
wiersz 1 milim., 1 łam, (strona 10 
lamów). Nakrologi po 4U gr. za 
wieraa 1 milim, (strona 4 lamy), 
Drobso ogłoszenia 15 gr. xa sitowa 
Poszukiwanie pracy JU gr. sa 
slowo, 


Konto czokowe w P.K.0. 
Br. 65,210 SE 


REDAKCJA I ADMINISTRACJA, Łódź, Piotrkowska Nr. 15. 
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MANY W DYPLOMACJI POLSKIEJ 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godz, 6—7 wiecz. 
Sekretarjat czynny od godz. 12—1 w poł i od 6—7 wiecz. 
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- Dodatek ilustrowany 


Opłata pocztowa uiszczona ryczałtem 
S Lemani tonnani mow zma dA dd eias 


Rok IV 


Fi proc. pr od ft 9 
wych. Firmy Hoa e*100 
procvat drotej, Każda nowa pod 
wyżka obowiązuje wszystkie już 
przyjęte ogłoszenia de zmiany 


Rętopiojw zarówno ak jak 


th tedakoja nio zwraca 


ma placówkach zagranicznych i w centrali 


Posłem w Tallinie ma być mianowany |in. były poseł w Grecji, p. Czesław An- 
Jak się dowiadujemy, w najbliższym | obecny szef gabinetu, minister pełnomocny drycz. 

czas.e zajdą poważne i radykalne zmiany | Szumiąkowski. 
W koiach zbliżonych do Ministerstwa |głosek placówkę w Hadze, którą zajmuje 

Spraw Zagr. mówią również o przeniesie | dr. Stanisław Kętrzyński i poselstwo w Ko 

niu w stan spoczynku kilku starszych dy-|penhadze, skąd odejść mą dotychczasowy 

plomatów, nie mających obecnie żadnego | poseł p. Michałowski, który poprzednio był 


Nasz korespondent telefonuje z Warszawy: 


na kilku placówkach zagran.cznych. 

Niektóre decyzje w tych sprawach już 
zapadiy, 

Wśród zmian na pierwszy pian wysu- 
wą się postanowienie przyjęcia dymisji 
posia polskiego w Berlinie p. Romana 
Knolia, który narazie wraca do Warszawy. 

Miejsce p. Knollą ma zająć dr. Alfred 
Wysccki, były poseł w Sztokholmie, a 
ostatnio, od dwu przeszło lat, wicemini- 
ster spraw zagranicznych. i 

Zaecydowaną również została zmiana 
ia stanowisku posła w Tallinie, Dotych- 
czążowy poseł mir, Konrad Libicki powró 
cić ma do centrali, 


PO$IEDZENIE 
Klubu Parlament. B.B.W.R. 

We wtorek, dnia 9-go b. m. odbędzie 
się w lokalu klubu B. B. w Sejmie plenarne 
posiedzenie posłów i senatorów © godzi- 
nie 11-ej rano. 

Plenarne posiedzenie klubu senackiego 
B. B. odbędzie się tegoż dnia o 


odzinie 
3-ej po poł, — (ISKRA) 


BISKUP POLSĘI 
aresztowany w Petersburgu 

MOSKWA, 6.XII. Wediug otrzymanych 
a wiadomości, w Leningradzie aresztowa 
ty został ks. biskup Małecki, (PAT) 


przydziału, 


Dalsze zmiany objąć mają wedle po- 


Bez przydziału pozostaje m. posłem w Budapeszcie, 


i g% 2 3 
Bawi w Warszawie poseł polski w 
Szwecji p. Rozwadowski; z ytem je- 


go w stolicy łączą również pogłoskę zmia 
ny ną tej placówce, 

Wreszcie obsadzona ma być placówka 
polska w Tokjo, która od kilku lat nie ma 
posła. 


AWANTURY W REICHSTAGU 


w czasie antypolskiego przemówienia hitlerowca 


Rząd Briininga otrzymał votum zaufania 


BERLIN, 6.X1I1. Na dzisiejszem plenar- 
nem posiedzeniu Reichstag ' kontynuował 
dyskusję budżetową. Posei niemiecko - na 
rodowy Kle:nera w niesłychanie ostrej for- 
mie zaatakował władze polskie, posła nie- 


W czasie przemówienia Kleinera, za- 
wierającego szereg zmyślonych opisów rze 
komiego teroryzowania mniejszości nie- 
mieckiej w Polsce, dochodziło do burzli- 
wych starć między prawicą a socjal - de- 


mieckiego w Warszawie Rauschera oraz | mokratami i komunistami. 


ministra spraw zagranicznych Curtiusą, 


W chwili kiedy mówca niemiecko - na 


Wybitny komunista 


został aresztowany w Wilnie 


WILNO, 6.XII. Z polecenia władz są-|zebranych materjałów, 
dowych aresztowany został absołwent wy | tem, 


świadczących © 
że Kruh był wybitnym działaczem 


działu lekarskiego Uniwersytetu Stefana | komunistycznej partji zachodniej Ukrainy, 


Batorego w Wilnie, Witold Kruh. — 


Aresztowanie nastąpiło na podstawie |i osadzony w więzieniu. 


Kruh przekazany został władzom sądowym 
—_ j (ISKRA) 


Barthou - premjerem Francji 


Briand i Tardieu przyrzekli mu poparcie 


PARYŻ, 6.XII, Prezydent Doumergue | rowl i senatorowi Barthou. 


powierzył Polncaremu misję utwrozenia 
nowego rządu, Poincare jednak misji nie 
przyjąi, powołując się ną zły stan swego 
zdrowia. 


W ciągu popołudnia prezydent Dog- 
mergue polecił utworzenie rządu b. premję 


C€KCĘRCEA 
min. Czerwińskiego 

__. Minister W, R, i O. P. dr. Sławomir 
Czerwiński zapadł na grypę i w związku 
g ten zapowiedziany wyjazd jego do 
Włociawka został odwołany. 

P. mmistra Czerwińskego na uroczy- 
stościach, związanych z otwarciem Mu- 


Barthou, opuszczając Patac Elizejski, 
oświadczył dziennikarzom, że przyjął misję 
utworzenia gabinetu i że przed  przystą- 
pieniem do formowania gabinetu odbędzie 
narady z Doumerguem, bouissonem, Poin- 
carem, Tardieu i Briandem, W dniu dzi- 
siejszym Barthou n.e uda się juź więcej do 
Pałacu Elizejskiego i nie da prezydentowi 
bDoumergue'owi ostątecznej odpowiedzi, 


Wieczorem Barthou odwiędził Brian- 
da, który przyrzekł mu bez zastrzeżeń 
współpracę w gabirncie i pomoc w jego 
tworzeniu. 

Tardieu, do którego zwrócił się 
Barthou o współpracę w jego gabinecie 
zapewnił, że będzie dopomagał w rozwią- 
zaniu kryzysu bądź przez interwencję w 
izbie na rzecz przyszłego gabinetu bądź 
przez przyjęcie portfel, (PAT) 


PEOC RZADU 
dla głodującyct 
WILNO, 6,X11. Donoszą ze Święcian, 
żę opracowana statystyka pomocy, udzie- 
lonej przez Rząd powiatowi święciańskie 


tetum Kujawskiego, zbudowanego przez |miu w czasie klęski głodowej w ubiegłych 


Polskie Towarzystwo Krajoznawcze we 


latach wyraża się cytrą 380.000 zł. w za- 


Włocławku reprezentować będzie dyrektor gomodze gotówkowej oraz 17 wagonów 


departamentu sztuki, proś. Skoczylas. — 


żyta i 25 wagonów ziemnaków w naturze. 


(ISKRA) | 2 pomocy tej korzystało około 90.600 lu- 


dzi, stoiacych w obliczu głody. = 


ZBRODNIA 
16-letniej dziewczyny 

WILNO, 6.X]1, Policja wileńską ujęła 
wczoraj 16-letną Rachele Berman, miesz- 
kankę Wilna, która dokonała zamachu na 
życie swej matki i brata; mianowicie w 
czasie sprzeczki Berman schwyciła siekierę 
i ciężko oboje poraniia. Szymon Berman, 
jest tak poważnie poraniony, że niema na- 
dziei utrzymania go przy życiua 


rodowy rozwódził sią nad rzekememi okra 
cieństwami wobec mniejszości niemiec= 
kiej, jeden z postów: socjal - demokra- 
tycznych głośno zawołai: „to są hasła 
kiozetowe!* Słowa te wywołały burzę 
Posłowie niemiecko ~ narodowi i hittlerow 
cy, opuszczając swe miejsca ze wzniesio- 
nemi pięściami, zaczęli okrążać trybunę 
wołając w kierunku ław socjal - demokra- 
tów „zbrodniarze!“ 


Pod koniec posiedzenia Reichstag 294 
głosami przeciwko 256 odrzucił wszystkie 
cztery wnioski © wyrażenie votum nieufno 
ści rządowi kanclerza Briininga. 


Za votum nietiności dla rządu głoso- 
wali komuniści, hittlerowcy, niemiecko- 
narodowi i Landvolk. Wniosek komunis- 
tów, domagający sę unieważnienia dekretu 
prezydenta Rzeszy z lipca rb, obejmują- 
cego tzw. program pomocy dla terenów 
wschodnich odrzucony został 307 głosami 
przeciwko 253. (PAT) 


DZE RCIE a 
POLAK 


zaproszony do Persji 


Rząd perski postanowił, celem zwalcza 
nia klęski szarańczy, niszczącej terytorje 
Persji zaangażować trzech wybitnych fa« 
chowców chemików. — 

Fachowcy zaangażowani będą: jedem 


w Niemczech, jeden we Francji, a jeden 
w Polscę, — (ISKRA) 


2 OFIARY 
lekkomyślnej ciekawości 


WILNO, 5.XH. Wczoraj w południe 
dwaj chlopcy, mieszkańcy Olkienik, Jan 
Koziukonis i Edward Dubicki znalęźii w 
polu pod Olkienikami dwa zapalnki od gra 
natów. Podczas manipułacj zapalniki ekar 
piodowały i Koziukonisowi wybuch obers 
wał rękę, Dubicki zaś odniósł ciężkię rar 
ny na całem ciele, Obu chłopców uloko- 
wano w szpitalu, 


Q9U0—* 


+ 


2, Nr. 335 


Str. 


Przy słabem trawieniu, małokrwistości, wy- 


HASŁO" z dnia 7 grudnia 1930 rokw. 5 
ieciu, blednicy, chorobach gruczołów, wy- 
Each kkórnych i czyrakach, reguluje na- 


tūralna woda gorzka „Franciszka-Józefa* tak Ie 


ważną obecnie działalność kiszek. żądać w apt. POCHŁONĘŁA W BOLINIE RGZY 65 ŚMIERTELNY CH OFIARĘ 


Łódzka Odlewnia Żelaza 


„FERRUM” 


Właśc. E. BAUER 
aso. A. WEIDMANN 


Łódź ul. Kilińskiego Nr. 121 
Telefon 218-20 


WYKONYWA 


szylłzo dokładnie i po ce- 
nach bardzo umiarkowa- 
nych: 
Wszelkie odlewy z szarego że- 
laza podług własnych lub na- 
desłanych modeli i rysunków 
Wszelką mechaniczną obróbkę 
822 metali. 


PRZERAŻONA LUDBKOŚĆ KIE OPUZZEZAŁĄA MIESZKAŃ 
| 


| 


"UUH 
| „RADJOLA*£ | 
u 


FAEN 


mą PIOTRKOWSKA 88,TEL. 105-34 


ea 


poleca 


r 


Radjoaparaty Z 
części, detektory m 


Przeróbki aparatów 
Ładowanie akumulatorów x od- 
niesieniem do domów. 


Najtaniej bo w podwórza. 


 TELLLELEELELI LI 


a 
ea 


FERRARA 


rea) 

g. 

PETE | 
Wózki dziecięce 
Łóżka metalowe 
Materace wyścielane, 


higiena 
spręż. PATENT" 
do mebl: łóżek 


Wyżymaczki ameryka 
Umywalki 
Krzesełka aiecins 


Rowery w wielkim wyborze 


Na dogodnych warunkach 
w fabrycznym składzie 


„BOBROPOŁ”” 


Łódź, Piotrkowska 73, tel. 158-61 
w podwórzu. 1401 


KINO- 
TEATR 


Początek seans. w dni powsz. 
W soboty, niedziele i 
Na pierwsze seanse ceny 


Orkiestra pod kier. p. Białkiewicza. 


pcg = 


Do akt Nr. E. 2915 — 1980 r. 

OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, LE- 

DN WASOWSKI, zamieszkały w Łodzi- przy 
ulicy Narutowicza 10, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 28 grudnia 1930 
roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Kamiennej Nr. 4 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Mojżesza i Chawy Lipszyców i składają- 
cych się z maszyny do wyrobu swetrów, osza- 
cowapych na sumę zł. 700. 
Łódź, dnia 5 grudnia 1930 r. 

Komornik (=) LEON WASOWSKŁ 


Orkiestra symfoniczna pod batutą A, 
seansów w dni powszednie o godz. 4-ej pp. 
-ej pp. statni seans o g. 10- 


CORSO 


UWAGA: Ceny miejsc nie podwyższone. 

o godz. 4-ej 
święta o godz. 12-ej. 
miejsc znacznie zniżone 


Kino-Teatr 


PRZEDWIOŚNIE 


Syr Zeromskiego 14—76. 
= wajami 5, 6, 8, 9, 16, do rogu Koper- 
nika i Zeromskiego 
Czudnowskiego. 
lz. 4 NAT i ssa o godz. 
ej wiecz. — Ceny miejsc: |. m. 1.25 gr. 
Il. m. 90 gr. i III. 60 gr—Bilety Mowe w sob., f  dwiąła niewa 
Na pierwszy seans wszystkie miejsca po 60 gr. 


BRUKSELA, 6.XU. Tajemnicza „epi- 


g|demja', która taką panikę wywołała wśród 


mieszkańców doliny Mozy, jest już całko- 
wicie wyjaśniona. 

Badania lekarskie i chemiczne wykaza 
ty, że przyczyną rozlicznych wypadków 
śmierci, zaszłych w czwartek i piątek, nie 
były — jak pierwotnie przypuszczato — 


jakieś trujące gazy, znajdujące się w po-! 
wietrzit. 

Nad doliną Mozy w czwartek rozsnuły 
się niezwykie gęste a przytem nadzwyczaj 
zimne mgły, Osoby, chore na serce, plu- 
cą i krtan, nie przetrzymały tej mgły i gi- 
nęły masowo. 


Dotychczas „stwierdzono _ urzędownie 


Łódź otrzyma w r. 1931 


bezpośrednie połączenie z Bielskiem 


KATOWICE, 6.XII. Wczoraj rozpoczę- 
ła się w Katowicach dwudniowa konfe- 
rencja delegatów wszystkich dyrekcyj ko- 
lejowych, celem ostatecznego ułożenia i 
zatwierdzenia rozkładu jazdy kolejowej 
na rok 1931, oraz celem udogodnień połą- 
czeń kolejowych. 

Na dzisiejszej konferencji, po obszer- 
nej dyskusji, skrócono czas postojów, oraz 
zwiększono szybkość o 78 godzin wszyst- 
kich pociągów dalekobieżnych, co czyni 
przeciętnie około 2 godzin przy każdym po 
ciągu pośpiesznym. — 

Śląsk otrzymał 3 nowe połączenia ko- 
lejowe. Pozatem uchwalono zaprowadzić 
nowy pociąg osobowy  Bielsko—Łódź 
przez Katowice, oraz Katowice—kKielce 
z połączeniem do Równego. — 

Uchwalono też ulepszyć połączenie ko 
iejowe z Krakowem, oraz skrócono czas 
jazdy do Krakowa ze Śląska i Zagłębia 
Dąbrowskiego przy pociągach  pośpiesz- 
nych i osobowych. Uchwałono zaprowa- 


Wielki dramat sensacyjny 
w 10 aktach. W roli głównej: 
najsłynniejszy bohater filmów sensa- 
cyjnych z swoją czarującą partnerką 
Rycerski Tim. Mc. 
Podwójne życie bandy opryszków. 
Rycerskość. 


TPN 


Do akt Nr. 2008 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, 
LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Głównej Nr. 17, na zasadzie 
art. U. F. C. ogłasza, że w dniu 17 grud- 
nią 1980 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul 
Kilińskiego Nr. 202 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do firmy „Bracia Samet“ i składajacych się z 
maszyny do pisania, krosien angielskich, kasy 
ogniotrwałej, mebli i maszyny do liczenia ósza 
cowanych na sumę zł. 9.160. 
Łódź, dnia 28 listopada 1930 r. 
Komornik (=) LEONARD NABOROWSKI. 


Największa 


Dojazd tram- 
Początek 


niedz, i święta nieważne. 
Marion Davies, 


Z 
| Jasne Kryształ! 


Gustaw Keilich Orla 


piewana na ekranie za sprawą znakomitego reżysera 
F y 


PO ZACHODZIE SŁOŃCA | 
| 


przy udzialo tak znakomitej pa- 
ry kochanków jak: uwodzicielska 


dzieci i młodzież 


dzić osobny wagon do Wisły na Śląsku z 
Warszawy przez Katowice, oraz z Pozna- 
nia do Wisiy. W styczniu i lutym zapro- 
wadzona będzie stała komunikacja z Po- 
znama i Warszawy przez Katowice do 
Wisły i ua Śląsk Cieszyński, — (ISKRA) 


śmierć 65 osób, 

Komisarz policji Engis, wydelegowany 
w okolice, w których ta katastrofa się zda- 
rzyła, opisał przerażenie, jakie ogarnęło 
ludność, gdy rozeszła się wieść o „duszą- 
cej“ i „trującej” mgle. Ludzie obawiali 
się opuszczać swe domostwa, szczelnie za 
mykali swe wejścia do domów, nie wycho 
dzili nawet po zakupy a żywili się tylko 
zapasami, posiadarniemi w spiżarniach... 
„. Gdy wczoraj pod wieczór mgły ustą- 
piły — znikła również zagadkowa i tak 
bardzo niepokojąca „epidemja”, Od wczo 
raj wieczorem nie zanotowano żadnych dał 
szych wypadków śmierci, | 

LEODJUM, 6.XII. Nagła śmierć kilku: 
dziesięciu osób w okolicy Leodjum była na 
stępstwem gęstej mgły, która wywołała 
uduszenie się wielu osób, cierpiących na 
płuca. 

Komisja hygjeny rozpoczęły ankietę w 
tej sprawie, (PAT) 


Skarga policji śledczej 


przeciwko oskarżonym 


WARSZAWA, 6.XI1. Wczoraj o ej 
22 min, 20 po godzinnej naradzie Sąd ogło 
sił wyrok w sprawie oskarżonych o zabój- 
stwo bankiera Cetnerszwera. Sąd uznał 
winę oskarżonych za nieudowodnioną i 


wszystkich uniewinnił, |Jak podają pisma 
przewodniczący, wymieniając motywy, 


oświadczył, iż Sąd uznał, że w sprawie 
brak jest dostatecznych dowodów, ponie- 


AHAS 


uznane niedoścignionej dobroci 


poleca 


BROWAR 


Żądajcie wszędzie ! 


Dziś i dni następnych! Wielki podwójny szlagierowy program: 


ZAMASKOWANE TWARZE 
Tim Me. Coy 
DOROTHY DWAN 


Coy w roli porucznika, pełnego brawury i werwy. 
wycięska walka. 
Emocjonujęca treść. 


Sensacja. 
icbywałe napięcie. 


Do akt Nr. 2561 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, 
LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Głównej Nr. 17, na zasadzie 
art. U. P. C. ogłasza, że w dniu 17 grud- 
nia 1930 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul 
Napiórkowskiego 7, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Bronisława Michalskiego i składających się 
z warsztatów  bednarskich i narzędzi, trzech 
konserwatorów do lodów i różnych naczyń dre- 
wnianych, oszacowanych na sumę zł. 811. 
Łódź, dnia 25 listopada 1980 r. 

Komornik ©) LEONARD NABOROWSKI. 


OSTATNIE 2 DNI 


F. 


symfonja miłości, cierpienia i szczęścia wyś- 


MARY DUNCAN 


W sobotę, dnia 6 grudnia o godz. 12-ej, w niedzielę, dnia 7 i w poniedziałek, dnia 8 o 


y wyświetlane będzie wielkie arcydzieło historyczn 


Ceny miejsc: dla dzieci 20 gr. dla dorosłych 5) gr. — Nasta 


© Centnerszwera, 


SZAL 


Wielki dramat w 10 aktach. 
Następny program: Krwawy żart z Ryszardem Talmadge. 


o zabójstwo bankiera 


waż całe oskarżenie opierało się na zezna- 
niach świadka Kołtuna oraz świadka Dą: 
browskiego, nie wzbudzających zaufania. 
Zeznania oskarżonych, w których ci przy: 
znali się w toku śledztwa do winy, Sad 
uznał za złożone pod presją moralną. Oskat, 
żonych odprowadzono do więzienia, w 
ślad za nimi wysłano nakazy zwolnienia 

W związku z zarzutami, podniesionemi 
w toku rozprawy oe zabójstwo bankiera 
przeciwko niektórym 
funkcjonarjuszom Urzędu Śledczego w War 
szawie zainteresowani — funkcjonarjusze 
wnieśli przeciwko oskarżonym o zabójstwo 
Centnerszwera: Konstantemu i Mieczysła- 
wowi Pystkom, Pawłowi Stańczykowi i 


Agacie Peciakównie skargę do prokurato- 


ra Sądu Okręgowego o fałszywe oskarże: 
nie i zniesławienie. Oskarżeni bowiem w 
czasie rozprawy zeznali, że polcja biciem 
zmusiła ich do przyznania się do niepopet- 
nionego przestępstwa. 

TOSE DE EEA AEE NL DET 


KOWNO, 6.XII. W początkach stycz- 
nia na wokandzie Sądu Wojennego w 
Kownie znajdzie się szereg spraw Pola», 
ów, oskarżonych o działalność wywiadow 
czą na rzecz Polski, Mają przed Sądem 


stanąć niejaki Bartuszko. Walkowicki oraz 
d szereg innych. — 
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Do akt Nr. 2445 — 1980 r, 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sad Powiatowego w 
LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały wi 
Łodzi przy ul. Głównej Nr. 17, na zasadzie! 
art. U. P. C. ogłasza, że w dniu 17 grud- 
nia 1930 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ut) 
Sosnowej Nr. 8 odbędzie się sprzedaż z prze“ 
targu publicznego ruchomości, należących dol 
Bronisława Zalewskiego i składających się 2 
samochodu 6-cio osobowego firmy „Tatra“ o< 
szącowanego na sumę zł. 1.000. 
Łódź, dnia 1 grudnia 1930 r. 
Komornik (©) LEONARD NABOROWSKIL 


Łodzi, 


(i 


W. Murnau'a p 


i męski BA 
a naiwny Charles Farrell S > 
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g. ll-ej rano Poranki dla Mik 
ep.t „SĄD BOŻYĆ w roli głównej : i 
Pay progran: „Czarna Dama“ j 
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Nr. 335 


„HASŁO“ a dnia 7 grudnia 1930 roku. 


c= < Str. 3- 


KONIECZNOŚĆ CHWILI 


Nowy gabinet pułkownika Sławka da- 
je gwarancję, że dotychczasowa linja po- 
liżyki rządowej zostanie w całości utrzy- 
mana. Zmiany jakie zachodzą w składzie 
osobowym rządów pomajowych, są wyni- 
kiem konieczności chwik lub też usiłują 
przez odpowiednie tasowanie ludzi czoło- 
wych z obozu Marszałka znaleść z pośród 
odpowiednich najodpowiedniejszego. U- 
wzgiędniać wreszcie muszą indywidualne 
yczenia tych pracowników, którzy pra- 
kną odejść na inny posterunek pracy. 

Dotychczasowy minister przemysłu i 
kandlu, p. inż, Eugenjusz Kwiatkowski, 
ustępuje ze swego stanowiska na 
własne żądanie po czterolet- 
nien chlsbnam kierowa.iu tak odpowie- 
dzialnym resortem. Odchodzi na stano- 
wisko naczelnego dyrektora Mościc, jed- 
nego ze swych wiekopomnych dzieł, po- 
wołanych przez niego do życia na prze- 
strzeni lat ostatnich. Publiczną było ta- 
lemnicą, że od dwóch już lat minister 
Kwiatkowski przy każdej rekonstrukcji 
gabinetu zgłaszał prośbę o dymisję, pra- 
pnąć powrócić do warsztatu ukochanej 
pracy, od którego odszedł do służby pań- 
itwowej, a którym były Chorzów i Moś- 
tice: Dziś decyzją jego jest nieodwołalna. 
)dchodząc z dumą moźe spoglądać na do- 
nane dzieło. Zapisał się  niestartemi 
rtoskami w dziejach Polski odrodzonej. 


pył z pewnością jed- 
rym z najlepszych mi- 
jistrów na przestrzeni 


iwunastu lat 
1iepodległości. 


naszej 
Dzięki swej 
i i rozległości horyzontów umiał pozy- 
kać sobie i szacunek u przeciwników po- 
itycznych, którzy nie mogli negować je- 
to zasług i wybitnych wyników pracy. 

A widome pomniki . jego działalności 
byt sa ogółowi znane, by je tu trzeba 
zczegółowiej przypominać. Jego dziełem 
ast Gdynia, nasza chluba i podziw 
mgranicy, to własne okno na świat. Jego 


zicem polska flota han- 
ilowa i Mościce ortga- 
1izacja samorządu gos- 


jodarczego w postaci Izb handlo- 
wo-przemysłowych i Izb rękodzielniczych. 
A przy tak rozległych pracach pozostawał 
zawsze karnym i ofiarnym członkiem obo- 
Łu, w szeregach którego służyć począł ja- 
ko żołnierz legjonowy. 

Minister sprawiedliwości, p. mecenas 
Stanisław Car, ustępuje, by poświęcić się 
bez zastrzeżeń pracy. parlamentarnej, a 
przedewszystkietn zagadnieniu rewizji kon 
stytucji, które woła o załatwienie i staje 
się koniecznością dnia. Wykaże on w 
swej pracy z pewnością te wszystkie za- 
lety, jakie go cechowały na stanowisku! 
wiceministra i ministra sprawiedliwości: 
odwagę zdania, hart w przeprowadzeniu 
zamierzeń i konsekwencję działania, 

Stojąc przez łat kilka na straży pow: 
fi prawa, dla którego musiał niejedn. 
krotnie wymuszać posłuch, był minister 
Car nieraz przedmiotem ataków i zatru- 
tych strzał z obozu partyjnictwa. W tej 
walce zawsze umiał z odwagą decyzji po- 
łączyć odpowiedni umiar i takt, a rozle- 
gią swą wiedzę prawniczą zużytkował 
dla wybitnej pracy nad polskiem sadow- 
nictwem. Jemu to Polska zawdzięcza wpro 
„wadzenie w całem państwei jedno- 
łitego ustroju sądowni- 
ctwa, dalej Kodeks postę- 
powania karnego i Ko- 
deks postępowania cy- 
wilnego, który świeżo, bo w dniu 
3 b. m. stał się w formie dekretu Pana 

Prezydenta obowiązującym i jest ostatnią | 


| śrylenko 


pracą ministra Cara na dotychczasowem 
jego stanowisku. 

Ustępują również z gabinetu p. mini- 
ster robót publicznych, prof. Matakiewicz, 
by po roku pracy na tem stanowisku po- 
wrócić do swej pracy profesora politech- 
niki lwowskiej, wreszcie minister reform 
rolnych Staniewicz. Zasługą ministra Sta- 


niewicza, starego mie latami, lecz zasługą 
żotnierzą obozu Marszałka, legjonisty i 
peowiaka, pozostanie to, że sprawa refor- 
my rolnej, która aż do przełomu majowe- 
go była odskocznią dla demagogji i instru 
mentem politycznej intrygi, weszła wresz- 
cie na tory celowych zarządzeń. 
Ustępujący ministrowie stają na in- 


nych odcinkach, przedewszystkiem na fo: 
rum sejmu, do dalszej pracy publicznej 
Pozostają żołnierzami obozu państwowe- 
go i do zasług dotychczasowych dorzucą 
z pewnością jeszcze niejedną. 

Ludwik H. 
o GEERS 


OBÓZ WOJENNY HITLEROWCÓW 


lasyczny punkt „puczów* niemieckicn 


Jaszkowicze — 


Wykrycie formalnego obo- 
zu wojennego w zamku pruskie- 
go junkra von Oelfsea, w Jaszkowiczach 
pod Wrocławiem, gdzie zgromadziło się 
około 350-u uzbrojonych najnowocze- 
éniej członków „szturmowych oddzia- 
łów” organizacji Hitlera, zaskoczyło cał- 
kowicie władze niemieckie. Mobilizacja 
tych oddziałów jest bezpośrednim wyni- 
kiem TEJ OSZALAŁEJ AGITACJI AN- 
TYPOLSKIEJ, która ogarnęła nietylko 
niemiecki Górny Śląsk, ale przedostała 
się również do.. komisji zagranicznej 
Reichstagu, uchwalającej w przededniu 
SAEY. 


Nowy przykład 
Ordynarna napaść organu 


Berliński organ partji narodowych 
socjalistów „Der Angreff' składa swoim 
czytelnikom następujący bilans  działal- 
ności, opuszczającego w tych dniach pla- 
cówkę berlińską posła polskiego p. Ro- 
mana Knolla. Wywody berlińskiego or- 
ganu Hitlera zasługują na przytoczenie 
jako charakterystyczny przykład swo- 
istej uprzejmości niemieckiej. 

Miejsce p. posła Knolla, pisze „Der 
Angrff", zająć ma energiczny i zdolny 
polityk, który wreszcie położy kres nie- 
mieckim „bezczelnościom”. A jednak p. 
Knoll zrobił wszystko, ażeby poselstwo 
berlińskie zamienić w cytadelę Polaków i 
niemieckich sojuszników. Jest on, cgyta- 
my, twórcą osławonego „polsko-niemiec- 
kiego komitetu", do którego należą mię- 
dzy innymi Hellmuth von Gerlach, Loebe 
i Breftscheidt. Organizował on podróże 
odczytowe do Polski niemieckich polity- 
ków lewicowych. Przez jego ręce prze- 


Niebywałe oszustwo 


otwarcia sesji parlamentarnej pod prze- 
wodnictwem ministra Turynzji, osławio- 
nego doktora Frieka, nieprzytomne rezo- 
lucje antypolskie. 

Zamek „pana na Jaszkowiczach" za- 
mienii się w ciągu ostatnich paru dni na 
prawdziwą kwaterę wojsk gotowych 
do wyruszenią w pochód. 
Ciężarowe auta, motocykle z kulomiota- 
mi, ogromna ilość amunicji, granatów 
zwykłych i gazowych — oto utensylja 
rzekomo tylko „sportowych“ związków z 
pod znaku Hitlera. 

Kiedy z Wrocławia przybyły silne od- 


: 
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hitlerowców na posia polskiego 


pływały sumy na finansowanie niemiec- 
kiej Ligi pokoju. On to przedewszyst- 
kiem zorganizował służbę szpiegowską 
polskich konsulatów. Do sytą znana „re- 
prezentacja polskiej mniejszości” w 
Niemczech, która wspólnie z Fryzami, 
Duńczykami i Serbami łużyckimi przed 
Ligą Narodów stale rząd niemiecki oczer 
nia z powodu rzekomego ucisku jest rów 
nież tworem p. Knolla. Nie żałując pie- 
niędzy pozyskał p. Knoll dal swojej pol- 
skiej propagandy wewnątrz Niemiec 
zdrajców w rodzaju pacyfistów Schwan- 
na i prof. Forstera. że pobocznie w pra- 
sie polskiej szczuje przeciw Niemcom, 
zaokrągla to tylko konterfekt tego ideal- 
nego posła. 

Mimo tych zalet zostaje on teraz od- 
wołany, ponieważ mocodąwcom swoim 
wydaje się za miękki. Niestety, kończy 
„Der Angreff', jego współpracownicy 
najgorsi podżegacze, pozostają u nas. 


finansowe Sowietów 


Inflacja bliźniaczych banknotów z czerwonej drukarni 
Na giełdzie warszawskiej a także w |rząch, a to celem zamaskowania inflacji. 


ośrodkach finansowych zachodniej Euro- 
py i Ameryki ukazały się ostatnio so- 
wieckie banknoty rublowe nowej emisji, 
opatrzone jednakowym numerem kolej- 
nym ì seryjnym. 

Sensacyjne to odkrycie dowodzi, iż 
mamy tu do czynienią z wielkiem oszu- 
stwem, nieznanem chyba dotychczas w 
dziejach. 

Zdaje się nie ulegać wątpliwości, że 
to rząd sowiecki sam drukuje swe bilety 
bankowe przynajmniej w dwu egzempla- 


Szczególnie dużo ujawniono takich du 
plikatów w Berlinie, a prasa niemiecka 
wyraża opinję, że co do pochodzenia tych 
banknotów z drukarni państwowej So- 
wietów nie może już być żadnej wątpli- 
wości. 

Również i w Paryżu ukazały się za- 
gadkowe bliźniacze bilety, Już kilka ty- 
godni temu bank francuski zarządził ba- 
danie, którego ostateczny wynik nie jest 
jeszcze znany, 


e 
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MOSKWA, 5,12. — Krylenko zakoń- 
czył w procesie przeciwko prof. Ramzi- 
nowi i towarzyszom swą mowę eskarży- 
cielską żądaniem kary Śmierci dla 8 o- 
skaąrżonych. 

Pod koniec swego p rzemówienia Kry- 
lenko bardzo silnie zaatakował rząd fran- 
cuski į eświadczył, że francuski sztab ge- 
neralny miał w swym ręku główne kie- 
rownictwo wszystkich knowań p. zeciwko 


domaga się kary śmierci 
dla 8 oskarżonych 


ustrojowi sowieckiemu w Rosji. 
Krylenko powołał się na autorytet Le 
nina, żądając kary Śmierci dla oskarżo- 
nych. - 
Oświadczył on, że gdyby Lenin żył, z 
pewnością oskarżeni przypłaciliby swe 
czyny życiem, Lenin bowiem stał na tem 
stanowisku, że dla nikogo, kto usiłuje 
podważyć system komunistyczny W Ro- 
sji, nie ma wyjątków i nie ma pardonu. 


działy policji celem powstrzymanie 
„prywatnej“ akcji. wojskowych oddzia- 
łów hitlerowskich, spotkano się narazie 
z gwałtownym oporem „pana na Jaszko- 
wiczach*, broniącego wstępu na swe „łe: 
odalne terytorjum*. Dopóki trwały per. 
traktacje, usiłowano ukryć w zabudowa: 
niach gospodarskich broń i amunicję, 
co jednak spaliło na p 8- 
newce, gdyż wykryto nietylko ogrom 
ne zapasy broni, ale obfity sprzęt sapem 
ski, mający służyć do niszczenia dróg kg 
munikacyjnych, koania rowów _ strzelę» 
ckich a nawet wzmacniania ich beczkami 
cementu. 

Poza właścicielem von  Oelfsenem, 
przybranym w mundur wojskowy, zastać 
no ścisły sztab składający się z doro- 
słych pasierbów, pruskiego junkra, kilku 
przybyłych z Wrocławia notorycznych 
„hitlerowców“ oraz trzech osób cywil 
nych, które dotychczas wzbraniają się 
wyjawić swe nazwiska. 

Zamek w Jaszkowiczach jest nieja 
ko klasycznem miejscem wszyst 
kich niemieckich „pusts 
chów“. Podczas pszewrotu Kappa, 
Jaszkowicze służyły jako punkt zborny 
koncentracyj oddziałów, mających ma: 
szerować na Berlin. Oelfsen został wów- 
cząs aresztowany, stał pod zarzutem 
bezpośredniego uczestnictwa w spisku — 
w parę miesięcy jednak później został 
amnestjowany. 

Znalezioną bron przewieziono do Wro 
cławia kilkoma ciężarowemi autami, prze 
transportowanie zaś „„,szturmowców”* O= 
kazało się niemożliwe wobec groźnej po- 
stawy okolicznej ludności — zaszła więc 
potrzeba internowania 350-u hitłerow: 
ców w Jaszkowiczach. 

Jakie cele mogło mieć zgromadzenie 
tak licznego oddziału, uzbrojonego kome 
pletnie na terytorjum oddałonem  zaled- 
wie o kilkadziesiat kilometrów od grani- 
cy polskiej ? 

Czyżby w szalonych słowach  hitle 
rowców mógł zrodzić się plan dokona 
nia napadu na przylegające, pograniczne 
osiedla polskie, dla wywarcia zemsty za 
fatalny dla Niemców wynik wyborów? 
Czy może istniał plan prowokacyjny, 
wywołania ostrego stat- 
cia granicznego, którym moż- 
na byłoby się później posługiwać na 
gruncie międzynarodowym ? 

Tej tajemnicy nie wyjawi zapewne 
śledztwe prowadzone przez władze poli- 
cyjne Wrocławia, które „przeoczyło” 
koncentrację zbrojnych oddziałów w Jasz 
kowiczach. 

Jeżeli się zważy, jak miedo: 
łężne były usiłowania 
władz pruskich w wykryciu 
nieskończonej serji zamachów  dynami- 
towych z przed kilku miesięcy, jak nikłe 
były wyniki śledztwa í jak przewrotny, 
był przebieg samego procesu „dynami= 
tardów* — można mieć pewność, że tłu= 
maczenie się „pana na Jaszkowiczach”„ 
von Oelfsena, który twierdzi, że „nie 
może przecież zabraniać ludziom, aby % 
bronią lub bez broni znajdowali się na je- 
go terytorjum, jaknajbardziej trafi da, 
przekonania władz, prowadzących śledze 
two w sprawie „wojennego obozu W Jasze 
kowiczach'. 
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Od Wydawnictwa 


Z powodu uroczystego święia Niepo- 
£alanego Poczęcia Najśw. M. P. w dniu 
8b. ń. następny numer naszego pisma 
ukaże się we wiorek 9 b. m. o zwykłej 
vorzew 

+ * a 

Miło mam podzielić się z Szanownymi 
yte nikai wiadomością, że nabyliśmy 
sd jednego ż cenionych literatów sensacyj- 
ną powieść, Miórej druk rozpocznie pismo 
nasze ed Nowego Roku. Jest ona osnu- 
łą na tle życia łódzkich xcoboiników, rze- 
nieślników, łęupeów i fabrykantów i przed- 
stawia wypadłi z rzeczywistego zdarzenia. 

"| -Niezmiernie interesująca treść i żywa 
(akcja pozwalaja przypuszczać, że powieść 
zainteresuje szerokie koła naszych Czytel- 
"ników, którzy z niesłabnącą uwagą będą 
ledzić emocjonujący przebieg wypadków. 


Roraty 


Adwent święci się już od wieków „Ro: 
„atami”, Tak zwie się msza św., odprawi2- 
ia ku czci Najświętsze: Marj Panny w 
Ądwencie, przed świtem, a rozpoczynają- 
ca |Introit od słów: ,Rorate 
coeli'*  („Spuśćcie rosę niebiosa”). 

Tradycja Rorat sięga w Po:sce czasów 
Bolesława Wstydliwego. Wtedy panował 
uź podobno zwyczaj zajalania na ołtarzu 
oprócz sześciu świec woskowych, siódmej 
wyższej, białej świecy ustawia się ją po- 
środku, a ma ona wyobrażać Naj 
świętszą Marję Pannę, któ 
ra jak jutrzenka poprzedziła ukazanie się 
Chrystusa — Słońca Sprawiedliwości. 

Te woskowe, pł nice pddczas Korat 
wiece nazywały się dawniej ,,rorat- 
aice'', a zapalanie ich na siedmiora- 
miennym świeczniku odbywało się bardzo 
«roczyście. Powiadają, że słowami „Pa- 
ratus sum ad Adventum Domini“ iub też 
wGotowy jestem na $ąd Boży” i z zapalo 
ią świecą woskową w prawej ręce pod- 
chodzili do ołtarza i wstawiali ją do odpo- 
wiedniego lichtafza kolejno: król, pry- 
mas, sonatos, ziemianin, rycerz, mieszczanin 
i chłop. Zwyczaj ten opisał Syrokomla 
w wierszu p. t.: „Staropolskie Roraty'”, 


„Od Bolesława, Łokieika i Leszka, 
Gdy eszcze w Polsce Duch Rański mieszka, 
Stal na ołtarzu przed mszą roraty 
Siedmioramienny lichtarz: bogaty, 
A stany państwa szły do ołtarza 
I każdy jedną świecę rozżarza; 
„Król, który berłem potężnem włada 
Prymas, — najpierwsza senatu rada 
Senator świecki — opiekun prawa, 
Szlachcie,.00 Królów w Polsce nada, 
Żołnierz, co broni swoich współbraci, 
Kupiec, co handlem ziomków bogaci, 
Chłopek, co z pola, ze krwi i roli 
Dla reszty braci chleb im mozoli, 
Każdy na świeczkę grosz swój przyłoży 
I każdy gotów iść na Sąd Boży”. 

C 


Odczyt Czerwonego Krzyża 


, Polsķi Czerwony Krzyż przypomina, 
$ w dniu dzisiejszym o godz. 12 min. 30 
w poł. w sali Polskiej Y.M.C.A., Piotr- 
kowska 89, pan dr. Sadokierski wygłosi 
odczyt n. t. „Rozwój dziecka, a zęby 
mleczne", 

Wejście bezpłatne, 


Bazar świąteczny 


W niedzielę dnia 7-go grudnia b. r. o godz. 10 
no nastąpi otwarcie bazaru świątecznego w loka- 
ila przy ul. Moniuszki 11 1-p. 

ód przeznaczony na 
są Żłobek Dziecięcy im. Jan 

Okazja do tanich zakupów świątecznych i 
gwiazdkowych, bufet tani a smaczny i różne miłe 
atrakcje ściągną niewątpliwie liczne rzesze, pra- 
gnące się zabawić i poczynić korzystne zakupy, 

Wejście 30 gę- 


„Ratujmy Dzieci* i 
a Woyciechowskiego. 


„HASŁO" z dania 7 grudnia 1980 roku, 


ZABÓJSTWO NA ODPUŚCIE 


000— 


Szkoda, żem obcierał nóż z krwi!... 


Sprawca skazany na 8. lat więzienia 


W dniu 15 sierpnia 1929 r. w Micho- 
wie, pow. lubartowskiego odbywał się od- 
pust, na którym było kilka tysięcy osób 
z Michową i okolic. Po nabożeństwie 'kil- 


Po reorganizacji Kas Chorych 
Trzy okręgowe Kasy na terenie województwa 
łódzkiego 


W związku z ukazaniem się rozporzą- 
dzenia Prezydenta Rzplitej o reorganizacji 
Kas Chorych na terenie całego Państwa 
dowiadujemy się, iż na całym terenie Rzpli 
tej znajdować się będzie obecnie 40 okrę 
gowych Kas Chorych, w których czynność 
sprawować będzie bądź to dany zarząd, 
wybrany przez ubezpieczonych, względnie 
komisarze rządowi. 

Wobec powyższego, jak się dowiadu- 
jemy, na terenie województwa łódzkiego 
zajdzie szereg zmian, przyczem na całym 
terenie województwa czynne będą trzy 
okręgowe Kasy Chorych, z których pierw- 
sza w Łodzi, obejmująca wszystkie dotych 
czasowe Kasy, samodzielne, oraz  pabja- 
nicką, tomaszewską i ozorkowską. Okrę- 
gowa Kasa Chorych w Kaliszu obejmie po 


SBEER , WA 

Reforma lecznictwa dentystycznego 
w Kasach Chorych 

Ogólnopaństwowy Związek Kas Cho-; czasowej 


rychw Polsce, wobec braków i niedoma- | Podstawą do í 
gań lecznictwa dentystycznego w Kasach|prof. Cieszyńskiego i dr. Szafrana, oraz 


Chorych, zwołał w dniach 3 i 4 b. m. do 
Warszawy konferencję specjalna z udzia 
łem przedstawicieli Ogólnopaństwowego 
Związku Kas } Chorych, okręgowych 
związków Kas Chorych i większych Kas 
Chorych, oraz reprezentantów nauki le- 
karskiej, profesora Uniwersytetu wę 
Lwowie, dr. A. Cieszyńskiego, i prof. dr. 
L. Breneisena z Warszawy. 

Obradom przewodniczył komisarz rzą 
dowy Ogólnopaństw. Zw. Kas Chorych, 
b. minister dr. W. Chodźko, i naczelny 
lekarz tegoż Zwiazku, dr. Henryk Kłu- 
szyński. 


Przedmiotem obrad konferencji byłojność prowadzenia profilaktyki denty- 
zapewnienie należytego lecznictwa den-|stycznej w jaknajszerszym zakresie, a 
tystycznego ubezpieczonym przez wpro- | przedewszystkiem wśród młodzieży 
wadzenie zmian zasadniezych w  dotych- | szkolnej. 

o0 


Na „Odpowiedz 


ku młodych chłopaków, mieszkańców 
Michowa, wśród których znajdowali się: 
bracia Józef 1 Bolesław Antoniacy, bra- 
cia Eugenjusz i Józef Flisiccy, Franci- 


wiaty: kolski, słupecki, turecki i Zduńską 
Wolę. Trzecia okręgowa Kasa, w Piotrko 
wie, obejmować będzie powiaty piotrkow- 
ski i radomskowski. 

Na tle tych zmian zajdą również zmia- 
ny na stanowiskach komisarzy. Zmian 
tych spodziewać się należy już od 1 stycz 
nia r. p. 

Wszystkie trzy wymienione Kasy wejdą 
w skład okręgowego związku Kas Chorych 
w Warszawie, przyczem każda z tych 
trzech Kas będzie ekspozyturą okręgowe- 
go związku w Warszawie. 

Związków Okręgowych Kas Chorych bę 
dzie, po reorganizacji, na całym terenie 
Państwa, tylko trzy, a mianowicie: war- 
szawski, lwowski i poznąński. (s) 


tego lecznictwa. 


były referaty 


organizacji 
dyskusji 


wnioski poszczególnych okręgowych zwią 
zków i poszczególnych Kas Chorych, 

Po 2-dniowych obradach konferencja 
uchwaliła szereg wniosków: w sprawie 
zmiany systemu lecznictwa w  Kasach 
Chorych, w sprawie zmiany warunków 
kwalifikacji osób, wykonywujacych lecz- 
nictwo dentystyczne w Kasach Chorych, 
w sprawie przeszkolenia  lekarzy-denty- 
stów w Kasach Chorych, oraz w sprawie 
granic i jakości świadczeń  dentystycz- 
nych dla ubezpieczonych i ich 
Kasach Chorych. 

Konferencja uznała w końcu koniecz- 


rodzin w 


Treviranusowi” 


płyną dalsze składki 


Składki, które: przez szereg miesięcy 
płynęły ofiarnie w całej Polsce jako ży- 
wiołowa manifestacja przeciw zakusom 
niemieckim, doznały w okresie wyborczym 
z powodu zajęcia się społeczeństwa zagad- 
nieniami chwili bieżącej znacznego uszczu- 
plenia. 

Obecnie znów fala składek rośnie, Jest 
to dowodem, że społeczeństwo zdaje sobie 
sprawę z ważności zagadnienia polsko - 
niemieckiego i w miarę posiadanych środ- 
ków dorzuca ofiarny grosz na rozbudowę 
floty polskiej. 

Sprawy tej nie spuścimy z oka i w naj- 
bliższym czasie do niej powrócimy. 

Obecnie mamy do zanotowania szereg 
dalszych ofiar, a to: 


Pracownicy Kasy Chorych w Koninie 
wpłacają zł. 53 gr. 50 — na łódź pod- 
wodną- „Odpowiedź Treviranusowi”. 

Z inicjatywy przeglądalni towarów 
„Tkałnia” przy ul.-Targowej 46 (Zakłady 
Zjednoczone K. Scheiblera i L. Grohmana) 
ofiarowano na łódź podwodną  „Odpo- 
wiedź Treviranusowi* Zł. 84 gr. 40. 

Zjednocz. Polskiej Młodzieży Pracuj+- 
cej „Orlę” Koło I. składa zi. 5 i wzywa 
Koło IV. do złożenia pewnej kwoty. 

Szłonkowie Zarządu Zjedn. P. Mł. Prac. 
„Orlę* Koło Ill-cie skłava zł. 5 i wzywa 
Koło IV. ią 

Robotnicy  Tomaszowskiej Fabryki 
Sztucznego jedwabiu (wszystkie oddziały) 
zł. 1687 gr. 4G 


„INEA 


25931 bezrobotnych w Łodzi 


Z zasiłków korzystało 8134 osók 


Na terenie Państwowego Urzędu Po- 
średnictwa Pracy w Łodzi (miasto Łódź 
i powiaty) łódzki, łaski, łęczycki, sieradz- 
ki i brzeziński w dniu 6 grudnia 1930 r. 
było w ewidencji zarejestrowanych 37490 
bezrobotnych, w tem w samej Łodzi 
25.981, w Pabjanicach 3.310, w Zgierzu 
38.263, w Zduńskiej-Woli 1.754, w Toma- 
szowie-Maz. 2.640, w Konstantynowie 
75, w Aleksandrowie 217, w Rudzie-Pa- 
bjanickiej 292. 

Z zasiłków korzystało w.ubieełym ty- 


godniu 13.041 bezrobotnych. 

W samej Łodzi z zasiłków korzysta- 
ło w ubiegłym tygodniu 8.184 bezrobot- 
nych. 

Otrzymało pracę przez Urząd 46 
bezrobotnych, wysłano do pracy 68 bez- 
robotnych. 

Urząd rozporządza 14 wolnemi miej- 
scami dla służby domowej. 

14 robotników otrzymało w ciągu ty 
godniaą zniżki kolejowe na przejazd ko- 
lejami państwowemi 


z Z A 


szek Iwaniak i Bolesław Ginalski, udal 
się do miejscowej restauracji 

na kieliszek wódki 
i szklankę piwa. W pewnej chwili do re- 
stauracji przyszło kilku innych chłopa- 
ków. Między nowopwzybyłymi, a znajdu- 
Jącymi się w restauracji powstała kłót- 
nia, a następnie bójka. Walczący wyto- 
czyli się przez kuchnię na rynek i tam 
bijatyka rozgorzała na nywo, 

Wśród walczących zralazł się w pew- 
nej chwili mieszkeniec Michowa. Ludwik 
Attyka. Jeden z uczestników bójki - ude- 
rzył w trakcie  szamotania Attykę tak 
silnie nożem w yiersi, że ten zalany 
krwią, upadł na ziemię. Na widok tego 
wszyscy zbiegli. Na krzyk Attyki zbiegli 
się ludzie, nadbiegła policja. Attyka 

leżał w kałuży krwi 

w agonji. Po upływie kilkunastu minut 
Attyka zmarł. Wszystkich uczestników 
bójki aresztowano tegoż dnia i osadzono 
w areszcie. Podczas przebywania areszto. 
wanych w areszcie, pilnujący ich poste- 
runkowy usłyszał jak jeden z uwięzio- 
nych Iwaniak mówił do drugiego: „Szko- 
da, żem obcierał nóż z krwi w swoją ka- 
potę, bo mogę wpaść”. 

Cała szóstka stanęła w tych dniach 
przed Sącem Okręgowym w Lublinie na 
sesji wyjazdowej w Lubartowie. Sąd, o 
pierając się na zeznaniach świadków o- 
raz posterunkowego, który podsłuchał 
rozmowę Iwanka z kampanami w aresz- 
cie, wydał wyrok na mocy art. 453 K.K. 
skązujący Franciszka Iwanka 

na 8 lat 
ciężkiego _ więzieńia z pozbawieniem 
praw, pozostałych zaś 5-ciu Sąd, po nara- 
dzie, uniewinnił. 


Łódzka Straż Ogniowa 
wzorem dla zagranicy ~ 
Jak nas informują, przybył w dniu wcze 
rajszym do Łodzi naczelnik straży ognio- 
wej z Sofji (Bułgarja) p. Zwetan Stoicz- 
kow. 
Po przybyciu do Łodzi, p. Stoiczkow 
skomunikował się z kierownictwem związ 
ku okręgowego straży pożarnych  woje- 
wództwa łódzkiego, gdzie wyjaśnił, iż zo- 
stał wydelegowany do Łodzi, celem odby- 
cia praktyki u straży łódzkiej, (p) 


Zamach samobójczy 


W dniu wczorajszym, w mieszkanie 
własnem przy ul. Karczewskiego 49, po 
kłótni z mężem 30-letnia Józefa Owczarska 
zażyła w celach samobójczych większej 
dozy jodyny. 

Wezwany lekarz pogotowia ratunkowe: 
go odwiózł desperatkę, po udzieleniu pierw 
szej pomocy, do szpitala w Radogoszczu. 


(s) 


Akademicka wycieczka 


. w Łodzi 

Dnia 8 grudnia o godz. 24 przyjeżdża 
do Łodzi reprezentacyjna wycieczka stu: 
dentów Wyższej Szkoły Handlowej w Pra- 
dze w liczbie 17 osób pod kierownictwem 
p. prof. dr. inż, J. Schneidera. 

Przyjęciem wycieczki zajęli się p. nacz. 
inż. J. Piaskowski, p. dyr. M. Kalinowski) 
Izba Przemysłowo - Handlowa, Wojewódz 
ki Komitet Pomocy Polskiej Młodzieży Aka 
demickiej i Akademicka Grupa Pracy. 

Wycieczka we wtorek zwiedzi firmy K. 
Scheibłera i L. Grohmana, K. Bennicha i 
J. Johna. Kwatery bezpłatnie dosarczył 
Magistrat, środki lokomocji Magistrat i 
Elektrownia Łódzka, 


Spółka Szewców 
ul. Piotrkowska. 79, tel. 158-38 


poleca: 
SKORY — HURT .i DETAL 


specjalność : 


tedaliczna sprzedaż zelówek trwałych 
na wode. jak również skóry trwałe 
do pomo 
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HASŁO" z dnia 7 grudnia 2930 roku. 


Z Komitetu Dni Przeciwgruźliczych 


Przewodniczący Komitetu Wykonaw- 
czego „Dni Przeciwgruźliczych" dr, med. 
Stanisław Skalski wyjechał na dwa dni 
do Wilna na kongres  przeciwalkoholo- 
Wye 

+ $ sA 

Na pierwszy apel Wojewódzkiego Ko- 
mitetu „Dni Przeciwgruźliczych' nastę- 
pujące firmy łódzkie nabyły nalepki prze 
ciwgruźlicze: 

Zjednoczone Zakłady Scheiblera i 
Grohmana za sumę zł. 250. Firma Adam 
Oser za sumę zł. 250. Firma Karol Ei- 
sert za sumę zł. 250. Firma Eisenbraun 
za sumę zł. 150. Bank Przemysłowców 
Łódzkich za sumę zł. 100. R. Biederman 
za sumę zł. 100. Łódzka Fabryka Nici 
za sumę zł. 100. Bank Związku Spółek 
Zarobkowych za sumę zł. 100. Towarzy- 
stwo Emil Hebler za sumę zł. 75. 

Pozatem cały szereg innych firm za- 
deklarowało udział swój w nabywaniu 
znaczków i wykaz tych zostanie w  naj- 
bliższym czasie podany do wiadomo- 
ści, 


Pod przewodnictwem p. red. Czesła- 
xa Gumkowskiego odbyło się posiedzenie 
Sesji Prasowo - Propagandowej, na któ- 
rem między innemi postanowiono umie- 
szczać we wszystkich łódzkich pismach 
wywiady na temat toczącej się akcji 
przeciwgruźliczej z najwybitniejszemi 
przedstawicielami sfer społecznych, prze 
mysłowych 1 robotniczych, 5 


Odbyło się posiedzenie prezydjum Ko 
mitetu Wykonawczego, na którem mię- 
dzy innemi postanowiono przeprowadzić 
w okresie toczących się „Dni Przeciw- 
gruźliczych* skoordynowania na terenie 
Łodzi akcji przeciwgruźliczej we wszy- 
stkich organizacjach- propagandowo - 

towych, * + 


Sekcja Szkolna przeprowadza ankie- 
łę o gruźlicy we wszystkich szkołach 
powszechnych (od 4 oddziału) oraz szko 
łach średnich, a także na kursach dok- 
ształcających. W: ankiecie weźmie u- 
dział około 60,000 młodzieży oraz 5.000 
psób starszych dokształcających się. Od- 
powiedzi nadsyłane będą na specjalnych 
pocztówkach. Ankieta ze względu na 
społeczne znaczenie walki z gruźlicą bę- 
dzie bezimienna, 


* K 


e ZZ YA a TZ 
Firma „Polskie Radjo, 


Dowiadujemy się ze sfer fachowych, że postę: 
py w radjotechnice wielkiemi krokami kroczą na- 
przód i niema miesiąca, by dział ten nie przyniósł 
2am czegoś nowego., Poszczególne kraje bądź to 
powiększają moc swoich stacji nadawczych, bądź 
wprowadzają tak doskonałe ulepszenia, że audycje 
radjowe stają się coraz czystsze i wyraźniejsze. Nic 
więc dziwnego, że każdy kulturalny człowiek sta- 
sa się zaopatrzyć w tego rodzaju zdobycz naszego 
wieku, by siedząc w domu, z radością słuchać dale. 
kich koncertów, odczytów i ciekawych wydarzeń 
dziennych. 


Nasz przemysł polski radjowy z dniem każdym 
tozwija się coraz pomyślniej i dziś posiadamy nico 
mal wszelkie gałęzie tej dziedziny nie tylko, że ta- 
kie same, co ma zagranica, ale często o 100% lep- 
sze, bo dostosowane do ducha czasu i wymagań na 
«zych mieszkańców, a więc odpowiadające lokal- 
nym warunkom. Łódzki przemysł radjowy, pomię 
dzy poszczególnemi wytwórniami drobnych części 
składowych, wzbogacił się młodocianą placówką, bo 
gstniejącą dopiero od łat 3-ch, wytwórnią gotowych 
RADJO - aparatów firmy „POLSKIE 
RADJ O* Jerzy Krzyżanowski, ul. Andrze- 
ja 4, tel. — 20-104, która tem się wyróżnia od in- 
nych tego rodzaju placówek, że nietylko jest pod 
psobistem kierownictwem jednego z nielicznych fa- 
chowców na łódzkim terenie, eksperta radjowego 
p. Jerzego Krzyżanowskiego, vice-prezesa Zrzesze- 
nia Przedsiębiorstw  Radjotechnicznych w Polsce, 
Oddział w Łodzi, fachowego technicznego korespon 
denta poważnych pism radjowych, ale ponadto przy 
budowie aparatów, uwzględnia jedynie materjał pol 
ski i polskich robotników, a biorąc pod uwagę da- 
lcko idący postęp w tym dzialo nie stwarza zapa- 
pów przestarzałych typów radjoaparatów, lecz dosko 
wałąc się wciąż w swojej produkcji, buduje indy- 
widualnie każdy aparat osobno, co daje możność 
szczegółowego dostosowania wszelkich ulepszeń. 

Ostatnie doniosłe ulepszenia przy zastosowaniu 
lamp ekranowych, znalazły miejsce we wszystkich, 
nawet najtańszych odbiornikach, co w rezultacie 
wybitnie polepszyło siłę odbioru dalekich stacyj 
nadawczych, a- przytem pozwoliło łatwo wyelimi: 
nować lokalną stację łódzką, która zresztą jest naj 
większą „plaga“ dla posizdaczy lampowych apa: 
ratów. Wspomniana placówka radjowa posiada do- 
skonałe laboratorjum, w którem przerabiane sq 
wszelkie stare, dające gwizdy, trzaski i piski — apa 
raty, a ceny, jak na stosunki polskie, wcale nie są 
wysokie. To też będąc przychylnie usposobieni do 
tego naprawdę polskiego przedsiębiorstwa, życzy” 


my mu dalszej owocnej pracy na niwie radjowej. 


Radjosłuchacze, pamiętajcie o 


kon- | Monopolu Tytoniowego — ul. 


Koperni- 


kursie z nagrodą za najlepsze streszcze-lka 62. 


nie cykłu odczytów o gruźlicy, nadawa- 


nych przez radjo. 
* 


+ + 


Staraniem Sekcji Urzędniczej odbę- 
dą się następujące odczyty o gruźley: 

w dniu 10. grudnia 80 r. 
15.30 w lokalu Zrzeszenie Pracowników 


w dniu 11. grudnia 30 r. o godz. 20-ej 
w lokalu Zwiazku Zawodowego Handlow- 
ców Polskich — ul. Piotrkowska 108, 

w dniu 18. grudnia 80 r. o godz. 20-ej 
w lokalu Związku Pracowników Poczt i 


o godz.| Telegrafów — ul. Kilińskiego 85, 


Ko u SEI. R AE T 


Krwawa walka 


== 0 gruszę na miedzy 
Czterej wieśniacy odwiezieni do szpitala 


We wsi Moszczenin, powiatu łaskie- 
go, właściciele osad rolnych, Jan Stę- 
pień i Stefan Krzynek, toczyli dawno 
spór o gruszę na miedzy, dzielącej grun- 
ta obu gospodarzy, 

Jakkolwiek grusza nie przedstawiała 
wielkiej wartości, albowiem była dzicz- 
ką, obaj właściciele gruntów rościli pre- 
tensje do zbioru. 

Ponieważ ostatniej jesieni owoce z 
dziczki na miedzy zebrał Krzynek, Stę- 
pień w dniu onegdajszym przystąpił do 
wycinania gruszy, przy pomocy swego 
syna. Zkolei nie podobało się to Krzyn- 
kowi, który — zwróciwszy się o pomoc 
do sąsiadów, podążył na miejsce. 

Między obu pretendentami do gruszy 
doszło do sprzeczki, a następnie do bój- 


cych się otrzymał ze strony krewnych 
i powinowatych, wobec czego bójka 
przybrała charakter masowy. 

Zaalarmowany © zajściu posterunek 
policyjny położył kres bójce, jakkolwiek 
już kilkanaście osób zostało mniej lub 
poważniej rannych. 

Po udzieleniu pobitym uderzeniami 
cepów, wideł i kłonie opatrunku — czte- 
rech uczestników wojny o gruszę, a mia 
nowicie: 29-letni Piotr Zygała, 37-letni 
Jan Szczepa, 45-letni Józef Jancząk i 
38-letni Stanisław Grzyb — zostali od- 
wiezieni w stanie groźnym do szpitala o- 
kręgowego przy ul. Zagajnikowej w Ło- 
dzi, zaś lżej ranni, po nałożeniu im opa- 
trunków przez felczera z Łasku, pozosta 
wieni zostali na leczeniu w domu. (s) 


ki, w czasie której jeden i drugi z biją-| 


—O 


Echa mordu na 


Bałuckim Rynku 


Sprawca zabójstwa został ujęty przez policję 


Jak już donosiliśmy — dnia 29 listo- 
pada, na Bałuckim Rynku, 

zamordowany został 
kilkoma pchnięciami noża 25-letni ro- 
botnik Roman Olczyk, zamieszkały przy 
ul. Zachodniej 20. 

Początkowe poszukiwania, mimo za- 
trzymania siedmiu podejrzanych osobni- 
ków, nie dały pożądanego rezultatu, do- 
piero nocy onegdajszej, w czasie prowa- 
dzonych obław, z pośród kilkunastu za- 
trzymanych przedstawicieli świata prze- 
stępczego, jednym z zatrzymanych oka- 
zał się 20-letni Mikołaj Łada, zamiesz- 
kały przy ul. Zgierskiej 111, silnie po- 
szlakowany 


D- 


o dokonanie mordu. 

Łada, mimo swego młodego wieku, 
był już kilkakrotnie karany za różne 
przestępstwa. 

W toku dochodzenia Łada przyznał 
się do zabójstwa niewinnego robotnika, 
zeznajac, iż krytycznego dnia był silnie 
podchmielony i nie zdawał sobie sprawy 
za swego postępowania, wobec czego nie 
wie, w jaki sposób popełnił zbrodnię, bo- 
wiem szczegółów zajścia ; 

nie pamięta. 

Wobec przyznania się Łady do winy 
— został on w dniu wczorajszym  osa- 
dzony w więzieniu przy ul. Kopernika do 
dyspozycji władz sądowo-Śśledczych. (s) 


DZIECI DLA DZIECI 


Gwiazdka dla najbiedniejszych 


Jak się dowiadujemy — akcja komitetu 
pomocy dzieciom niezamożnych rodzi- 
ców, mająca na celu urządzenie „gwiazd- 
ki” dla niezamożnej dziatwy szkolnej, do- 
biega już końca. 

Obecnie, jak nas informują, ma miejsce 
zestawiania list niezamożnych dzieci, re- 


fiektujących na pomoc i potrzebujących 
pomocy, ceiem obdarzenia ich upominkami 
w formie odzieży, obuwia i innych prak- 
tycznych: przedmiotów codziennego użytku. 

Termin rozdania upominków gwiazdko 
wych ustali rada opiekunów szkolnych 
na specjalnem posiedzeniu. (s) 
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Egzaminy mistrzowskie 


w Cecnu Rzeźniczo-Wędliniarskim w Łodzi 


W dniu 4 grudnia r. b. o godzinie 11 
rano w lokalu Cechu, Kopernika 46 od- 
był się egzamin Mistrzowski. 

Skład Komisji egzaminacyjnej 
nowili; 

Przewodniczący: Starszy Cechu p. K. 
Pawłowski, członkowie: J. Urbański, J. 
Ogłaza, A. Lutrosiński. 

Do egzaminu przystąpili i 
złożyli: 

1) Pani Żelazowska Marja ze Zgie- 
rza i panowie: 2) Gałkiewicz E. Zgierz, 
3) Miller R. Łódź, 4) Stawiński A. 
Łódź, 5) Pawełczyk M. Łódź, 6) Wasiak 
W. Łódź, 7) Łuczak A. Łódź, 8) Krąb- 
czyński J. Łódź, 9) Łopaciński S. Łódź, 
10) Szreter A. Łódź, 11) Witczak S. 
Łódź, 12) Rathe J. F. Łódź, 13) Guc A. 
Łódź, 14) Petznik T. Łódź. 

Charakterystycznym jest, że między 
innemi złożyła egzamin czeladniczy i Mi- 
strzowski zarazem pani Marja Żelazow- 
ska, Zgierz ul. 1-go Maja 9. Jest to pierw 
sza Mistrzyni na terenie b. Kongresów- 
ki, która zdałe z wynikiem dobrym e- 
gzaminy. Fakt ten witamy z prawdzi- 
wym uznaniem: gdyż świadczy to, że i 


sta- 


takowy 


kobieta, rozumiejąc doniosłość í waż+ 
ność uzyskania dyplomu Mistrzowskiego 
przystąpiła do egzaminów, celem usa- 
modzielnienia się i uzyskania prawa 
kształcenia i wyzwalania uczniów. 
Jednocześnie podaje się do wiadomo- 
ści, że następny egzamin Mistrzowski 
odbędzie się w czwartek t. j. dnia 11 
grudnia r. b. w lokalu Cechu, o godzinie 
11 rano. MI 
Przewodniczący Komisji Egzaminacyjnej 
Mistrzowskiej : 
..(—) K. Pawłowski. 


EOIS B ENEE E E A RENE E EEEE 
Zuchwała kradzież 


Nocy wczorajszej, korzystając Z nie- 
obecności domowników, jacyś nieustale- 
ni złoczyńcy wtargnęli przy pomocy wła- 
mania do mieszkania Mackiewicza Wła- 
dysława, przy ul. Wólczańskiej 135 i skra- 
dli różne przedmioty, garderobę, bieliznę i 
t. d. wartości ogólnej około 3,000 złotych. 
Płądrujący w mieszkaniu złodzieje, w po- 
szukiwaniu pieniędzy, porozbiiali szuflady, 
oraz poniszczyli szafy» 
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O pomoc 
dla żołnierza tułacza 

Zgłosił się do nas p. Aleksander Ja 
kowłew. b. pułkownik armji rosyjskiej $ 
za naszem pośrednictwem zgłasza się d4 
Sz. Czytelników z prośbą o pracę lub ja+ 
kąkolwiek pomoc materjalną, 

Pan Jakowlew po wybuchu  rewolu- 
cji w Rosji na czele oddziału partyzan 
ckiego przybył do Polsji i w szeregach 
jej armji brał udział w walkach o naszą 
niepodległość, Własną krwią zdobył so- 
bie miano obywatela Polski, gdyż w cza- 
sie walk z bolszewikami i Niemcami na 
Górnym Śląsku był kilkakrotnie ranny. 
Z pośród czynów wojennych p. Jako- 
wlewa zasługuje na szczególną uwagę © 
calenie transportu uciekinierów polskich 
w Znamience na Ukrainie, otoczonych 
przez dwa bataljony bolszewików, na 
których na czele 68 kozaków napadł f 
zmusił do odwrotu. Czynem tym  zasłu- 
żył sobie p. Jakowlew na wdzięczność 
Polaków. Polecamy go Sz. Czytelnikom z 
prośbą o pomoc dla żołnierza-tułacza, 


Nowa szkoła polska 
w Sopotach 


Macierz szkolna w Gdańsku ogworzyła 
z dn.3 grudnia w Sopotach przy ul. Park- 
strasse 18 nową polską szkołę powszech: 
ną 2-klasową dla dzieci obywateli po 
skich, mieszkających w Sopotach i oko 
licy. 


y 

Śmierć żołnierza-murzyna 

W sanatorjum w  Malorycie zmarł 
autentyczny murzyn, Władysław  Brani- 
cki. Zmarły był jedynym w Polsce żoł- 
nierzem murzynem, który podczas im 
wazji pełnił służbę ochotnicza w armji 
polskiej, gdzie dosłużył się stopnia sier- 
żanta. Ś. p. Branickiego pochowano pe 
nabożeństwie w kościele varafjalnym na 
miejscowym cmentarzu. 


„Koźminek” 


Po wiełoletniej pracy i dużym doświadczeniu 
fachowym wytwórnia piecy i kuchen przenośnych 
p. f. „Koźminek“ Główna 51 w Łodzi zdobyła 
sobie zupełnie słuszne zaufanie klijenteli przez wy 
rób kuchen i piecy przeróżnych o dużym promie 
niowaniu ciepła przy minimalnym spaleniu opału 

W roku 1927 firma  „Ńożźminek* została nę 
grodzoną za swe wyroby na Wyst. Gosp. - Hygienice 
nej dużym srebrnym medałem. 

Wszystkie kuchnie wyrabiane w firmie „Koś 
minek* posiadają paleniska z wysoko wartoście= 
wej cegły ogniotrwałej „Ómielów* jak również 
wszystkie piecz przenośne sg wytwarzane systemem 
kanałowym o ekonomicznych pałeniskach. 


Ze Związku Pań Domu 


Wszelkich  iniormacyj w sprawach 
Związku Pań "Domu udzielają chętnie 


wszystkim zainteresowanym Paniom Łódz. 
kim P. W. Ładzina, ul. 11-go Listopada Nr. 
5, tel. 1.38.25, P. Colonna Walewska, ma- 
jatek Inczew, poczta Sędzice oraz P. S. Bu 
tlerow, Wólczańska Nr. 129. 


1425 Wytwórnia 
Piecy i kuchenek 
przenośnych nagrodzona 
na wystawie Gospod, Hi- 
gienicz, w Łodzi, dużym 

*" srebrnym medalem. 

„KOŹMINEK* 

Główna 51, tel. 109-75 
eat) 


m ad 


Rezultaty prac konserwator- 
skich w Nowogródku 


Prace konserwatorskie w Nowogród- 
ku zostały narazie zakończone. — Za- 
bezpieczono, o ile możności, ruiny zamko- 
we przed dalszem rozkruszaniem się. Od- 
słoniono mury, przebiegające na krawęe 
dziach całej góry i łączące ze sobą posz- 
czególne baszty, Odkopano przytem na 
lewem narożu fundamenty starej cer- 
kiewki i zapoczątkowano. odkrycie znaj- 
dującej się opodal bramo-strażnicy. Przy 
robotach ziemnych znaleziono 27 kul ka= 


* |[miennych i 24 monety, pochodzące z wie- 


ków 14, 15, 16 i 17, Według badań arch. 
R. Giirtlera, zamek nowogródzki składał 
się z 4 wzgórz. Środkowe, najwyższe 
wzgórze, było najważniejszym punktem 
obronym; otaczała je fosa i ostrokół. Roz 
różnić należy dwie epoki życia zamku 
Stary zamek (palisadowy) zbudowany 
został w 15 w. a odnowiony w stuleciu 
16. Baszta środkowa należy do epoki sta- 
rego zamku, zarówno jak cerkiewka, Wi- 
dać to po konstrukcji murów i łuków. 
Dalsze prace na Górze Zamkowej odłożo- 
ne być muszą do pory wiosennej, 
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K z dnia T grudnia 1980 rokw. 
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Qszczędność — najtrwalszym fundamentem === 


gospodarstwa narodów 


Odezwa Komitetu Organizacyjnego „Dnia Oszczędności” w Łodzi 


Polska wraz z całym światem kultu-lczas to w całej żywej, oczywistej praw- 


"alnyma obchodzi w dniu dzisiejszym do- 
RE święto zwane „Dniem Oszczędno- 


Jest to święto zbiorowej myśli eko- 
nomicznej całego Świata, święto solidar- 
sości międzynarodowej. 

Ta głęboka fdeja powstała na pierw- 
szym międzynarodowym kongresie Insty- 
tucyj oszczędnościowych w  Medjolanie, 
w roku 1924, 

W tym dniu wszystkienarody manife- 
stują szczególną doniosłość idei oszczęd- 
ności, która jast „najtrwalszym 
fundamentem gospodar- 
stwa narodów“, jak to wyraził 
w głębokim aforyźmie na ten temat Pan 


dzie stanie przed oczyma fakt, że ta wła- 
śnie maksyma — 

pracuj i oszczędzaj — 
jest potęgą twórczą, budującą, i rządza- 
Ch. 

Mówimy często o dobrobycie amery- 
kańskim. Wiedzmyż tedy, że cały ten 
potężny dobrobyt Ameryki stworzyła 
wieika, tytaniczna, zorganizowana praca 
i oszczędność, gromadzenie zasobów, two- 
rzenie małych kapitalików, następnie w 
drugim etapie — skupianie tych drob- 
nych, osobistych rezerw w potężne kapi- 
tały, tworzące wielki przemysł i handel. 
Za tem szło tworzenie nowych warszta- 
tów ludzkiej pracy, podwyższenie pro- 
dukcji, nowe tworzenie zasobów przez 


Prezydent Rzeczypospolitej, Ignacy Mo- jednostki,  kapitalizacje, gigantyczny 
ścieki, wzrost wszystkiego, czege się dotknął do 
lar — oto, w krótkim zarysie powstanie 
wielkości, potęgi i bogactwa Stanów 


Zjednoczonych. 


$ * 


Trzeba to postokroć powtarzać z całą 
mocą przekonania, tak aby usłyszeli i 
zrozumieli wszyscy w Połsce, że pomyśl- 
ny rozwój państwa, a z nim i rozwój do- 
brobytu poszczególnych jego obywateli, 
zależny jest w pierwszym rzędzie od 
pracy i oszczędności. 

To znane każdemu powiedzenie „„05z- 
ezędnością i prącą ludy się bogacą* — 
nie jest tylko wklepanym frazesem, 
ale prawdą, którą należy wypi- 
sg w sercu każdego obywatela, aby ją 
nietylko dobrze pamiętał, ale aby stałą 
się ona wytyczną jego systemu życio- 
wego, 


* 


istnieją fakultety gospodarstwa 
wego. 

Po odbyciu czteroletnich studjów i 
po złożeniu dysertacji kandydatka do 
stanu małżeńskiego otrzymuje tytuł a- 
kademicki „doktora gospodarstwa domo- 
wego“. 

Nam europejczykom zdawać się mo- 
że, że jest to przesada amerykańska i żę 
racjonalne prowadzenie gospodarstwa 
domowego nie wymaga aż odbycia stud- 
jów uniwersyteckich. 

Jednakże nie ulega wątpliwości, że 
gospodarstwo domowe 
jest istotnie trudną sztu 
ką i wymaga nietylko doświadczenia, 


$ * * 
Jeżeli rzucimy okiem na mapę świa- 
à, jeżeli spojrzymy na cudowną pano- 
tamę bogactw í dostatków wielkich 
państw, dominujących na globie ziem- 
akim, gdy zajrzymy do statystyk — wów 


EE EAA A ZY ZZZKA 
Firma Gebethner i Wolff 


w rocznicę Powstania 
Listopadowego 

Setna rocznicę powstania  listopado- 
wego najpiękniej uczciłą firma Gebet- 
hner i Wolf ul. Piotrkowską 105 dekoru- 
jąc okna wystawowe harwami narodo- 
wemi I najwybitniejszemi dziełami, ed- 
uoszącemi się do tej epoki naszej histo- 
Ejla 


lecz i wiedzy. 

Dlaczego? Bo im mniejszy budżet, 
tem więcej musi gospodyni zastanawiać 
się í rozmyślać, w jaki sposób przy ogra- 
miczonej sumie pieniędzy zaspokoić wszy 
stkie potrzeby, jak gospodarować, aby 
nie odczuwano w rodzinie bolesnego nie- 
dostatku, aby miłego gniazdką rodzinne- 
go nie napełnfała dłąwiąca atmosfera 
biedy. Wiadomo, że prawdziwym powa- 
dem większości nieszczęść rodzinnych sa 
właśnie długi, które stale rosną, i coraz 
więcej gnębią. 

Toteż dobra gospodyni, wydając każ- 


Jeszcze dziś przystają gromadą lu- 
dzie podziwiając estetycznie udekorowa- 
'me okna wystawowe. 

A kaj R, 
Ł 


_|Koncert w Filharmonji 


Dziś o godz. 4-ej po poł. w sali Fil- 
harmonji odbędzie się koncert z udzia» 
łem chóru „Lutsi“, znakomitej śpiewacz- 
Ki, p. H. Fotygo-żebrowskiej, oraz absol- 
wentów  Konserwatorjum Muzycznego: 
J. Bosakówny (fortepian), J, Drażówny 


Na jesiennej wystawie w „Zachęcie“ 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych 
w Warszawie między innymi odznaczony 
został medalem utalen(towany artysta =- ma 


000 


Odznaczenie łódzkiego artysty malarza 


dawno jeszcze wsęrząśnięte kataklizmem 
wojny w obranie niepodległości, nie zdą- 
żyło należycie i odpowiednio do swojej 
wielkości ufundować powszechnego do- 
brobytu. Jesteśmy na dorobku, pod wie- 
loma jeszcze względami nie możemy ną- 
dążyć za amerykańskiem tempem rozwo- 
ju świata, ale jak na dziesięć lat — zro- 
biliśmy nad podziw wiele! 

Nasze zasoby, nasze oszczędności są 
znacznie mniejsze stosunkowo, niż u ín- 
nych narodów Zachodu. Jeżeli jednak 
chodzi o państwa Europy wschodniej — 
kroczymy aa częle 

* * % 

W związku z „Dniem Oszczędności” 
Komitet Organizacyjny w Łodzi wydał 
do społeczeństwa następująca odezwę: 


ności — z ironją może myślisz, — do- 
brze, ale z czego mam oszczędzać, kiedy, 
zmniejszają się zarobki, kiedy redukcje 
są ną porządku dziennym, kiedy zewsząd 
tylko protesty i nieuregulowane wierzy: 
telności, i 

A jednak w powszechnym dniu os 
ności w Polsce, pomyśl Obywatelu, czy i 
Ty mozesz przyczynić się do idei oszczęd- 
ności, spróbuj składać choćby drobne 
sumki do instytucyj oszczędnościowych, 
a z zębrąnych sum powstaną większe za- 
soby, które Tobie i Twej rodzinie umożli: 
wią przętrwanie może cięższych jeszcze 
czasów. 

Za Twoim przykładem nau się s 
Twój i córka również za, kła. 


OBYWATELU! 
Przeżywany obecnie kryzys gospodar- 
czy dobrze daje Ci się nieraz odczuwać, 
narzekasz na ciężkie czasy, na coraz 
trudniejsze warunki życia, — a na widok 


Polska, jako państwo młode, tak nić- odezw í plakatów o propagowaniu oszczęd 


S ERZE EC ZY E R ZER E E E KOD 
Doktorat gospodarstwa domowego 


Na uniwersytetach amerykańskich |dy grosz powinna starannie rozważyć 
domo-|czy otrzymuje za niego pełna równowar- 


tość w postaci taniego i dobrego towaru. 

Najważniejszą rzeczą jest wyszuka- 
nie dobrego źródła zakupów, to jest ta- 
kiego miejsca, gdzie można nabywać 
niezbędne artykuły tani i w pierwszo- 
rzędnym gatunku, względnie znalezienie 
takiego kupca, do którego można mieć 
bezwzględnie zaufanie í który dodaje 
swój kapitał i wiedzę na usługi klientów, 
zadawalając się minimalnym odsetkiem 
od obrotu. 

Jeżeli pani domu znajdzie taką insty- 
tucję, gdzie w dodatku będzie mogła za- 
kupić wszystko, co jej jest potrzeba, od 
chleba aż do obuwia i ubrania, to fstot- 
nie — niepotrzębne jej będą studja uni- 
wersyteckie — zbędne będzie suszenie 
sobie głowy i kosztowne doświadczenia 
oszczędzi sobie pieniędzy, pracy myślo- 
wej i częstego zmartwienia. 

Nie potrzebą daleko szukać, Taka 
instytucją jest Konsum przy 
Widzewskiej Manufakte- 
rze, Rokicińska 54, Krótka podróż 
tramwajem Nr. 10 lub 16 przekoną każ- 
dą panią domu, że uskuteczniając zakupy 
w tym Konsumie rzetelnie sobie zasłuży 
wobec małżonka i całej rodziny na tytuł 
„doktora gospodarstwa domowego”. 


p. Zenobjusz Poduszko. 
sza przyznana zostałą artyście za pełen 
ciękawej faktury malarskiej obraz p. t. 
„Miasteczko kresowe”. Jest to już 3-cie 


Nagroda powyż- 


(skrzypce) í J. Szumpocha (śpiew); larz łódzki, dekorator Teatrów Miejskich |zkolei wyróżnienie tego artysty. —= 
Ponieważ dochód z koncertu przezna- aQDo 

czony zostanie na cele Bibljoteki Polskiej s toli i 

KALCA,, wszystkim członkom tej orga | Pierwsze akademickie ognisko kultury 

nizacji przypominamy i kładziemy na s 

serce, że na koncercie nie powinno z nich w Łodzi 

nikogo braknąć. Cel godny poparcia, Setki łódzkiej młodzieży akademie- |jących w Łodzi, doprowadzono do konso- 


plerwszorzędny program, to najlepsza za- 
chęta dla ludzi, którzy potrafia solidary- 
wać gię ze szlachetnemi przedsięwzię- 


kiej, rozsianej po różnych miastach uni- 
wersyteckich, zjawiają się podcząs fe- 
ryj świątecznych w rodzinnem mieście. 
Wspólne zetknięcie się dawnych kolegów 
i koleżanek z ławy szkolnej wytwarza ko 


Sprzedaż biletów w kasie Filhar- 


męnji, od Sej po poł. nieczność wzajemnej wymiany myśli, 
| ex wytyczenia nowych kierunków pracy 
m społecznej, omówienia najbardziej ży- 


RÓDZEA ORKIESTRA FPILHARMONICZNA. 


Wea wtorek, dnia 9-ga grudnia o godz. 8.30 
tiecz. ję 3 Z się w Sali Filharmonii pierwszy 
konceri kiej Orkiestry Filharmonicznej pod 
h adj znanego i cenionego kapelmistrza Waler- 
jama wóieo:. Jaka salistka wystąpi sławną śpie 
maczka Ada Sari, która w krajy i zagranicą święcj 
mszędzie prawdziwe tryumfy. Znakomita artystka 
udipiewa x towarzyszeniem orkięstry szereg pleśni 


zd „Maj 


- „Pannhdąser” 


wotnych zagadnień akademickich. Z te- 
go powodu w krótkim czasie wyłoniła 
się samorzutnie Akademicka 
Grupa Pracy Ideowej ze 
stalą siedzibą w Łodzi, Postawiwszy 80- 
bie zą cel centralizację życia akademie- 
kiego, zjednoczenia wspólnych wysiłków 
dla urobienia typu dzielnego pracowni- 
ką społecznego, dziś, po kilku latach swe 


ro Informacyjne dla Maturzystów, zor- 


209800 Studentów, stale 4 przebywa tak wielkiej i doniosłej sprawy 


lidacji Akademickich Kół Łodzian, wre- 
szęie przystąpiono do realizacji jednej z 
najbardziej palacych spraw — do stwo- 
rzenia Wypożyczalni Akademickiej. Wy- 
pożyczalnia ta, stworzona rękoma aka- 
demików, staje się z każdym dniem co- 
raz większą pomoca w studjach szczegól 
nie dla tych akademików, którzy 
przebywają w Łodzi. Pozatem stała się 
ona centrum życia akademickiego w Ło- 
dzi, Niema bowiem dziś akademika Ło- 
dzianina, który, bawiąc choćby dzień je- 
den w mieście, nie zajrząłby do jej loka- 
lu przy ul. 11 Listopada 26, aby spoj- 
rzeć na ten wielki wspólny wyczyn mło- 
dzieży, 

Z dumą buduje w Łodzi swe pierw- 
ze ognisko duchowe młodzież akademię- 
ka. W miarę możności wspierą je star- 
sże społeczeństwo pełne ztozumienia dlą 


w grach sportowy 


dając drobne kwoty na książeczki osz 
czędnościowe. 

, A więc nie odkładaj dobrych chęci i 
pierwszą złotówkę wpłać niezwłocznie na 
rachunek oszczędnościowy, a sam przeko- 
nasz się wkrótce, że oszczędność jest 
podstawą dobrobytu, a złożone przez Cie« 
bie fundusze przyczynią się do gospo- 
darczego rozwoju Państwą. 

KOMITET DNIA OSZCZĘDNOŚCI 
w Łodzi. 


a AH 
Kalendarzyk sportowy 
na dziś i jutro 


W niedzielę i poniedziałek odbędą się 
w Łodzi następujące imprezy sportowe: 


NIEDZIELA — piłka nożna; Boiskć 
WKS-u, godz, 1l-ta Turyści—ŁTSG. Za- 
wody o puhar „Kurjęra Łódzkiego”, Bois 
sko Geyera godz. 11-ta Geyer—Kruschen- 
der. Zawody o puhar „Expressu”, 


| m 
GRY SPORTOWE: Dokończenie pozo 
stałych spotkań o mistrzostwo klasy C w 
piłkę koszykową. Grają o godz, 10-ej, 
boisko Widzewskiej Man, Widzewska 
Manui.—Orkan. w i 


nazi 1 

PING - PONG: Lokal Hasmonei ulica 

Gdańska 40, mecz ping - pongowych Has- 
monea (Łódź) — Hasmonea (Lwów). 


ZAPAŚNICTWO:, Sala Unji Kątna 2, 
drużynowe zawody zapaśnicze. Udział 
biorą: WIM-a, Unja i Kruschender, 


“ PONIEDZIAŁEK, — Boks: Sala Teatris 
Popularnego godz. 11-ta międzyklubowe 
ząwody bokserskie urządzone przez IKP. 


PING . PONG: Salą Hasmonei dalszy 
ciąg turnieju z udziałem Hasmonei lwow- 
skiej. Początek godz. 5-ta, jo A 

Nadchodząca niedziela przyniesie na- 
stępujące Spotkania w grach sportowych 
o mistrzostwa Polski. Koszykówka męska! 
w Poznaniu Cracovia contra AZS poznań- 
ski, szęzypioraa w Krakowie Cracovia i Po 
goń katowicka. Jednocześnie wyznaczone 
zostało spotkanie w żeńskiej piłce kaszy- 
kowej między ŁKS-em a AZS-em, która 
ma się odbyć w niedzielę w Łodzi, lecz jak 
już donosiliśmy ŁKS do zawodów tych nie 
stawił Sige 


Koszykarze Polonii w Łodzi 


W poniedziałek dn. 8 grudnia w sa- 
li Niemieckiego Gimnazjum (Al. Kościu- 
szki 65) o godz. 11-ej odbędą się zawody 
ch z udziałem druży- 
ny piłki koszykowej Warszawskiej Po- 


stale | lonji. 


W 
mecze: 

Siatkówka męska — Triumf — ŁKS: 
koszykówka żęńska Hasmoneą — ŁKS; 
koszykówka męska Polonja — ŁKS: 


programie imprezy następujące 


Niewątpliwie występ Polonji, która 
jest obecnie najlepiej grajacym zespo 
łem koszykówki w Polsce, przyciągnie 


rzesze zwolenników gier sportowych. 
Warszawiacy wystąpią w najsilniej- 

szym składzie: Kapałka I, Czyżykowski, 

Kapąłką II Tomczyk, Zglińzki, Gregołaj- 


tisi Kassenkergy 
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Y7 łódzkiej kolei elektrycznej więk- 
czość pracowników w- porównaniu z 
innemi zawodami zarabią stosunkowo 
dobrze. Jednak nie wszyscy. Mam znajo- 
- mego dróżnika, który za ciężką pracę ty- 
godniową wliczając i niedzielę, pobiera 
30 złotych. 

Pracuje sam. Przedtem pracowała i 
żona. Było wtedy lżej. Została jednak 
aredukowana. 


o 

Budżet domowy 

Jak pan układa budżet? — pytam go. 
— Tygodniowy zarobek wynosi 30 zło- 
tych. Z tego odchodzi 2.70 gr. tygodnio- 
wo na komorne, 70 gr. na światło, 2 zło- 
te na żyda, u którego stale wisimy, bio- 
rąc różne przedmioty na raty. Tytoń z 
gilzami przeszło 2 złote. ćwiartka węgli 
1.80 gr., 5 kilo drzewa 50 gr. To są wy- 
datki — poza pożywieniem — Prócz te- 
go są mniejsze, jak podzelowanie butów, 
kupienie pończoch żonie, Na pranie, ze- 
zzyty dla dzieci i t. p., wydaje się przy- 
najmniej 150 gr. tygodniowo, -razem 11 
zł 20 gr. Na życie pozostaje 18zł. 80 gr. 
(A że rodzina składa się 5-u osób, więc 
na osobę przypada 38,76 gr. Na każdego 
uczy się równo, gdyż dzieci więcej może 
potrzebują niż dorośli, a już bezwarun- 
yowo więcej niż żona, która najgorzej 
się odżywia, zjadając resztki. 

Odżywianie nie musi być świetne? — 
pytam, 

— Na kartoflu jako na głównym. fila 
rze opiera się nasze pożywienie, Zjada- 
my ich przeciętnie od 86 do 48 kg. na ty- 
dzień. Chleba 10—12 kg. Być dróżni- 


„HASŁO“ z dnia 7 grudnia 1980 roku 


K ZYJE PRACU 


Warunki płacy i pracy CUI. 


padają deszcze. Psują zwrotnice. Trzeba 


Tak! ostatnio dali nam płaszcz, buty 


przy nich stawać, wchodzić w wodę, bo|nosimy swoje. Niszczy się to, gdy chodzi 


niejiedy całkiem są zatopione. 


się po wodzie... Opowiedziałem panu za- 


Otrzymuje pan ubranie i płaszcz służ ledwie cząstkę moich dziejów... Najgor- 


bowy ? — zauważam. 


sze to, że idzie zima. Ozieci obdarte. Nie- 
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CA ŁÓDŹ 


tramwajowego 


ma opału. Jak przetrwać te najgorsze 

miesiące? Czem palić w piecu? CG 

kryć dzieci ? z i 
„Nie znalazłem na to żadnej odpowie- 

dzi. Leoa Z. 


Twórczą pracę nad Bałtykiem 


powinno kontynuować całe społeczeństwo polskie 


Na przeciąg grudnia r. b. z inicjaty- 
wy Związku Obrony Kresów Zachodnich 
zorganizowany został na obszarze całej 
Polski wielki program propagandy Po- 
morza p. n. „Miesiąc Pomorza”. 

Miesiąc ten ma zwrócić uwagę społe- 
czeństwa polskiego na Pomorze i wskazać 
na szeroki zakres możliwości, jakie zie- 
mia ta przedstawia dla rozwoju całego 
Państwa i jego siły, nadto uwypuklić te 
zadania, których wykonanie nię może 
spadać na barki Rządu, leez musi 
znaleźć współudział w 


najszerszych kołach spo- 


łeczeństważ Miesiąc Pomorza bę- 


sze to, że fdzie zima. Dzieci obdarte. Nie- 
praca nad Bałtykiem stanowi własność 
duchową wszystkich Polaków i że tylko 
w oparciu o wolę zbiorową prągram ten 
może być urzeczywistniony. POMORZE 
BOWIEM — TO ODWIECZNIE POL- 
SKI, PIĘKNY PŁAT ZIEMI OKUPIO- 
NY OFIARA KRWI i ŻYCIA POKOLEN 
MINIONYCH, SERDECZNEMI WĘZ- 
ŁAMI ZWIĄZANY z MACIERZĄ. 
POMORZE TO WIELKI NATURAL- 
NY SZLAK, PRZEZ KTÓRY RZECZY- 
POSPOLITA POLSKA WYWOQZI DA- 
LEJ w ŚWIAT MORZEM NA WŁA- 
SNYCH OKRĘTACH ZIEMIOPŁODY, 


MIĘDZYNARODOW 
TRYBUNAŁ DZIENNIKARSKI 


będzie decydował, kto może być dziennikarzem 


Nadeszła z eBrlina depesza wielkie- 


kiem tramwajowym — marny los! Marz |go, naprawdę historycznego znaczenia, 
nę z dziećmi zimą, a duszę się latem od|Qto międzynarodowa Federacja Dzienni- 
upału. A ile razy wychodzę głodny do ro- |karzy obradująca w tem mieście uchwali- 
boty? Obecnię idzie zima, Należałoby |ła powołać do życia Międzynarodowy. Try 


sprowadzić węgiel, drzewo. Ale za c0? 


Ognisko rodzinne 
Skierowując rozmowę na życie ro- 
dzinne. 


bunał dziennikarski, 

Ten międzynarodowy Sąd dziennikar- 
ski ma dwa razy do roku zasiądać w Ha- 
dze i wyrokować w sprawach 


etyki i honoru ieg 


dziennikarskiego. 
„|Ten honorowy Trybunał dziennikarski, 


— Własnego ogniska — powiada mi |obdarzony najwyższym autorytetem w 


niema w rodzinie robotniczej. Niema 
dziś czystości, jaka cechowała dawniej 
dom robotniczy. Niedostatek zrodził apa- 
tję, odrętwienie, odebrał chęć do życia, 
to też wszystko w domu zaniedbane. I 
to wspólne spożycie pokarmów, które ce- 
chuje każdą rodzinę czy to biedną, czy bo 
gatą zamilkło u nas. 

"— Bądziłem, że ognisko rodzinnę naj- 
silniej promieniuje wśród robotników. 
bywa, ale przy średniu dobro- 
bycie. U nas inaczej! Jeszcze się nie 
ugotowały kartofle, z już dzieci pobrzę- 
kuja talerzami, ponieważ każdy chciałby 
wyciągnąć kartofla, przytem gryzą się 
nietylko między sobą, ale i z matką, 
Ledwię się ugotuje, a już dzieci na wy- 
ścigi jedzą. Ja również głodny, nie cze- 
am, aż wystygnie. W ten sposób piękny 
zwyczaj wspólnego spożywania, który 
jest codzienem przypomnieniem jedności 
ślubnego węzła. Niestety! nędza wszyst- 
ko pogrzebała | 


Warunki pracy 


— A w pracy jak się panu powodzi? 
— pytam: 

m Idę do pracy — powiada mi — z 
żołądkiem zamułonym jednostajnem öd- 
żywianiem się, Jakby nie dość było wy- 
siłku mięśniowego, muszę w miarę napeł 
nienia się szufelki myśleć, gdzieby śmie- 
cie wyrzucić. 

Idę z szufełką pośrodku ulicy, czysz- 
cząc szyny, Stale trabią i dzwonią, Trze- 
ba uważąć, by nie zostać przejechanym. 
Przy mojej pracy można szybko zostać 
kaleką, albo paść trupem na  miejscu.| 
Najgorzej z furmanami. Wożą cegłę, pia 
sek. Jeżdżą po szynach. Sypie się z wo-| 
zów, zabijaja szyny. Kantroler drogowy | 
wchodzi mi na pięty i krzyczy, że nie 
eo > ehoć ze mnie siódmy pot ście- 

Ayr 


i 


— A poza czyszczeniem szyn ma inl 
co więcej do roboty? — przerywam mu, | 
— Mam$ kilkanaście zwrotnic. Trze-, 
ba je oczyścić, wybrać błoto i t. d.| 
(Naigorzei w jesieni i na wiosnę. Stale! 


zakresie zawodu  dziennijarskiego, 
dzie wydawał opinję o tem, kto postępuje 
zgodnie z etyką dziennikarską i kto może 
być dziennikarzem, a kto ma być z tego 
powodu wykluczony i bojkotowany. 
Wiadomość ta niezwykle dla całego 
świata cywilizowanego ważna jest, jeśli 
uprzytomnimy sobie rolę jaką odkrywa 
dziś prasą wcały Świecie. f 
Dotychezas nie było autorytetu, któ- 
ryby mógł orzekać z całą powagą, co jest 
zgodne z etyką dziennikarską, a co nie- 
zgodne, jakie są obowiązki i jakie przy- 
wileje zawodu dziennikarskiego. i 
Mędzynarodowy sąd dziennikarski w 
Hadze będzie musiał być z natury rzeczy 


sądem 
czyste honorowym, 


a jego wyroki będą mogły być egzekwo- 
wane li tylko przez zarządy  dziennikar- 


„ 


Czwarta Wystawa Gospodarcza 
za papierosy. 


„Grand Prix”. 


» 14 
oraz wytworne cygara w luksusowych udełkach 
„Coronas” w opakowan 
i „Favoritas” w opakowaniu po 25 szt. „ 20.— 
eije 


Miedzynarodowa Wystaw w Liege w r 1930 


Wystawa Žywnościowa w Brukseli w r, 1930 - dyplom „Hors concours“, 


winnego z danęgo stowarzyszenia i boj- 
kotowania go przez innych dziennikarzy. 

Taki Międzynarodowy Sąd Dziennikar 
ski przyczyni się niewątpliwe wielce do 
oczyszczenia prasy z nieuków í tak zwa- 
nych bandytów prasowych; przyczyni 
się znacznie do podniesienią poziomu ety- 
cznego prasy we wszystkich krajach, a 
temsamem do podniesienia poziomu kul- 
turalnego czytelników gazet. 

Taki Międzynarodowy Sąd, gdy bę- 


[ian stowarzyszeń w formie wykluceznia 


bę- |dzie sprawował swe obowiązki z całem po 


czucjem  odpowiedzialności, umiejętnie 
i uczciwie, wywrzeć będzie mógł niesły- 
chanie dodatni wpływ 

ną losy całej ludzkości 
i może się stać wkrótce jednaz najwięk- 
szych powag moralnych w świecie. 

Wyobraźmy sobie tylko, ile złego wy- 
rządza nieuczciwa prasa, a odrazu zro- 
zamiemy, ile dobrego dla Świata może 
przynieść wyeliminowanie nieuczciwych 
gazet. 

Prasa jest dziś w świecie największą 
potęgą, a wpływ jej stale rośnie i będzie 
rósł. i 

Stąd też powołanie do życia Międzyna 
rodowego Trybunału Prasowego w Ha- 
dzejest naprawdę aktem historycznym 
pierwszorzędnego znaczenia dla całego 
cywilizowanego świata, 


NAJLEPSZYM PODARUNKIEM 
NA GWIAZDKĘ SĄ! 


KOLEKCJE PAPIEROS$OWE 


Polskiego Monopolu Tytoniowego w luksusowych drewnianych 
szkatułkach 
Kolekcja = szt. papierosów 


zł, 18.— 
” 33.— 


u po 10 szt. zł. 18.— 


O jakości wyrobów Polskiego Monopolu Tytoniowego świadczą 
nagrody uzyskane na międzynarodowych wystawach : 
P. W. K. w Poznaniu - Wielka Na roda ; 
j Handlu i Złoty Medal za całokształt działalności. 


Ministerstwą Przemysłu 
w Salonikach w 1929 r, Złoty Medal 


- najwyższe odzneczęnie 


BOGACTWA NATURALNE i PRODUR 
TY SWEGO PRZEMYSŁU. vi 
POMORZE TO PŁUCA POLSKI, 
WYJŚCIE NA SWIAT i MOŻLIWOŚĆ 
WYBORU NAJKORZYSTNIEJSZYCH 
APT ay ZAŚ NARZUCONYCH 
IDLOWO `--KOMUN . 

NYCH. pt 

POMORZE TO GWARANCJA MQ 
CARSTWOWEGO STANOWISKA RZE. 
CZYPOSPOLITEJ, ZROZUMIAŁO TĘ 
PRAWDĘ SPOŁECZENSTWO JUż w 
ZARANIU SWEJ PANSTWOWOŚCI. 
W LATACH OSTATNICH DOKONANY 
ZOSTAŁ OLBRZYMI WYSIŁEK, ZBU- 
DOWALIŚMY WŁASNY PORT i WLAS 
N4 FLOTĘ. DZISIAJ ZROZUMIENIE 
TO CORAZ SILNIEJ ROZWIJA SIĘ; 
UTRWALA, 

Program „Miesiąca Pomorza* opraco- 
wany przez Wojewódzki Komitet pomy» 
ślany jest jako szereg manifestacyj, aka- 
demij, wieczornie ludowych, pochodów, 
pogadanek i odczytów w szkołach i woje 
sku oraz jako zbiórka, będąca darem 
społeczeństwa, służącym obronie państwą 
i Pomorza, 

Dochód ze zbiórek przeznaczony jest 
na ufundowanie eskadryg hydroplanów 
wojskowych i na pracę odową  (kul- 
turalno-oświatowa) na Pomorzu, 

Miesiąc Pomorza musi  zaświadczyć 
realnym czynem o tem, że prężność na- 
sza ku morzu własnemu, że potężny pęd 
rozwojowy 80-miljonowego narodu posia- 
da niewyczerpane źródła sił w sercach i 
świadomości najszerszych rzesz całej 
Polski. 

Składki i ofiary można uskuteczniań 
w Banku Spółek Zarobkowych na konto 
Miesiąca Pomorza. 


Kasa Chorych 
dziś i jutro 

W związku z przypadającem po nie 
dzieli świętem w dnfu 8 grudnia, ustana« 
wią się dyżury urzędnicze 7 i 8 b. m, od 
godz. 9-ej do 12-ej we wszystkich Poli- 
klinikach Kasy Chorych w celu przyj: 
mowania zgłoszonych wezwań do obłóż- 
nie chorych, 

Pogotowie czynne będzie narmalnie. 

W aptekach ustanawia się dyżury 
świąteczne, 


Wykład publiczn 
Wolnej Wszechnicy Polskiej 


W niedzielę dnia 7 grudnia r. b. od- 
będzię się pierwszy z serji wykładów pu: 
blicznych semestru zimowego roku aka- 
demiekiego 1980/81 wykład p. prof. Lud- 
wika Wertensteina na temat: „Gwis 
zdy i atomy" 

Wykład odbędzie się w Gimnazjum 
Miejskiem im. J. Piłsudskiego — ul. 
Sienkiewicza 46 — o godzinie 12-ej min 
80. Wstęp bezpłatny, 

— =" 
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Zebranie „Resursy” 

Przypominamy, że w niedzielę dnia % 
grudnia r. b, o godz, 10-ej rano w lokalu 
własnym odbędzie się nadzwyczajne ogóle 
ne zebranie członków Towarzystwa, Spra 
wa zaciągnięcia pożyczki długoterminowej 
w Banku Gospodarstwa Krajowego, — 

Pozatem w wolnych wnioskach Zarząd 
poda sprawozdanie o stanie majątkowem 
Towarzystwa w chwili przejęcia przez ne- 
wy Zarząd, = 
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GIEŁBĄ 


Warszawa, 6-go grudnia. 


DEWIZY. 


Londyn 43,33 

Nowy Jork 8,915 

Nowy Jork (kabel) 8,924 
Paryż 35,06 i pół 

Praga 2048 

Praga 26, 

Szwajcarja 172,88 
Wiedeń 125.57. 


AKCJE. 

B. Polski 156,75 — 156,50; B. zachodni 
48,00; Sole potasowe 92,00; Firley 21,00; Ła- 
ży 1.756; Modrzejów 10.50: Bndzki 18,50; Sta- 
cachowice 14.50 


TEATR MIEJSKL Yi 
Dzis, niedzielą o 4 popol po cenach najniż- 
szych „Maman do wzięcia". 
Dziś, niedziela wiecz. i wtorek „Konto X", 


Nocne dyżury aptek 


Dziś w necy dyżurują następujące apteki: 

Sukc. M. Kasperkiewicza (Zgierska 54), 
Juke. J. Sitkiewicza (Kopernika 26), J. Zunde- 
'ewicza (Piotękewska 20), W. Sokolewicza i 
W. Szatka (Przejazd 19), M. Lipca (Piqtrkow- 
ska 193), A, Rychtera i B. Łoboda (1f Listo- 
pada 86 


W dniu jutrzejszym w nocy dyżurują nastę- 
pujące apteki: 

A. Potasa (Plac Kościelny 1), E. Millera 
(Piotrkowska 46), M. Kpsztajna (Piotrkowska 


toniewicza (Pabjanicka 50). (p) 


DOM POŃCZOSZNICZY 
‚MARJAN LEWKOWICZ 
ŁÓDŹ, PIOTRKOWSKA NR. 46. 


nach zniżonych i 8,80 wiecz. po cenach 
malnych wybitna koniedja „Trio“ w której po- 
pisowe role odtworzą ulubieńcy publiczności, 
znakomita para artystów: Marja 
Zbyszko Sawan. Jak wiadomo sztuka ta gra- 
na była -w całej Polsce, osiągając wszedzie re- 
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TEATR | SZTUKA 


DWA WYSTEPY MALICKIEJ I SAWANA 
W TEATRZE MIEJSKIM. 

Jutro, poniedziałek o godz. 4 popoł. pò ce- 

nor- 


Malicka i 


kordowe powodzenie. 


TEATR KAMERALNY. 
Dziś i jutro o 5 popoł. po cenach od 50 gr. 
do 4 zł. „Fotel 47". 
Dziś i jutro wieczorem komedja WŁ Pe- 
rzyńskiego „Lekkomyślna siostra'ę 


TEATR POPULARNY. 

Dziś, niedziela o 12 w poł. i jutro, ponie- 
działek o 4 pop. ostatnie dwa powtórzenia e- 
fektownej bajki ze śpiewami i tańcami „Kró- 
lewna Śnieżka i 7 karłów”. 

Dziś o 4 popoł i w poniedziałek o 8,15 
wiecz. ;,Proboszcz wśród bogaczy”. 

Dziś wieczorem „Nad polskiem morzem“, 

We wtorek „Noc Listopadowa* i „Warsza- 
wianka“, 


TEATR POPULARNY W SALI GEYERA 
Piotrkowska 295. 

Dziś w niedzielę, o godz. 4 m. 15 pp. i 8 
m. 15 wiecz., arcykomiczna operetka w 3 akt. 
p. t „Miogjowy miesiąc* z gościnnym wystę- 
pem znakomitego baletu „Trio Mascotte*. 

Jutro, t, j.wponiedziałek o godz, 4 m. 15 
P.p. poraz ostatni historyczna sztuka, według 
powieści H. Sienkiewicza p. t. „Krzyżacy“ 
„Zbyszko i Danusia*, Wieczorem o godz. 8 m. 
15 melodyjna operetka w 3 akt. p. t. „Miodo- 
wy miesiąc" z pożegnalnym występem pierw- 


225), Z. Gorczyckiego (Przejazd 59), G. An- | oto" baletu „Trio Mascotta'*, 


Bilety do nabycia w kasie teatru. 


PRZEDSTAWIENIE DLA DZIECL 
Dziś w niedzielę o godz. 12 w południe po 
cenach zniżonych, specjalne przedstawienie dla 
dzieci i młodzieży szkolnej odegraną będzie hi- 


Z bardzo interesującego wywiadu, jakiego udzie. | Storyczna sztuka z powieści Henryka Sienkie- 
æ nam właściciel powyższej firmy, dowiadujemy | Wicza „Krzyżacy“ — „Zbyszko i Danusia*, 


ię, że firma wzorując się na domach towarowych 


zachodnio « europejskich zdobyła w ciągu swego 


Bilety do nabycia w kasie teatru. 


kilkuletniego istnienia uznanie i zaufanie licznej | STAŁY TEATR DLA DZIECI I MŁODZIEŻY 


klienteli, dzięki swojej solidarności, 

W awiązku z nadchodzącemi świętami, poza du. 
kym wyborem rękawiczek pończoch i skarpetek jed- 
wabnych oraz 
dział trykotarzy znacznie rozszerzony i uzupełnio- 
my ostatniemi przebojami sezonu. 
~ świadoma swego przeznaczenia firma DOM 
POŃCZOSZNICZY MARJAN LEWKOWICZ dokła 
da wszelkich starań, aby zadowolnić swoją kliente- 
łe, zabiegając ustawicznie o to, by móc dostarczyć 
najmodniejszy, dobry i trwały towar po najtańszej 
ccnie. Dzięki o iu interesu ma zdrowych i so- 
lidnych podstawach) jakoteś zadowolnieniu się mi- 
nimalnym zyskiem udało się to powyższej firmie 
niemal całkowicie. 

A więc chcąc kupić ładną i pożyteczną gwiazdk: 


W SALI FILHAARMONJI. 
W poniedziałek, dnia 8-go grudnia o godz. 
38,15 dana będzie baśń w 4-ch aktach p. t. 


wełnianych, zostaje istniejący już „Za siedmioma górami“ ze Śpiewami i tańca- 


Bilety do nabycia w Kasie Filharmonji. 


KONCERT MIKOŁAJA ORŁOWA. 
Mikołaj Orłow jest dziś bezsprzecznie wśród 


plejady pianistów gwiazdą piertoszej wielkości. 
czaruje powiewną lekkością, a nadewszystk. 
wzrusza głęboko ujętą  romantycznością gry. 


Wszystkie wykonywane utwory w jego interpretacji 
porywają słuchacza i wywołują nieopisany  entuz 
jazm. Koncert tego genjalnego pianisty odbędzie 
się w Sali Filharmonji 


w nadchodzący czwartek, 


przedewszystkiem należy zwrócić się do DOMU dnia 1l-go grudnia o bardzo bogatym programie. 


POŃCZOSZNICZEGO MARJANA LEWKOWICZA 
W ŁODZI, PIOTRKOWSKA 46. 


EE WEIENE RC e 
NIESCIE POMO 
NAJBIEDNIEJSZYM 


| | | 


KĄCIK RAD JOWY 


DZISIEJSZY PORANEK Z FILHARMONJI 
WARSZAWSKIEJ. 

Program dzisiejszego, niedzielnego, poranku 
symfonicznego z Filharmonji Warszawskiej poświę 
tomy jesl muzyce rosyjskiej, 

Orkiestra Filharmoniczna pod dyrakcją znanego 
Polsce oraz na terenie wiedeńskim kapelinistrza 
Bronisława Wolfstala wykona potężne dzieło Pioira 
Czajkowskiego: symionję h-moll Nr. IV, zw 
patetyczną — o dużym rozmachu i szerokiej linji 
imelodyjnej, owianą duchem narodowym i przesią. 
knięta melancholją, która przejawia się zwłaszcza w 
tzęści ostatniej — adagio lamentoso. 

Jąko solista wystąpi pianista Roman Micowski, 
który odegra efektowny i odznaczający się barwną 
kolorystyką koncert fortepianowy azunowa, pozo- 


jącego pod silnym Ch 
t Czajkowskiego, wplywem „Chopina, Wagnera 


RECITAL WOKALNY DOROTY GUTOWSKIEJ 
W „POLSKIEM RADJO“. 

Znana — młoda śpiewaczka Dorota Gutowska 
»ystąpi „przed mikrofonem radjostacji warszawskiej 
z krótkim recitalem, dziś, w niedzielę, dnia 7, 
grudnia o godz. 22.15. 

Na program złożą się dwie arje z opery Verdi'ego 
„Bal maskowy“, wdzięczny gawot Bottinollego, oraz 
wale koncertowy Weckerlina, 


TRANSMISJA PORANKU SYMFONICZNEGO 
Z FILHARMONJI WARSZAWSKIEJ, 

POŚWIĘCONEGO TWÓRCZOŚCI GRIEGA. 

Jutro w poniedziałek, dnia 8, grudnia transmituje 
„ssgłośnia łódzka „Polskiego Radja* o godz. 12.15 
poranek symfoniczny z Filharmonji Warszawskiej, 
na który złożą się utwory Griega, zwanego przez 
wielu muzykologów „Chopinem Północy*. 
) Odrębny charakter muzyki Griega tkwi w opar- 
ziu o narodową muzykę norweską, posiadająca ce- 
chy wspólne z muzyką słowiańską, zwłaszcza pob 
ką, Cechy te występują wybitnie w trzech utwo- 
rach symfonicznych, umieszczonych w programie 
koncertu, a mianowicie: w  suitach „Sigurd Jor- 
salfa“, „Pergynt*, osnutych na tle dramatów Björn- 
sona j na, oraz w sùicie „Z czasów Holberga“ 
w stylu form tanecznych norweskich z przed 200 


Mt, 

) Solistką poranku będzie młoda pianistka Marja 
Wilkomirska. która odegra koncert fortepianowy 
amaoll, skrzara_się barwnemi efektami pianistycz- 


- 


PITIGRILLI W ŁODZI. 

Niezwykłą sensację wywoła w Łodzi zapowiedź 
przyjazdu najpopularniejszego pisarza współczesne 
go Pitigril'ego, który we wtorek, dnia 16-go grud- 
nia o godz. 8.30 wiecz. wygłosi w Sali Filharmonji 
rewelacyjny odczyt p. t. „O współczesnej erotyce". 
Nazwisko Piigrilli'go znane jest na całym świecie. 
Powieści jego, jak n. p.. „Luksusowe zwierzątka”, 


grudnia 1950 roku, 


„Kokaina“, „Pas cnoty“, „Obraza moralności“ 
i t. d, zostały przetłumaczone na wszystkie języki 
europejskie. Pitigrilli jest również doskonałym pre 
legentem. Ze względu na temat odczytu oraz osobę 
prelegenta prelekcja znakomitego pisarza ściagnie 
licznych jego zwolenników. 


JAROSSY, LAWIŃSKI I STEFCIA GÓRSKA. , 

Trzy filary „Qui « Pro + Quo“ Jarossy, Lawiń 
ski i Stefcia Górska przyjeżdżają do Łodzi tylko na 
jeden występ, który odbędzie się w Sali Filharmonji 
w niedzielę, dnia 14-go grudnia ò godz. lżej w 
południe, Artyści przywożą ze sobą najnowsze szła 
giery ostatnich programów kwiprokwackich, świetne 
piosenki Tuwima i skecze oraz monologi Hemara, 
Stefcia Górska swemi interpretacjami piosenek i 
tańcami zajęła czołowe miejsce w zespole teatru 
„Qui - Pro - Quo“. Konjeransjerem poranku bę: 
dzie niezrównany Jarossy. Lawiński zaś roześmie 
szy publiczność swemi  kapitalnemi  monologami 
i skeczami. 

Bilety na poranek artystycznego humoru sprze- 
daje już Kasa Filharmonji. 


KINO „PALACE* l 
„BRYGADA SMIERCI“. 

Film nawskroś amerykański, chociaż zrobiony 
w Europie. Dawno niewidziany na łódzkim ekra- 
nie Harry Peel wycisnął na nim piętno swej indy- 
widualności Harry Peel wystąpił tu w potrójnej 
postaci: scenarzysty, reżysera i wykonawcy roli 
głównej. 1 potrójny też odniósł tryumf. 

„Brygada śmierci“ jest filmem niepospolitym i 
zakrojonym na wielką skalę, jest przedewszystkiem 
stuprocentowym filmem i niema w sobię nic z sza- 
blonu teatralnego, jaki zapanował w filmach dźwię 
kowych, 

Do najejektowniejszych momentów należą: alarm, 

szalona jazda brygady strażackiej przez oświetlone 
ulice, gaszenie pożaru — wszystko pełne wielkiego 
napięcia. Sceny te odtworzono z maestrją rzadko 
spotykaną. 
W drugiej części programu — „Cohn i Kelly na 
wojnie”, kapitalna, tryskająca humorem i werwą 
komedja z cyklu „Zieć firmy Cohn". Wspólnicy za- 
bawnych przygód, niebywałych pomysłów i sytua- 
cji mają niezrównanych interpretatorów w osobach 
George'a Sidney'a i Charlie Murray'a. 


CO USŁYSZYMY 


PRZEZ RADJO 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“, 
Niedziela, dnia 7 grudnia 1930 r. 

10,15 — 11,45 — Transmisja nabożeństwa z 
Bazyliki Wileńskiej. 

11,58 — 12,10 — Sygnał czasu z Warszawy, 
hejnał z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczy- 
tanie programu dziennego. f 

12,15 — 14,00 — Poranek symfoniczny z 
Filharmonji Warsz. Wykonawcy: Ork. Filh. 
Warsz. pod dyr. Br. Wolfstala i Roman Mice- 
wicz (fort.). 1) P. Czajkowski: Symfonja VI 
„Patetyczna”. a) Adagio-Allegro non troppo, 
b) Allegro von grazia, c) Allegro molto viva- 
ce, d) Adagio lamenioso, Ży A Głazunow.: Kor- 
cert fortepianowy. . 

14,00 — 14,10 — Komunikat teatralno-kino- 


14,10 — 15,40 — Przerwa, 

16.40 — 16,10 — Program dla dzieci: a) 
Obrozek pióra Ewy Zarembiny p. t. „Gdy wra- 
cał św. Mikołaj*, b) Rozwiązanie konkursu za- 
gadkowego — p. Henryk Ładosz (tr. z War- 
szawy). 

16,10 — 16,30 — Skrzynka pocztowa Łódz- 
ka — omówi red. J. Piotrowski. 

16,30 — 16,40 — Muzyka z płyt gramofo- 
nowych (tr. z Warszawy). 


16,40 — 16,55 — „O  Klemensie Junoszyi. 
Szaniawskim* — wygł. Dr. Włodzimierz Jam- 
polski (tr. ze Lwowa). 

16,00 — 17,15 — Muzyka z płyt gramofono- 
wych (tr. z Warszawy). 

17,15 — 17,80 — Wiadomości przyjemne i 
pożyteczne (tr. z Warszawy), 

17,80 — 19,00 — Koncert z Krakowa, 

19,00 — 19,25 — Rozmaitości. 

19,25 — 19,40 — Feljeton p. t „Odczucia 1) 
przeczucia ludzi“ wygl dr. med. Jerzy Szpa-) 
kowski (tr. z Warszawy). | 

19,40 — 20,00 — Komunikat sportowy | 
ki, Odczytanie programu na dzień następny. j 

20,00 — 20,30 — Transmisja z Krakowa, 
Słuchowisko p. t. „Kumoszki dobrze radzą* — 
Tetmajera. 

20,30 — Koncert popularny w  wykonaniy 
Ork. P. R. pod dyr. Józefa Ozimińskiego, Lidji 
Kmitowej (skrz.), Jana Popiela (bas) i prof, 
L. Urstein (akomp,). ji 

W przerwie koncertu kwadrans literacki: 
„Szalony prorok“, fragment z powieści „Oj 
ciec Krystyny Alberty“ — Wellsa. 

22,00 — 22,15 — Feljeton p. t. „Literatura 
w powietrzu Paryża“ wygł p. Józef Wittlin 
(tr. z Warszawy). 

22,15 — 22,35 — Recital śpiewaczy Doroty 
Gutowskiej (sopr.). 

22,35 — 24,00 — Komunikaty: PA T, 
Warszawy. 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
„POLSKIEGO RADJA“ 


Poniedziałek, dnia 8. grudnia 1930 r. 


10.15—11.45, Transmisja nabożeństwa z aK: 
tedry Poznańskiej. 7. 
11.58—12.10. Sygnał czasu z Warsz, hejnal 
z Wieży Marjackiej w Krakowie, odczytanie 
programu dziennego, 
12.15—14.00. Poranek symfoniczny z Filh 
Warsz. Wykonawcy: Ork. Filh. pod dyr. K. Wił 
komirskiego i Marja Wiłkomirska (fort.), | 
W programie: utwory Edwarda Griega. 1. 
Suita „Sigurd Jorsalfar“, 2. Suita „Z czasów 
Holberga'. 8. Suita „Peer Gynt“ Nr. 2. 4. Tań- 
ce syxfoniczne. 5. Koncert fortepianowy. f 
14.00—14.10. Komunikat teatralno-kinowy. 
15.40—16.10. Program dla dzieci starszych! 
„Skąd się w sklepach biorą różne pikne futra“ 
— opowie prof. St. Sumiński. Program dla 
młodzieży: „Rybak z wyspy Chios* — opowia- 
danie Andrzeja Narewskiego (tr. z W-wy). 
16.10—16.30. „O kolejach podziemnych* — 
opowie inż. Zygmunt Kacprowski (tr. z W-wy). 
16.80—16.40. Muzyka z płyt gramof, (tr. 
z W-wy): 
16.40—16.55. „Piękno w postaci zwierząt“ 
wygłosi prof. dr. K. Simm (tr. z Krakowa). | 
16.55—17.15. Muzyka z płyt gramof. z War- 
szawy. | 
17.15—17.80. Wiadomomości przyjemne i po 
żyteczne (tr. z W-wy). | 
17.40—19.00. Koncert popularny w wyk. 
Ork. P. R. pod dyr. St. Sielskiego (tr. z W-wy) 
19.00—19.25. Rozmaitości, i 
19.25—19.40. Feljeton p. t. „Kłamcy* wygl. 
p. Helena Buczyńska (tr; z W-wy). 
s DE Muzyka z płyt gramof, (tr. 4 
-wy ). 
20.00—20.15. Kwadrans literacki (tr. z 
W-wy). 
20.15.—20.30. Pogadanka muzyczna. 
20.30—20.00. Operetka „Paganini“ Fr. Le 
hara (tr. z W-wy), i 
22.00—22.15. Feljeton p. t. „Poezja powsta 
nia listopadowego“ wygł. p. M. Smolarski (tw 
z W-wy). i 
22.15—22.35. Muzyka z płyt gramof. (tr. i 
W-wy). 


ZEN ÓW TZT ZAC WEZZK WZT E TEORIE N PEKTZO TOŻ ZR. E AA E WIOZCIEDZE POP ZZDĄ A BO Z ZORIJA 


spoczywa w niezawodnych rękach Michaliny Mako- | partjotyczne* Kurpińskiego, „Śpiew Krakusów z ra 


nemi, prosty w formie i 
rycie, 


niezwykle świeży 


OPERETKA LEHARA „PAGANINI* 
W „POLSKIEM RADJO* 

Rozgłośnia łódzka „Polskiego Radja“ transmitu- 
je w poniedziałek, dnia 8. grudnia o godz. 20,30 z 
Warszawy nadzwyczaj melodyjną operetkę Lehara 
„Paganini“, której ciekawe libretto zostało osnute 
na tle życia znakomitego skrzypka-wirtuoza i je- 
go niezwykłych przygód. 

Paganini w roku 1805 w Czasie jednej 
swoich artystycznych wędrówek po Włoszech pozn 
przypadkowo księżnę Annę Ilizę, siostrę Napole: 


ona, która zachwyciwszy się talentem Paganiniego | 


i niemniej płomiennemi jego oczami, zaprosiła go 
na swój dwór i ofiarowała mu stanowisko dyrekto- 
ra teatru dworskiego. 

Opływał wówczas Paganini we wszystko, czem 
mogła go łaska Jej księżęcej wysokości obdarzyć, 
jednak w głębi dlszy czuł on się zawsze wolnym 
ptakiem, miłującym nadewszystko swój artyzm i 
swobodę i nie krępował się nigdy niczem, choć 
wszyscy wiedzieli o uczuciach księżnej dła niego. 

Pewnego dnia zaczął nadskakiwać  primadon- 
nie teatru Belli i w przystępie chwilowego szału za- 
dedykował jej pieśń miłosną, skomponowaną po- 
przednio dła księżnej, Dowiedziała się o tem Anna 
Eliza. 

Zraniona duma nakazała jej surowo ukarać 
śmiałka. Kazała po koncercie zaaresztować Paga- 
niniego. W osłatniej jednak chwili odwołała roz- 
kaz: Paganini tego wieczoru grał tak słodko, tak 
upajająco. że rozwiały się w niej pragnienia zemsty 
i odłożyła tę chwilę na później... 

Aresztowanie to nie odbyło się nigdy, bo sławny 
skrzypek zrażony dworskiemi intrygami żaprag- 
ngl żyć swobodnie, jak dawniej i uciekł z książę- 
cego zamku. 

Stało się to nocą i gdy był już bliski granicy, 
dogoniła go Bella, owa śpiewaczka nadwornej opery, 
W krótkich słowach wyjaśnił jej Paganini swoją 
ucieczkę, a choć Bella zapragnęła wyjechać z nim 
razem, wytłumaczył jej ów zamiar szalony. 

Gorzej było z Anną Elizą, która również wy- 
śledziła go i zapragnęła podzielić jego losy. Zroru- 
ruiała jednak dzielącą ich przepaść i wróciła do 
zamku, a Paganini poszedł w świat snm szukać sła- 
wy i nowego natchnienia. 


Radjofonizacia tei wiclce  ciekawei 


ri łódzką: 


; skiego. 


wieckiej. 


Główne role księżnej Anny Elizy i Paganinie- 


w kolo- | 59 odtworzą p. Sława Orłowska i Aleksander Wa- 
"| siel. 


Przy pulpicie kapelmistrzowskim — np. Wacław 
Elszyk. 


ECHA MUZYCZNE ROKU 1830 
W „POLSKIEM RADJO“. 

Niezmiernie ciekawa audycja, która niewątpli- 
wie głęboko wzruszy szerokie koła słuchaczów, od- 
będzie się jutro, w poniedziałek, dnia 8, grudnia 
w studjo krakowskiem i transmitowana będzie przez 
wszystkie stacje polskie, a więc i przez rozgłośnię 
odezwą się bowiem zapomniane, a nawet 
po części nieznane pieśni i orkiestralne utwory z 
lat 1830 i 31, zbudzone do nowego życia dzięki ini. 
cjatywie „Towarzystwa miłośników książki* w Kra- 
kowie. 

Ruchliwe to i żywą działalność wydawniczą roz- 
wijające towarzystwo zorganizowało ciekawą wy- 
stawę druków, nut, grafiki i rękopisów z powstania 
listopadowego, która została otwarta w niedzielę 30, 
listopada i obejmuje około 400 eksponatów. 

Szperając po szafach i magazynach Bibljoteki Ja 
gielońskiej członkowie towarzystwa natrafili na za- 
kurzony zwój nut, zawierający 30 utworów mu- 
zycznych, mianowicie pieśni, marszów wojsko- 
wych, mazurów etc. z roku 30 w oryginalnych wer- 
sjach. 

Zapomniane te a po części wcale piękną war- 
tość artystyczną posiadające melodyjne utwory, no- 
szą oczywiście na sobie znamię swojej epoki, ale 
ożywione są gwacem uczuciem patrjotyczno-bojo: 
wem, które uskrzydla melodję. 

Dla radjostacji krakowskiej opracował je i za- 
instrumentował wyborny kapelmistrz major Jul- 
jusz Schreyer, a wykonane zostaną w studjo przez 
mistrzowską orkiestrę 2 p. p., pieśni zaś solowe od- 
śpiewa doskonały baryton p. Mazurek przy akompan 
jamencie p. Sacewiczowej. 

Jako oryginalną przygrywkę usłyszymy naprzód 
sygnały bojowe wojsk polskich z roku 1930, na- 
stępnie odegrane będą utwory orkiestrałne: „Marsz 
ge. Dwernickiego*, kompozycji Glińskiego, „Marsz 
Kosynierów przy wymarszu z Warszawy“; Mazur 6 
pułku ułanów Dzieci Warszawy“ Nowakowskiego; 
„Polonez“ á la Skrzynecki“ J. Kiszwaltera; „Wale 
rewolucyjny prawych Polaków* Napoleona Wysoc 
kiego i „Sceny batalistyczne pod Węgrowcem* Gliń- 


_ JĄ ranomnianych mieśni usłysz”mn= —- 


| zyka „Spowiedź zbójnika”. 


ku 1831“, „Oswobodzona Polska* Nowakowskiego 
(na nutę z opery „Niema z Portici“); Święte przy 
mierze narodu* Elsnera. | 

We wspomnianym zwoju nut znajdowała się 
także niemiecka kompozycja: utwór Bernharda 
Meyera na orkiestrę i solo barytonowe do wiersza 
Juljusza Mosena „Die letzten zehn vom 4-tem Re: 
giment*) znanego i popularnego po dziś dzień v 
Polsce w przekładzie zaczynającym się od słów 
„Tysiąc walecznych opuszcza Warszawę...* śpiewa 
nym jednak na inną nutę). 

Zapomniana i można śmiało rze zupełnie niem 
nana kompozycja Meyera — jakież to dawne i dz} 
wprost niepojęte były to czasy, kiedy w Niemczech 
tworzono i śpiewano „Polen Lieder!“ — odznacz” 
się podobno melodyinościa . 


NA GÓRALSKA, NUTĘ. ` 

Dziś, w niedzielę, dnia 7 grudnia transmituje roz. 
głośnia łódzka z Krakowa koncert pieśni góral: 
skich. | 

Tony zakopiańskich gęślików i basów i gwara 
podhalańska popłyną szeroką falą ze studja kra” 
kowskiego na anteny wszystkich stacyj polskich. 

Naprzód o godz. 14.20 doskonały chór góral 
ski z Zakopanego pod kierunkiem p. J. Mistrzyka 
wykona szereg oryginalnych pieśni góralskich w u- 
kładzie Walłcek-Walewskiego oraz większy utwór 
tegoż kompozytora do słów Tetmajera (Za „Skał- 
nego Podhala“), „Jak Jasiek Mosiężny nie mógi 
znaleźć szczęścia”. 

Wieczorem zaś o godz. 20,00 wykonane zostanie 
pogodne półgodzinne dramatyczne słuchowisko z mu 


Radjofonizacja świetnej tetmajerowskiej noweli, 
obrazującej z niezrównanym humorem i kunsztem 
charakterystyki życie i psychikę dawnych górali ta: 
trzańskich, tych „skrzydlatych* Podhalan, opromic- 
nionych przez poetę czarem legendarnej  junakerji, 
przeprowadzona została przez p. L. Szczepańskiego 
w sposób oryginalny. 

Wykona je zespół dramatyczny „Polskiego Ra- 
dja“, złożony z osób władających gwarą zakopiań- 
ską, wraz z zespołem muzycznym prof. Stanisława 
Bursy. 

Główną postać siarcgo myśliwca i zbójnika 
Smasta odtworzy rodowity Podhałańin p. Władysław 
Dorula, sympatyczny „gawędziarz* gwarowy radjo- 
stacji krakowskiej, 
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Niedziela, 


1-go grudnia 1930 r. 


Niedziela, 


1-go grudnia 1930r. 


DODATEK LITERACKO-NAUKOWY 


BR. Ro EUBNICKI 


CZEGO NAM POTRZEBA? 


„Niezbędna jest pewna tempe- 
ratura moralna, by talenty się roz- 
winęły”. 

(H. Taine, Filozofja-Sztuki.) 
—- Pięknie jest tworzyć dla siebie, bu- 
dować zamki w zaświatach, unosić się na 
skrzydlatym rumaku fantazji w podnieb- 
ne wyżyny, gdzie lśni tylko biękit, tylko 
błękit, — lecz osamotniony umysł się nuży, 
poiot sterylizowanej fantazji słabnie, a 
myśl, jak trzepocące skrzydło zranionego 
ptaka, drga bezsilnie, szukając oparcia. 
Nie wystarczy nawet najbardziej 
egotycznemu poecie wieża z kości słonio- 
wej, w której chciałby się zamknąć. | je- 
šli zapomina o tem, jeśli nie chce pamie- 
lać, — rzeczywistość, spienionemi falami 
łukąca o ściany jego wieży, przypomni 
mu to, — rzeczywistość się zemści. 
liuź to poetów przypłaciło życiem lub 
drowiem moralnem tę prawdę: Edgar 
lian Poe, Fryderyk 
tetzschħhe, Charles Ba- 
delaire, Oscar Wilde, 
m a i tylu, tylu innych.. Nie wolno 
lekceważyć sobie życia, nie wolno izolo- 
wać się od świata; nie wolno zamykać 
przed innymi dróg, któremi wylewa się 
fala odczuć. — Oto dlaczego każdy, kto jest 
twórczy, komu zależy na bogatym i har- 
monijnym rozroście swej twórczości, po- 
winien zburzyć kryształowe ściany, dzielą- 
ce go od świata, — od innych jednostek, 
— powinien puścić korzenie w ziemię, jak 
żywy gigantyczny eukaliptus, powinien 
wytworzyć dookoła siebie atmosferę, w któ 
rej się oddycha głębiej i promienniej, któ- 
ra pociąga inne jednostki więcej lub 
mniej twórcze — i która oddaje im, bio- 
rąc, — wzbogaca je, potęgując się, — 
nasyca je, czerpiąc z nich Soki. 
Twórczość literacka, więcej, niż każda 
mna, potrzebuje środowiska, z którego mo- 
głaby brać i któremu mogłaby dawać. 
Tylko w kontakcie z innemi jednostkami 
twórczemi może wzmóc się potęga twór- 
cza poety. — Lecz za mało jednostek twór- 
czych, — powiecie, — zbyt nieliczne, 
zbyt arystokratyczne będzie grono, w któ 
rem dojrzewać będzie twórczość anego- 
tycznego poety. — Mylicie się! — Czy tyl- 
ko autor jest twórczy, ł niezgłębiony, = 
czy niezliczona ilość czytelników, przeży- 
WE jego dzieło, wydobywających 
zeń bukiet nastrojów, akórdy wrażeń, == 
nie jest również twórcza, również enigma= 
tyczna? Kto wie, jak różnemi, niepojęte: 
mi dla samego twórcy barwami zakwita 
dany utwór w wyobraźni tych, któ go 
czyta! — I czy nie jest „Bajka o Kaśce i 


CEZP 


Królewiczu” stokroć piękniejsza w wy- 
obraźni pensjonarki, niżu Lucjana 
Rydla? l 


Powtarzam: twórczość literacka, wię- 
żej, niż każda inna, potrzebuje środowis- 
ka, w którem mogłaby się rozwijać. — 
Dzieło religijne powstaje drogą mistycznej, 
ekstatycznej kontemplacji, dla której oto- 
czenie jest zbędnem akcesorjum; dzieło fl- 
lozoficzne lub naukowe powstaje drogą 
obiektywnej analizy materjału, dla któ- 
rej „współdziałanie”, „współprzeżywanie 
innych ludzi jest obojętne. — Lecz dzie« 
ło sztuki powstaje właśnie dla przeżyć 
innych ludzi; w nich jest jego Cel, w 
nich jest jego raison d'être, 
Przez synergje odczuć i przeżyć wszyst- 
kich czytelników danego dzieła powstaje 
ta ogromna siła psychiczna, która stanowi 
ćlan vital utworu, jego rozpęd, 
jego wpływ życiowy. 

Jakże wytworzyć tę atmosierę dookoła 
twórczości poetyckiej, atmosferę ludzi, 


(przeżywających intensywnie dzieła artv- 


styczne, udzielających im w tem przeży- 
waniu nowej potęgi, nowego aromatu? 
Wszak nie „objektywna” treść utworu 
artystycznego jest wartością, którą ceni- 
my — tej, ściśle mówiąc, nie znamy wca- 
le, — lecz ta treść artystyczna, która pow- 
stała wskutek załamania się owej niezna- 
nej treści „przedmiotowej” w  pryzmacie 
naszych świadomo'ci, świadomości CZy- 


telników. I tutaj autor nie unika losu swych 
czytelników. Po zakończeniu aktu twórczo- 
ści, gdy przeżycia jego zostały zobjekty- 
wizowane, jest on jednym z własnych czy- 
telników wtedy, gdy ujmuje swój utwór, 
Widzimy więc, że czytelnicy nie stano- 
wią tego motłochu, nad którym wywyż- 
szają się kapłani sztuki, Pontifices 
Maximi Artis,— nie, każdy czy- 
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LITERATURA AMERYKAŃSKA 


Odkąd Sinclair Lewis dostał nagrodę 
Nobla, zainteresowanie całego świata 
zwróciło się ku literaturze amerykań- 
skiej. Jest ona literaturą mas, produkcją 
fabryczna przystosowana do gustów ro- 
botnika, kupczyka, farmera, literaturą 
magazynów z potwornie niegustownemi 
ilustracjami i wrzaskliwemi okładkami, 
gdzie między gruchające sceny i rewol- 
werowe awantury wepchnięte są niezli- 
czone reklamy pasty do butów lub garn- 
ków kuchennych. 

O ile w środowisku businessowem u- 
rodził się prawdziwy poeta, nie mógł wy- 
trzymać jałowego pospolitactwa i uciekał 
od rzeczywistości. Pisarze odwracali się 
ku przeszłości, hellenizmowi, wschodowi, 
Europie, byle zapomnieć o Ameryce. 

Garść duchów wytwornych ciężki 
stoczyła bój, by się ostać. Wysuszającym 
samumem dla sztuki amerykańskiej był 
purytanizm. O ile katolicyzm był zaw- 
sze glebą w najwyższym stopniu sprzy- 
jajacą rozrostowi literatury i sztuki, o 
tyle protestantyzm nękał i przyginał do 
ziemi twórczość człowieka, H. L. Men- 
cken w „A Book of Prefaces' tak pisze 
w rozdziale „Purytanizm jako siła lite- 
racka“. 

—« Fenimore Cooper zapełniał swe 
powieści nie ludźmí ze swego otoczenia, 
lecz Indjanami z poza widnokręgu i u- 
czynił ich istotami z baśni. Hawthorne 
nawrócił ku Purytanom z Plymouth 
Rock; Longfellow do Akadyjczyków i In- 
djan przedhistorycznych; Emerson us 
ciekł zupełnie z ziemi ły nawet Poe szukał 
ucieczki w kraju fantazji. Tylko pisarze 
drugorzędni — Whittier, Lowell — zwró 
ċili się do Życia otaczającego i banal 
ność osiągniętych wyników dowiodła do- 
stateczie grubości gustów  współczes- 
nych i małego znaceznia literatury. Był 
to ókres powiastki moralnej, książki dla 
szkoły niedzielnej. Literatura miała zna- 
czenie nie samia w sobie, lecz jako sługa 
polityki lub religii". 

Rzadkie rośliny; jak Poe lub Löng- 
fellow były znane zaledwie w kołach eli- 
ty i nie dotknęły wcale brutainych, 
zmaterjaliżowanych mas, którym wystar 
czyły magazyny, gdzie najgorszą stroną 
jest brak talentu, natchnienia, rzemie- 
ślnitewo śchlebiające gustom najbardziej 
poziomym. i 

Purytanizm, który tak deprymująco 
wpłynął na twórczość, a który wywierał 
terör, dyktaturę nad literaturą i sztuką 
| dotykał surowym ostracyzmem wybry- 
ki przeciw moralności oczyścił jednak 
Jiteraturę amerykańską z erotomanji; 
Wyobraźnia amerykańska wetuje to so- 
bie prawdziwem wyuzdaniem w kierunku 


sensacji detektywnej 1  najdzikszych 
przygód. Ale książki Bret Harta, od- 
krywcy kopaczy kalifornijskich, Jacka 


Londona. James'a Curwood'a i in. Sa czy- 


ste í ręce zgrubiałe i muskularne doty- 
kają w nich spraw miłości z przedziwną 
wstydliwością i nieśmfałością, 

Pchnął literaturę elity z odludnej Cy- 
tery na bezbrzeżny ocean Życia Walt 
Whitman, autor poematów o szerokim 
tchu, sławiących życie, autor „Liści tra- 
wy”. Była to apoteoza  pospolitości, ale 
zarazem i energji młodej rasy, szukanie 
poezji w rozmachu codziennych prac i 
dni, oddane językiem ulicy, pełnią dja- 
lektu warsztatu, stoczni, szerokich go- 
ścińców, karczmy i farmy. Żargonowość 
i aktualizację języka doprowadził do ma- 
ximum w ostatnich latach John V. Wea- 
ver. 
Odtąd Amerykanie zamerykanizowali 
swoją literaturę. I oprócz życia białych 
zwrócili się do życia ras kolorowych, za- 
mieszkujących Stany Zjedn. Od „„Haia- 
waty” Longlellow'a, stare podania indyj- 
skie weszły do literatury amerykańskiej. 

Za mało jeszcze wykorzystano folklor 
bogaty wymierającej rasy. Teraz Mary 
Austin 1 Lew Sarret oparli swą twór- 
czość na pieśniach i legendach Chippe- 
wayów i innych plemion indyjskich, 
Claude Mac Kay i Anna Spencer repre- 
zentują w literaturze „Aframerykę" — 
motywy murzyńskie. 

Jeszcze Walt Whitman apoteozował 
pochód zdobywczy pionierów cywilizacji 
materjalnej. Ale na tle zmaterjalizowae 
nia, fordyzmu, walki o byt, snobizmu i 
egoizmu władców Dolaryki wyrasta tę- 
sknota za wartościami duchowemi. Zna- 
lazła ona wyraz w mistycyzmie Thornto- 
na Wildera i w wybujaniu poezji, która 
wykazuje wszystkie najnowsze kierunki 
(rapsodziści, tradycjonaliści, imażyści, 
impersjoniści, ekspresjoniści, cerebrali- 
ści). A obok tego talenty realistyczne 
wyrażają swój ujemny stosunek od fze- 
czywistości. Jest to albo krytyka spo- 
ieczńne (u Uptona Sinclair'a, utora „Naf- 
ty”, „Tręsawiska” i t. d.), albo też saty- 
ra na przyziemne mieszczaństwo, na ame 
rykanizm. 

Takim satyrykiem, a jednak optymi- 
stą z gruntu, otaczającym ciepłem ser- 
decznem wszystko jaśniejsze, Co zdoła 
dostrzec w człowieku, jest obecny laure- 
àt Nobla, Sinclair Lewis. W „Głównej u- 
licy", „Babbit*, „Arrow Smith” jest ata- 
kowany niezawodnymi dokumentami z 
życia amerykaniżźm — ten amerykanizm, 
który chciano nam przeszczepić do Euro- 
py i którego wyrzekają się lepsi Ame- 
tykanie. ; 

Postać laureata jest niezmiernie 
gymnpatyczna, gdyż w -niej Się wcielił 
duch Ameryki, długo zaduszony pod sto- 
sami dolarów, uwięziony w safćsach, a 
obecnie wołający głośno o swe prawa, o 


to, co jest nieważkie i niewidzialne a sił- Obecny stan prac każe się 
motorów ||ak najlepszych wyników. Sam Wytężaj 


niejsze od energji wszystkch 
Nowego Kraju 


telnik jest takim kapłanem, wkładającym 
własną treść w te wzniedłe modlitwy, które 
rozbrzkiiewają na ołtarzu Poezji, — i at- 
tor różni się od innych tylko tem, że od 
niego wyssedł objektywny impuls — sam 
przez się, bez czytelników, pozbawiony 
znaczenia, — lecz w ich wyobraźniach 
przetwarzający się na dzieło artyzmu, 

Niema utworu literackiego bez czytek 
nika, jak niema barw i tonów bez ujmują« 
cej świadomości. ‘Oto dlaczego świadomi 
poeci dążą i powinni dążyć do utworze- 
nia dookoła siebie środowiska, w  którem 
można byłoby tworzyć najintensywniej 
w ciągłym kontakcie z innemi twórczemi 
jednostkami; a wiemy już, że tych ostat 
nich jest nieporównanie więcej, niż to się 
wydaje na pierwszy rzut oka. 

Owa dążność poetów do nawiązania 
bfiższego kontaktu ze światem przybierała 
w ciągu rozwoju naszej kultury najrozma- 
itsze formy od najbardziej arystokratycz 
nych (ezoteryczne hymny hierofantów, sa« 
lony wieku oświecema) aż do najdemo- 
kratyczniejszych  (bardowie,  gęślatzej, 
We wszystkich okresach, zależnie od wa 
runków historyczno - kulturalnych, starana 
się stworzyć tę lub inną formę środowiska 
literackiego, w któremby zostały zadzierzu 
gnięte ściślejszytm węzłem stosunki między 
współprzeżywającemi jednostkami, 

Jakaż forma środowiska odpowiada © 
kresowi, w którym żyjemy? 

Dawno przebrzmiały hasła kastowości 
w orzeźwiającem powietrzu idej demokra- 
tycznych ludzkości. Ezoteryzm kapłanów, 
salony dworskie — to już tylko dokumen= 
ty historyczne, a nie żywe fakty. Lecz z 
drugiej strony, olbrzymi odskok od średnio- 
wiecza, ogromny postęp kultury i organi- 
zacji społecznej spowodawał, iż nie może: 
my myśleć © wędrownych poetach inaczej, 
niż z uśmiechem  pobłaźliwości dla  iej 
naiwnej formy, w jaką się wylała ich dąż- 
ność spełnienia swej misji społecznej. 

Dia nas, dzieci XX-gg wieku, nie wy: 
starczy skromne i niewybredne w środki 
ustne udzielanie swych natchnień w żmmude 
nej wędrówce od wsi do wsi. Nam potrze- 
ba pisma, rozchodzącego się w tysiącach 
egzemplarzy, by można było znałeźć ge 
pod każdą strzechą; potrzeba nam radja, 
głoszącego we wszystkie zakątki świata 
potęgę i piękno tych przeżyć, jakie ucieleś- 
niamy w swych dziełach. I trzeba ñami wre 
szcie, jako podstawy, jako ośrodka, z któ. 
tego ma promieniować na wszystkie stro- 
ny twórczość nasza, — wspólna, nawzajem 
się sycąca twórczość wszystkich imłodyck 
duchem, == nam trzeba placówki wolnej od 
przesądów, wolnej od rygoru organizacji 
zawodowej, — nam potrzeba Klubu Lite- 
rackiego. ace 
— w ubiegłym miesiącu młodzi poeci Łow 
dzi, z inicjatywy kilku najbardziej świadow 
mych tej potrzeby jednostek, założył 
Łódzki Klub Literackt 
(Ł. K. L.), mający na celu popieranie i 
rozwijanie twórczości literackiej i kultury, 
artystycznej w Łodzi przez nawiązanie bliś 
szego kontaktu ze społeczeństwem. A 
Ł. K. L. postawił sobie za zadanie, poza, 
regularńiem odbywaniem zebrań poetyce 
kich, urządzanie odczytów, wieczorów lim 
terackich 6raż atdycyj radjówych W; 
najbliższym czasie mia też ukazać się piem 
wszy: numer pisma, wydawanego prze 
Ł KL. f; 

Pracy jest dużo. Pracy -jest niezmiek 
nie dużo. Lecz nie mniej jest sił i zapału. 
spodziewać 


my siły. Bo kto zwycięża, jeśli mie silny? 
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Niejedna Paryżanka zadygotała ner- 
wowa i pobladła gdy się dowiedziała o 
istnieniu kolonji trędowatych w bliskiem 
sąsiedztwie Paryża. Mało kto wie, iż w 
słonecznej Francji znajduje się posępna 
- paza, w której dokonywują żywota lu- 
dzie, wyrzuceni poza nawias społeczeń- 
: stwa, męczennicy skazani na dażywąfnie 
wygnanie i tortury. 3 


W cichem opactwie 


Przystań trędowatych ukryta jest w 
starożytnem opactwie cystersów w Val- 
bonne. Założyło ją grono ludzi dobrej 
soli, którzy postanowili stworzyć dla 
tych nieszczęśliwych, upośledzonych 
przez los istot znośne warunki bytu. 

Stare kroniki zawierają niejedną po- 
nurą kartę, z której dowiadujemy się o 
prześladowaniach na jakie ongiś naraże- 
ni byli trędowaci, tułający się po goś- 
çińcach Europy. Ludzi dotkniętych tem 
cierpieniem wypędzano z miasta, dzieci 
obrzucały ich kamieniami, a gospodarze 
odmawiali łyżki strawy napiętnowanemu 
przez los włóczędze. 

Dzisiaj, w krajach cywilizowanych 
coraz rzadziej spotyka się ludzi chorych 
na trąd, jednakże wśród kolonistów prze- 
bywających przez czas dłuższy w kra- 
jach tropikalnych nieraz trafiają się trę- 
dowaci. Czasami, dopiero po wielu latach 
ujawnia się wpływ śmiercionośnego za- 
razku, który nurtował organizm nie wy- 
wołując zewnętrznych zmian. W opac- 
*wie cystersów w Valbonne większość pa 
cjentów to koloniści, którzy powrócili do 
ojczyzny, by dokonać tutaj żywota — i 
nagle odkryli w sobie zabójczą chorobę. 

Kierownik placówki nazywa się De- 
lord — spędził on wiele lat na wyspie 
Mare, na oceanie Spokojnym, gdzie trąd 
szerzy się nagminnie. Przejęty widokiem 
niedoli wraca do Francji i kołacze do mia 
rodajnych czynników, domagając się 
wszczęcia humanitarnej akcji opieki, nad 
trędowatymi. Wyśmiano go, boć prze- 
cież ważniejsze są sprawy na świecie od 
kłopotów garstki, skazanych na śmierć, 
kalek. 

Pewnego wieczoru Delord wychodził 
j gmachu, w którym miał odczyt o trę- 
dowatych — nagle z za węgła wybiegł 
człowiek, w czapce nasuniętej głęboko na 
czoło. Zerwał on nakrycie z głowy i u- 

potwornie zniekształeconą twarz, ka 
Brawe, pozbawione rzęs, oczy i. podobne 
do jamy usta. 
x — Poco macie szukać trędowatych w 
Australji — rzekł on do Delorda — znaj 
iecie ich także we Francji. 

Okazało się, że jest to były kolonista, 
który zaraził się straszną chorobą pod- 
czas pobytu w Indochinach. Tym razem 
apel Dolorda nie pozostał bez echa, Wła- 
dze francuskie założyły kolonję trędowa- 
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JAK ŻYJĄ TRĘDOWACI? 


Los ludzi pogrzebanych za życia 


tych w starożytnej siedzibie cystersów. 


Pierwsza mogiła 


cmentarna 

W pięknym parku otaczającym klasz- 
bor bieleje pomnik. W świeżej mogile 
spoczywa zmarła niedawno lokatorka o- 
pactwa, młoda 28-letnia dziewczyna, któ- 
ra zaraziła się trądem nosząc naszyjnik 
arabski, kupiony gdzieś na afrykańskim 
targu. 

Piękna panna cieszyła się jaknajlep- 
szem zdrowiem — aliści pewnego razu 
dostrzegła ona na swych rękąch ciemne 
plamki. Nieco później spuchła jej twarz, 
pod oczami potworzyły się worki, rzęsy 
wypadały a włosy zaczęły wychodzić kę- 
pami. 

Lekarze nie byli w stanie postawić 
djagnozy. Nie pomagały żadne mikstury 
ani maście. Choroba czyniła zatrważają- 
ce postępy. Dopiero gdy chora straciła 
czucie w palcach i mogła je przypiekać 
na wolnym ogniu, nie odczuwając bólu — 
oświadczono jej rodzicom, że są to symp- 
tomy trądu. Nieszczęśliwą przewieziono 
do Valbonne. Po upływie kilku miesięcy 
na całem ciele zaczęły się otwierać ra- 
ny. Ratunek był spólniony. Chora zanie- 
widziała. Zastrzykiwano jej lej z indyj- 
skich orzeszków, zwanych  chaulonven- 
gra. Napróżno. Młodziutka męczenica z 
dniem każdym zbliżała się do grobu. Ale 
pomimo, że poodpadały jej palce, a na 
armionach otworzyły się głębokie rany 
— nie chciała umierać i wierzyła, że ją 


dobrzy ludzie uratują. Zwykłą rzeczy 
koleją nie trąd ja powalił, lecz suchoty, 
które zazwyczaj wyzwalają trędowatych. 
Towarzysze niedoli sami ponieśli na ra- 
mionach trumnę i złożyli ja do mogiły, 
wokoło której szumią żałosne cyprysy. 

Każdy mieszkaniec opactwa ma włas- 
ną celę i łazienkę. Sala jadalna jest 
wspólna. Chorzy uprawiają małe ogród- 
ki, odgrodzone sztachetami, 

Jest to ich jedyna i ostatnia rozryw- 
ka. To też oaza w Valbonne tonie w 
kwiatach, a pod oknami mienią się klom- 
by chryzantemów, róż i lewkonji. Zi- 
mową porą chorzy pracuia w wielkiej 
oranżerji, 


Skazańcy 


Nie można przy nich wymawiać sło- 
wa — trąd. Chorobę swoją zowią „hau- 
sem" — od  mikroba, wywołującego 
trąd. Szczegół charakierystyczny — ci 
skazańcy, wierzą iż cierpienia ich są 
przejściowe. Przyświeca im nadzieja ry- 
chłego powrotu „między ludzi”. Bezrzęse, 
beznose maszkary wiodą rozmowy weso- 
łe, snują projekty o tem jak sobie życie 
urządzą gdy skończą kurację, zwierzają 
się ze swych planów na przyszłość, nie 
przeczuwając, że wszystkie drogi wiodą 
ich nieubłaganie do grobu. 

— Pod względem lekkomyślności í do- 
brego humoru bije rekordy 70-letni sta* 
rzec, którego oblicze pokryte jest czar- 
nemi plamami, a nozdrza wygryzione. 
Był on ongiś zamożnym  kolonistą, obie- 


E E S O OC WWO OWA 


SKRZYPKI 


Adam Stodor 


CHCIAŁBYM, BY PIEŚŃ MA BYŁA, JAKO 
[GRANIE 
SKRZYPEK, POD SMYCZKIEM NIEZWYKŁEGO 
[MISTRZA, — 
WTEDYBYM PIEŚNIĄ ODTW ARZAŁ ŚPIEWANIE 
PTASZĄT, A OWA MELODJA NAJCZYSTSZA 
BYŁABY DUSZOM SMUTNYM ZBAWCZYM 
AE j [LEKIEM, 
ŚPIEWAJĄC CICHO O SZCZĘŚCIU DALEKIEM, 
CO SIĘ PRZYBLIŻY, NIEDOLĘ PRZYGŁUSZY 
I ZŁUDĘ SZCZĘŚCIA DA PRZESMUTNEJ 
LDUSZY, 
JAKO TO CZYNI, ACZ OBCYM MU CEL, 
SŁOWICZY. TREL, — — 


A LUDZIOM TWARDYM, O SERCACH © 
[ZE STALI, 
KTÓRYM DOGMATEM POGOŃ ZA MAMONA, 
CHCIAŁBYM TAK ŚPIEWAĆ, ABY ODCZUWALI 
NĘDZĘ, CO W OCZY PATRZY WYGŁODZONA 
ŹRENICĄ PARJI, — CHCIAŁBYM ŚPIEWAĆ 
"ŁKANIEM 


PRZYGODA CZEKISTY 


— Teodor Georgiewicz Saban! 


Saban usiadł. Czuł, że w powietrzu wi 


Sekretarz zgiął się w ukłonie i wypadł fsi coś niesamowitego. Czyżby chcieli po- 


s pokoju. Przebiegł kilka kurytarzy, 


w |słać go tam... na dół... do piwnicy... 


pod 


których kręciły się uzbrojone od stóp do |mur! 


głów indywidua, bacznie wszystkiemu i 
wszystkim przypatrujące się, i zapukał 
žo małych, żelaznych drzwi, na których 
wisiała pożółkła karteczka z napisem: 
wTeodor Georgiewicz Saban“, 

— Proszu, wojti. 

— Komisarz wzywa was, towarzyszu 


Tą samą drogą, którą przed chwila od- 
Wył sekretarz, przebiegł teraz Teodor Ge- 
orgiewicz Saban, ij jak przystało na wzo- 
rowego urzędnika sowieckiego, którego 
wzywa szef, przebiegał szybko i niespo- 
kojnie, Wreszcie stanął okoko w oko z 


em. 

Szef był to niski, krępy człowiek, o 
fizjonomji, która mogła być rarytasem 
każdego albumu policji kryminalnej. 

— Saditieś. 

Saban zdębiał, Tego zwyczaju dotych- 
tzas nie było. 

Szef zrozumiał wahanie Sabana, więc 
powtórzył z uśmiechem i łągodnie: 


— Ha, nie pierwszym i nie ostatnim 
— westchnał cicho Saban — i z tępą rezy 
gnacją wpatrzył się w uśmiechnięte o- 
blicze swego przełożonego. 

~ L Saban, jak długo pracujecie u nas? 

— Trzy lata. . 

— I ciągle na tem samem stanowisku 
i z tą sama pensją? 

— (Ciągle. 

— I nigdy nie prosiliście o awans? 

— Nigdy. 

— Haraszo, zresztą wiem o tem wszy 
stkiem. Towarzyszu Saban, chcę wam po- 
lecić ważną misję. 

Saban odetchnął. — A więc jeszcze 
będę. żył! — 

— Şaban, uważajcie, pojedziecie na za 


chód, do Polski. Wiecie, jak tam jest, nę- 
dza, głód i Piłsudski. Roboczyj 
gina się pod ciężarem pracy i podatków. 

Zarobki niskie. Z drugiej strony bezrobo- 


narod u- 


ie. Burżuje hulaja. Eto dla was. Sahan. 


BEZDOMNYCH KALEK, SIERÓT BEZ 
[PIESZCZOTY, 
STARCÓW BEZ CHLEBA, NĘDZARZY, 
[PYTANIEM 
ŻARTYCH O JUTRO, ZNOWU BEZ ROBOTY, — 
BY ICH SOBKOSTWU, ZMUSIYSZY DO ŁEZ, 
POŁOŻYĆ KRES. — — 


LUBIAŁBYM WTEDY STROFY MOJEJ PIEŚNI, 
(— TE STROFY MOCNE, TO ZNÓW JAK 
KORONKA — 
WIEDNY, ŻE W NICH SIĘ DOBRY CZYN 
[CIELEŚNI, 
ŻE SA, JAK CIEPŁO PROMIENNEGO SŁONKA, 
CO NIEŚWIADOMIE MOŻE SŁABOŚĆ LECZY, 
W ZDROWY PRZEMIENIA KAŻDY BYT 
[KALECZY 
1 PRATAJEMNYM PRAWOM CZYNIĄC ZADOŚĆ, 
WYTWARZA WOKÓŁ POGODĘ I RADOŚĆ, 
ABY MNIEJ STRASZNYM BYŁ PRZESMUTNY 
[ŚWIAT, 
TEN NIEZBADANY, DZIWNY BOGA-TWÓRCY, 
[TAJEMNICZY KWIAT — — 


żer. Pojedziecie tam, weźmiecie naszych 
agentów za łeb i każecie im w dwójnasób 
pracować. Bibuła, ulotki, broszury, straj- 
ki, tu i tam pójść na wiec — oto dla nich 
robota. Jak będzie trzeba coś podpalić — 
to podpalić, jak wysadzić — to wysa- 
dzić, jak zamordować — to zamordować! 
A wy, Saban, macie tego wszystkiego do- 
pilnować. Tylko, Teodor Georgiewicz Sa- 
ban, nie starajcie się naśladować tego 
sukinsyna Biesiedowskiego czy Agapeko- 
wa. Bo to wiecie... Kutiepowa szukają i 
szukają... í nie mogą znaleźć... Ot, co! A 
wy jeszcze mołodiec, czterdzieści lat, to 
nie dużo, i możecie pójść wysoko, W u- 
znaniu waszej pracy posyłam was do Pol- 
ski, sprawcie się dobrze, to dostaniecie 
krzyż Georga.. Afu! nie to chciałem po- 
wiedzieć, ot, dawne przyzwyczajenie... do- 
staniecie pałac na Krymie, może i jaką 
fabrykę, niewiadomo, a może i moje miej 
sce zajmiecie, kto wie, ja coraz starszy.. 


Długo jeszcze rozmawiali ze sobą ko- 
misarz i urzędnik Teodor Georgiewicz Sa 
ban. Wreszcie Saban opuścił gabinet to- 
warzysza komisarza. Na twarzy malowa- 
ło mu się błogie zadowolenie. — Ot, prze 
cież nagradzają za wierną służbę — mru- 
czał pod nosem — durak ten Biesiedow- 
ski, ì co mu z tego! — Spojrzał z dumą 
na uzbrojonych agentów i żołnierzy, jed- 
nego z nich poczęstował komisarskim cy- 
garem, drugiego poklepał po ramieniu i 


z 


żyświatem, który podczas swych wędró-, 
wek poznał wiele wybitnych osobistości. 
Ulubionem jego zajęciem jest opowiada- 
nie, na ich temat zabawnych anegdot. ` 

Inny — niewidomy i bezręki czeka z 
niecierpliwością chwili powrotu do domu, 
dc żony.. Weczorami w białych celach) 
rozbrzmiewają dźwięki gitar hawajskich? 
i banjo murzyńskich, na których przyby- 
sze z egzotycznych krajów wygrywają 
namiętne tanga i serenady, Jest i tenor 
— młody marynarz, który choruje ną 
dziwną odmianę trądu. Na twarzy jego 
niema śladu ohydnych plam ani okale- 
czeń — natomiast palce u rak i nóg są 
zakrzywione, jak szpony drapieżnego 
ptaka. Trad zaatakował centra nerwów 
ruchowych... Biedaczysko mieszka pos- 
połu z innym skazańcem, Bazylim, któ 
ry pomaga mu ubierać się, karmi go jak 
małe dziecko i znosi jego kaprysy. 

Jest tam i dobroduszny zakonnik 
który usiłuje wmówić w siebie i w dru- 
gich, że trad  wogóla nie istnieje i że 
można zwalczać chorobę nie poddając się 
jej — jest i jakaś tajemnicza dama, któ 
ra z rezygnacją czeka śmierci, sprawdze 
jąc codzień w lustrze postępy choroby. 

Ostatnio przywieziono do zakładu 
dwudziestoletnią pannę, córkę koloný 
stów francuskich, którzy niedawno wró: 
cili z Afryki do ojczyzny. W dniu w któ: 
rym panna Janka zdała maturę — od- 
czuła dziwne zmęczenie, spowodowane 
zapewne przepracowaniem  umysłowem. 
Jednocześnie zauważyła na rękach i no- 
gach brunatne plamki. Doktór oświad- 
czył jej, że organizm jest zdrowy, ə 
plamki wywołane są wadliwem krąże- 
niem krwi wywołanem przemęczeniem. 

Po upływie kilku. tygodni pacjence 
wypadają rzęsy. Zaniepokojona udaje się 
do doktora, Okazuje się, że chora jest 
kompletnie nieczuła na ukłucia. Prawda 
niebawem wyszła na jaw. Mała Janka 
miała niańkę murzynkę, która opiekowa- 
ła się nią od dnia jej urodzenia. Poczci 
wa niania była serdeczna i ekspansywna 
— nieraz tuliła maleństwo do łona i o- 
krywała je pocałunkami. Owa niańka by« 
ła — nie wiedząc o tem — chora na trąd. 
Zarazek przeniesiony do organizmu 
dziecka nurtował je przez lat dwadzieś 
cia, Skutki choroby ujawniły się nazew- 
nątrz dopiero wtedy, gdy organizm był 
wyczerpany i osłabiony. 

Bakcyl Hausena potrzebuje odpowied. 
nich warunków. Rozwija się najszybciej 
w wilgotnym i upalnym klimacie kra< 
jów podzwrotnikowych — w Europie gí-| 
nie, to też wypadki trądu zdarzają się w 
Europie niezmiernie rzadko. Przywleka- 
ny bywa z egzotycznych krajów  przeź 
ludzi, którzy przez czas dłuższy tam 
mieszkali, 

— 00a 


wolnym krokiem skierował się do swego 
pokoju... 

_ Minęło wiele tygodni, zanim Teodor 
Georgiewicz Saban stanął na granicy pol 
skiej. Jako człowiek w takich wypadkach 
ostrożny i doświadczony jechał drogą o 
krężną, podczas której dwukrotnie odwie 
dzał Berlin i Gdańsk. 

Wreszcie, pewnego wieczoru, znalazł 
się w Tczewie. Rewizja odbyła się gładko. 
Nienaganny pod żadnym względem pasz- 
port sir Artura Mellowa, który, jako prze 
mysłowiec, chciał odwiedzić Polskę, nie 
wzbudził żadnych podejrzeń urzędników 
granicznych i nie mógł im powiedzieć, że: 
sir Artur Mellow, przemysłowiec, fntere- 
sujący się Polską, jest właściwie towarzy 
szem Teodorem Geęorgiewiczem Sabaneny 
urzędnikiem G. P. U., interesującym sii 
Polską również, chociaż inaczej, 

Saban był sprytny. Nie pojechał odra- 
zu do Warszawy. — Może tam o mnie już 
wiedzą — myślał, siedząc w wygodnym 
coupe — i tak mile zaczęta podróż może 
się nagle przerwać. Zaczekam parę dni 
gdzieś tam po drodze, a tak į dowiem się 
co prowincja myśli o Warszawie. — 

Jak pomyślał, tak zrobił. Późno w noć 
wysiadł w Grudziądzu. Zdziwił się, zoba- 
czywszy długi szereg taksówek, stojacych 
nieruchomo przed dworcent. 

— Mileńky — zagadnął szofera — | 
zawiózł by ty mnie do niedużego, ale po- 
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Gdyby Wilhelm II był bohaterem... 


Dlaczego Conan Doyle zabił cesarza Niemiec w fantastycznej noweli 


Tuż przed dniem 9 listopada 1918 ro-|.. 


ku, a więc przed kapitulacją armji nie- 

mieckiej, Wilhelm II odbywał wielką radę 

iw miejscowości Spa. Wszystko było stra- 

cone, chodziło tylko o to, aby zginąć 
„pięknie“, 

Cesarzowi przyszedł na myśl Napoleon 
1 uwaga, że lepiejby było dla niego, gdy- 
by był poległ pod Waterloo... 

Wilhelm II zwierzył się z tą uwagą ad- 
tmirałowi Speerowi, a ten odpowiedział mu 
bez wahania: A 

— Niewątpliwie, Napoleon 

/ „. powinien był zginąć ' 
Aśród walecznych żołnierzy swojej starej 
gwardji, na polu ostatniej swojej bitwy. 

To zdecydowało Wilhelma II. Przy po- 
mocy naczelnika stacji Spa, ukrył się 
w pustym 
„ wagonie - łodowni, ., 
przywożącym zapasy żywności i tak zaje- 


wojenny był na ogarnięty 
rewolucją marynarzy | 
Wilhelm II zwołał natychmiast dowód- 
łów wszystkich okrętów wojennych i 
przedstawicieli sowietów marynarki, a pło 
mienną swoją wymową zapalił ich tak, że 
Gw postanowili raczej umrzeć, niż 


flotę Anglikom. *, 


) Dr. Ishino, rektor uniwersytetu 
Lpońskiego w Kioto, w przeddzień osta- 


„Straciliśmy już 9 okrętów linjo- 
wych i 4 wielkie krążowniki. Niepo- 
dobna dokonać więcej, niż my 
dokonujemy“. 
Tego samego zdania byłi nieprzyja- 
ciel, a naczelny dowódca floty angielskiej 
zatelegrafował bez drutu wezwanie do pod 
dania się , składając hołd bohaterstwu. 
Ale ani Wilhelm II, ani jego poddani, 
nie lękali się śmierci. Walka więc trwała 
dalej, aż wreszcie olbrzymi granat padł 
na pokład „Bayem“, zapalił jego składy 
amunicji i położył kropkę na tym rozdzią- 
le bohaterskiej historji. 


fantastycznej, pełnej życia i dramaty- 
cznego napięcia. 

Ta nowela wywołała już głośne echo 
w prasie całego świata a sławny krytyk 
francuski, Maurice Muret, znawca wszel- 
kich literatur zagranicznych, zarzucił Co- 
nanowi Doylowi, żenie zna charakteru 
Wilhelma II i stanął z rzeczywistością w 
rażącej sprzeczności. 

Sami bowiem wszechniemcy nazywali 
pomiędzy sobą Wilhelma 

„dzielnym tchórzem * 

i słusznie, bo ten ostatni cesarz niemiec- 
ki, który tak pięknie umiał mówić o wale 


„W ten sposób skończył się niemiecki |czności i o śmierci dla Ojczyzny, podczas 
dom cesarski i niemiecka flota wojenną'"|całej wojny tylko dwa razy widział pra- 


— kończy Conan Doyle. 


wdziwa bitwę i to z bardzo daleka. Raz 


Bo to on, autor Sherloka Holmesa, a|nad Jeziorami Mazurskiemi a drugi raz 


obecnie zapalony spirytysta, 
„zabił“ Wilhelma II 


pod- Soissons, 
A kiedy, pod koniec wojny, generał 


na szpaltach amerykańskiego tygodniką|Groener, który nastąpił po Liidendorffie, 
do Kilonji w chwili, kiedy ten port|„The Saturday Evening Post“ w nowej |radził mu, ażeby się pokazał w okopach 


AE EEAO I Z PEZORKIWÓ KRET POCZ PSZ FIE ZR EAT E CORSE ZEE JRE RZECTEOZEZE REEERE O E DĄ 


Tęcza przepowiednią trzęsienia ziemi 


Ostrzeżenie chłopa japońskiego wyprzedziło uczonych 


_ Dowiedziawszy się o tem, rząd tym-|tniego katastrofalnego trzęsienia ziemi, 


kzasowy w Berlinie założył swoje telegra- 
iczne veto, ale marynarze, zelextryzowa- 
hi przez cesarza, nie posłuchali zakazu, 
flota niemiecka zgromadziła się w zatoce 
Helgolandzkiej i wyruszyła w szyku bojo- 
wym na morze, mając wśród siebie cesa- 
rza Wilhelma II, na pokładzie okrętu bo- 
owego „Bayern“, 

} Flota angielska nie zwlekała z odpo- 
wiedzią. Wystawiła jeszcze większą liczbę 
kretów wojernych wszelkiego rodzaju i 
b meet popołudnie listopadowe na wo- 

h Morza Północnego rozgorzała bitwa, 
jakiej jeszcze 

świat nie pamiętał, 

Z wysokości masztów na pokładzie 

yern", przy pomocy teleskopu niezwy- 

le silnego, cesarz Wilhelm śledził prze- 
bieg tej bitwy pomiędzy ludźmi, którzy 
zarówno mieli w żyłach krew Winingów. 
Myślał 
6 odpowiedzialności 

za wojnę... Zrzucał ją z siebie, obwiniając 
cara, swego admirała Tierpitza, pory- 
wczość rządu ausro-węgierskiego wzglę- 
dem Serbji, wreszcie swego własnego kan 
clerza, który w roku 1902 odrzucił pro- 
jekt sojuszu s 
niemiecko-angielskiego, 
RWE mu przez Wielką Bry- 

Jẹ. 

To rozmyślanie Wilhelma II przerwała 
przyniesioną mu wiadomość, że admirał 
Speer został śmiertelnie raniony, a rów- 
nocześnie wręczono mu raport: 


.. 
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rządnego i zacisznego hotelu? 

— głużę, dziedzicowi, 

— A nie głodny ty? 

— Gdzictam! 

Zdziwienie poraz drugi wkradło się do 
duszy Sabana. 

Taksówka zatrzymała się na ulicy Mic 
RO przy hotelu „Pod trzema kró- 

— Mickiewicz? Adam Mickiewicz? A- 
cha, to ten sławny przyjaciel Puszkina. 
Nu,haraszo, i ja tak będę marzył, jak oni. 
Hotel „Pod trzema królami?“ Eto, czto 
takoje. Ot, Paljaki, burżujskie nasienie. 
Jednego króla nigdy nie słuchali, to teraz 
aż trzech się im zachciewa. Nu, widać 
zmądrzeli, zobaczymy. 

Zapłacił taksówkę, zadzwonił, wszedł, 
wziął pokój, rozebrał się i po chwili chra- 
pał w wygodnem i czystem łóżku. 

Nazajutrz wstał około południa i po- 
szedł na miąto. 

Ruch? Życie? Wesołe twarze? Czy- 
ste ulice? Kompletny brak bosych, obdar 
tych i brudych dziewcząt, sprzedających 
w bramic lub po. rogach siemliczki ? 

— Co jest, u licha? — myślał Saban 
m— Na Placu 28 Stycznia wszedł do Molli- 
na. — Czary, czy eo? Lustra? Wygodne, 
białe meble? Wszystko to, jakby nowe? 
m Rozparł się w fotelu, podczas gdy fry- 
gjer mydlił mu twarz. : 

eÅ, z 
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które pochłonęło okokło 300 zabitych lu- 
dzi, a zniszczyło do 6 tysięcy domów, 
otrzymał następujący telegram, który 
go wprawił w wielkie zdumienie. 

„Jutro rano o godzinie 4-ej, w pro- 
wincji Izu będzie trzęsienie ziemi”, 

Telegram podpisany był niesnanem 
rektorowi nazwiskiem  „Mukuszira” i 
pochodził z zapadłej wioski japońskiej. 

Uczeni japońscy nie są ludźmi sko- 
stniałymi, nie lekceważą przepowiedni 
i spostrzeżeń publiczności, więc dr. Ishi- 


ja-Ino udał się z tym telegramem do profe- 


sora sejsmologji, t. j. nauki o trzęsie- 
niach ziemi na tym samym  uniwersy- 
tecie, dr. Szidy. 

Uczony, przeczytawszy krótką depe- 
szę, oświadczył rektorowi, iż rzeczywi- 
ście naukowe badania każą się obawiać 


swoim í obcym żołnierzom, a nawet da) 
się ranić lekko, aby zrobić wrażenie na za» 
granicy i skłonić Wilsona do łagodniej- 
szych warunków pokojowych, wypowie- 
dział, że jako 
„Chrześcijanin“ nie może tego 
zrobić, 

bo religja zabrania „samobójstwa”, a œ 
mógłby być zabity i wtedy powiedziano- 
by, że to jest jego przyznanie się do winy 
wzniecenia wojny. 

Nam się jednak zdaje, że p.Muret nit 
ma słuszńości, jeżeliby ktoś bowiem, oboł 
człowieka brzydkiego, postawił posąg, 
uderzająco do niego podobny, ale piękny, 
jak Apollo Bełwederski, to byłby tylko 
ten skutek, że ów człowiek wydałby się 
jeszcze brzydszy. A to właśnie zrobił Co- 
nan Doyle, stawiając obok Wilhelma It 
prawdziwego, wymarzoną figurę, takiego, 
jakim by był, gdyby był... bohaterem. 


pracować prawdziwie naukowo, 

f Telegram więc odłożono do aktów. 
Minęło niewiele godzin, a tu przepowie- 
dnia Mukusziry sprawdziła się z przera- 
Po A, 

o trzęsieniu więc zaczęto się pytać 
kto jest ten Mukuszira i Rwa go 


nowego trzęsienia ziemi w dniach naj-|jako młodego, 27-letniego wieśniaka, 


bliższych. Telegram więc ma 
uzasadnienie, chociaż dokładne 


pewne 


który, zapytany o źródło swego  proro- 


podanie|ctwa, oświadczył, że w przeddzień trze- 


miejsca i czasu katastrofy wydaje się z|sienia znalazł się na brzegu morskim, » 
powietrza wzięte. Dr. Szida dodał dalej, |podniósłszy głowę, zauważył osobliwa 
iż uczeni przygotowują właśnie ostrze-|tęczę, taką, o której w.jego rodzinie, z 


żenie do publiczności, które jednakże|dziada i pradziada, panowała 


tradycja, 


wymaga pewnego czasu, ażeby je+ wy-|że jest zapowiedzią trzęsienia ziemi. 


Aleksander Czaplicki a 


TĘSKNICA 


Jednej nocy, kiedy gwiazdy wędrowały po świecie | Nie podniosłem zrazu powiek opuszczonych, 


kiedy niebo się paliło w błędnych komet 
A [warkoczach, 
zapatrzyłem się na gwiazdy i rozktwitły mi w oczach. 
takie kwiaty, jakie rosną na dalekiej planecie. 


Wschód nie olśnił moich oczu; one same jak słońca 
powschodziły wielkim blaskiem w dnia ziemskiego 
[pomroce. 
Byłaś przy mnie bo oddałaś mi na własność twe 
[noce 
ale cicha i tęskniaca — wiec cia zwałem 
Tęsknica. s 


— To? „Pomerania“. Mydło do gole- 
nia, 

— „Pomerania“? Eto czto takoje? 

— Fabryka, 

— Państwowa? 
,, — Nie, prywatna, Jedna z najwięk- 
szych w Polsce fabryka kosmetyków. Naj 
lepsze na całym Świecie mydło do gole- 
nia, kremy, olejki... 

— Hm, fabryka prywatna, i żyje? 

— Jeszcze jak żyje! Może pan dzie- 
dzie chce ją zwiedzić? 

— Nie.. dziękuję... to dziwne ?... 

Saban, zdumiony poraz trzeci pozwo- 
lił się ogolić, zaczesać, zrobić manicure, 
zapłacił niewielką sumę i wyszedł. Pach- 
niało od niego na dziesięć kroków, a lśnią- 
ce paznokcie wprawiały go w dziką ra- 
dość. Mimowoli potrącił kogoś. — Daruj- 
cie, nie bijcie, nie zauważyłem! 

— A ktoby tam pana chciał bić i za 
co? Prom EN 
— Nie? yo 

— Pewno że nie RZ 2 

— Pazwoltie, miły panie, wy skąd? 

— Ja? robotnik od „Herzfelda”. 

— (o to jest? 

— „Herzfeldd—” ? Toć to fabryka. 

— Czy także prywatna ? 

— A jakże? 

— I wy zwykły robotnik? 
ubraniu? No... no... 


o 
Saban wrócił pod „Trzy, króle”... ląż 


me 


W takiem 


nc 


[zazdrosny 
o tę chwilę, w której bylem nieskończenie bogaty, 
by oprawić w złoto włosów brylaniowy szczęt 
- [wiosny. 
Ale ty chwyciłaś w dłonie moją głowę i oto © 
całowałaś oczy moje bardzo długo niesyta, 
A gdym pytał czy mnie kochasz, tak jak losu się 


lekko wytrącony z równowagi. Wszedł i 
zdumiał się. — Cóż znowu? Gdzie ja je- 
stem? — Patrzy i patrzy na bogato za- 
stawiony bufet, tu sałatka w majonezie, 
tam ryba, a tu takie swojskie, takie mi- 
łe, dymiące kociołki. — Raz na widelec! 
— krzyknął ktoś. — Saban drgnął — 
Chyba nie mnie — pomyślał Nie? Na 
widelcu wyjeżdża rumiana, pękata kieł- 
basa! 


- 


— Nic o tem nie wiem. Zresztą, wi- 
dzi pan, że nie głód i nie nędza, skoro 
mam taki bufet i tyle gości. > 

— A prawda, prawda.» 

Teodor Georgiewicz Saban zjadł obiad 
za złoty pięćdziesiąt, kropnął sobie kilka 
kieliszków wódki i poszedł do siebie, na 
górę. 

W głowie szumiały mu twarde słowa 
towarzys-a komisarza... nędza... głód... cię 
żar podatków... niskie zarobki... podpa- 
iló.. zamordować... a równocześnie sta- 
wał przed oczyma: Mollin — białe pienią- 
ce się, jak szampan, mydło „Pomerania! 
— robotnik od „Herzfelda'* — bufet „Haj 


u 2 - i Iko 1 ê, | + 
dla“ i wszędzie, gdzie ty POLZEG, DE 


rzaqek..snakói. 
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Otrzymawszy takie ostrzeżenie z nie- 
ba, Mukuszira pospieszył do domu, wy- 
jal mapę Japonji i po krótkich oblicze- 
niach z kierunku i wyglądu tęczy do- 
szedł do daty i miejsca trzęsienia ziemi, 
a potem zaraz wysłał telegram. 
| „Przepowiednią Mukusziry zajęli się 
już: także europejscy uczeni, którzy 
oświadczają, że wprawdzie trzęsienie zie 
mi można przepowiedzieć, ale nie rozu- 
mieją, jakim sposobem oberwanie sig 
naprzykład olbrzymiej skały, w głębo- 
kości 30 klm. pod ziemią, które mogło 
być powodem trzęsienia ziemi w Japonji, 
było w stanie wpłynąć na tęczę. 

A jednak Mukuszira miał słuszność, 
tak jak mają słuszność niejednokrotnie 
nasi wiejscy prorocy, powtarzając na- 
przykład przysłowie „Święta Barbara pa 
wodzie — Boże ie po lodzie”, 
choć nauka także nie wie jaki może mieć 
związek św. Barbara z wodą i lodem"... 
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Po południu poszedł do Korzęniowskie- 
go i kupił krawat. Dotychczas nosił czer- 
wony, teraz wziął biały, U Korzeniowskie 
go zdumiał się poraz czwarty i — ostatni. 
Olbrzymie, bogate wnętrza damu, wypeł- 
nione od podłogi aż do sufitu najrozmait- 
szymi materjałami, wywarło na nim po 


tu Saban słodko oblizał się -= Korzeniew- 
ski biały krawat.. 

W pewnej chwili przypomniał so 
bie, ot,tak, ni stąd, ni zowąd, że kiedyś 
tam, już bardzo dawno temu, czytał „We 
sele“, Wyspiańskiego... Utkwiło mu w sko 
atanej głowie jedno zdanie... uśmiechnął 
się do niego i do siebie samego... 

Napił się wody raz, nąpił drugi raz, 
wstał, przeszedł się po pokoju, napił się 
wody trzeci raz i wreszcie wysłał do to- 
warzysza komisarza depeszę tej treści: . 

„Moskwa Polsce nie wyrówna, 

Więc nie wróci Saban w g...“ 
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W SZPONACH DEMONA HAZARDU 


Tajniki jaskini gry w Sopotach 


Po przyjeździe do Zopot 
kolejowym przy nadejściu 
edpowiednio I 
jem, który gości zabiera w, 
sino-Hotelu* niedawno 
kilkunastu 


Na 


Ryszard Foerster, który pozatem 


na dworcu |wolnego miasta, ze swoich dochodów utrzy 
piękna kawa i ena zwiądd o charakterze 

y oczekuje waz Z 

ino tarnoantypolskóm, , 


i sub- 


WIDMO ŚMIERCI W KASYNIE 


porządku dziennym. Skoro 
samobójstwo funkcjonarjusze kasy- 
i cichaczem skrupt- 
adzami wolnego mia- 
którą ten stan rzeczy tolerują — urzą- 
dzają pogrzeb w sekrecie przed mieszkań- 
cami i prasą. Dla stałych bywalców któ- 
rzy się 4grywają, a następnie zwracają 


jest|się do zarządu kasyna z zażaleniem (a ta- 
dwutygo-|kich są legjony) przeznacza się bilet ko- 


dniowego pisma P. t. „Kasino Zeitumg-|lejowy do miejsca zamieszkania. Podobno 
Zoppot“ 6 prezesem rady miejskiej w|ostatnio z powodu mniejszych dochodów, 


a 


pierwszem 


Pan Foerster jest|przywiłej ten został również 


skasowany, 
— Co przypuszczam przyczyni się do po- 
większenia grona nieboszczyków, 
Sposobów wciągania naiwnych jest 
cała moc, bo graczy dziefimy na kate- 


Wszystkie gale gry mieszczą się na|gorje. Są tacy, którzy „muszą wygrać, ale 
piętrze budynku 


„jaskin 


płaini przes zarząd 
(O samobójstwach pomówię później). 


„MADAME ROULETTE" 


i| przegrywają, tacy, którzy wymyślają co- 


raz to osobliwsze systemy, jedne bardziej 
zawodne od drugich, 


200,000 W JEDNĄ NOC 


Pewnego razu inżynier K. Polak wy- 
grał w jednym dniu 200.000 guld. gd. 
(grywał przy kilku stołach i miał dziwne 
szczęście). 

Zarząd kasyna, który się o tem na- 
tychmiast dowiedział, wezwał tego pana 
do siebie, żądając zwrócenia karty wej- 
ścia, w przeciwnym wypadku  zagrożono 
mu, że mie wypłacą gotówką za „sztony”. 
Inżynier K. nie mając innego wyjścia, 
zwrócił swoją kartę wejścia i zobowiązał 
się do Kasyna więcej nie przychodzić, a w 
końcu zamiast zamienić mu sztony kasy- 
nowe za 200.000 guld. gd. na gotówkę, 
wypłacono mu jedynie 100.000 gulde- 
nów. 

W innym wypadku przyjechali jacyś 
trzej panowie, którzy postanowili grając 
trzymać się taktycznie razem. Tymczasem 
gdy to zauważyli krupierzy, kierownik gry 
i szef sali zwrócili się do tych panów, by 
natychmiast opuścili salę. Bileterzy zaś 
otrzymali nakaz nie wpuszczania ich wię- 
cej, a karty wstępu zabrać, 


FAUNA LUDZKA. 
Przed 6 tygodniami grasowała w So- 


potach banda oszustów pod przewodnie 
ctwem niejakiego Zimmermanna  (Niem- 
ca). Banda ta rej wodziła przy ruletce, 
szukała naiwnych kobiet przyjezdnych, 
którym proponowano przystąpienie do 
spółki zich wypróbowanym systemem. 
Naiwnych ofiar nie brak tutaj, między 
innemi obywatelka wolnego miasta p. 
FK... która stale w Gdańsku mieszka, 
wpadła w zastawioną sieć. Banda ta na 
brawszy dużo takich naiwnych, a czując 
się mniej bezpieczną w Sopotach, uciekł? 
z wolnego miasta. Policja Gdańska jakoś 
tego nie zauważyła, 


FAŁSZERZE TO REKLAMA. 


Przed dwoma tygodniami przyjechała 
do Sopot jakaś para małżeńska i puściła 
w obieg fałszywych sztonów (własnej fa- 
brykacji) na 15.000 guld. gd.. O tym wy- 
padku pisała niemal cała prasa w Polsce 
i Niemczech, Chcąc wiedzieć, jak ta spra 
wa wygląda w świetle prawdziwym, uda- 
łeni się do dyr. Foerstera, który mi oświad 
czył, że Kasyno jest dość bogate i wpra- 
wdzie kosztuje ich to 15.000 guld. gd., 
które wedle stów jego zupełnie się opła- 
cają, bo reklama, którą przez ten wypadek 
prasa robi, Kasynu, więcej warta. 


Ur. L. G-ski. 
000—— 


NOWOŚCI WYDAWNICZE 


Ukazała cię ciekawa powieść młodego 
autora Władysława Rymkie- 
wicza „Prawo do miło- 
wydana nakładem Jakóba Mortko- 


'|wicza w Warszawie. jest to udany debjut 


pisarski, jednocześnie (nieznana powieść 
polska w bieżącym tak skąpym sezonie 


* ;|Sterackim. Traktuje o aktualnym przed- 


Ruleta „idzie przez cały 


od | miocie, poruszonym niedawno przez Boy'a 


dzień 
11 przed południem do il-ej min. 80 wji głośnym w całym kraju, na temat rozwo- 
do 


nocy. Przed wejściem głównem 


salidów. Czystość językowa i umiar styl- 


gry w ruletę, stoją dwaj portjerzy, któ-| styczny tej książki worawia w podziw 
rzy żądają okazania kaxty wejścia i u|każdego, kto ją weźmie do ręki. 


których możma za cenę 25 fenigów ku- 
vié dwutygodnik kasynowy. Pismo to 
wydaje biuletyn wypadłych  (wygra- 
uych) numerów, a kupują go ci najbar- 
aziej ni iwi i gzim. pożałowania 


„Doła- 
pana von Hefne b. oficera 
ma 


„odprawy“ z krupierami, 
wnikami gry | 


REKA KRUPJERA, 


Niejednokrotnie się przekonałem, że 
amer, który ma wypaść zależy od kru- 
viera, który rzuca gałką, gdyż ludzie ci 
skutkiem długoletniej praktyki mają 
pewną całkiem rękę, która ich nigdy nie 
zawodzi, To samo powiedział mi w „ta- 
jemnicy* pewien krupier, którego na- 
wiska ze względu na dane przyrzecze- 
nie, nie chciałbym zdradzić. 

Ruleta daje zarządowi kasyna dzien- 
nie czystego zysku 100.000 guld. gd. 
przeciętnie, bywają dnie źe i więcej, — 
% tej sumy 90 proc, to są pieniądze oby- 
wąteli polskich. 


szefami i kie- 
» 


EDERNEMI 


Nakładem F. Hoesika w Warszawie 
znana artystka Lucyna Kotar- 
bińska wydała swoja pamiętniki p. t. 
„Wokoło teatru”. Gruba, bo 
blisko 400 stron zawierająca książka, 
kryje w sobie nieprzebsane szczegóły Ży- 
cia pisarzów takich jak: Prus, Sienkie- 
wicz, Przybyszewski, Wyspiański, Miciń- 
ski, Żuławski, Rydel, Tetmaiue i inni, 
Książkę czyta się z gorączkuwem zaintere- 
sowariem i zniesłabnącem napięcie. 


Nakładem firmy „Reneissance” w Sia- 
nisławowie ukazała się w doskonałym prze- 
kładzie Leopolda Stafja powieść opery z 
życia znanego twórcy operowego Verdi'ego 
p.t« „VWerdi”. Zarówno tłumacz, jaki 
autor tej książki, Franciszek Werfiel, 
mówią sami za siebie i nie potrzebują re- 
klamy. Tomasz Mann, zeszłoroczny laureat 
Nobla, powiada o niej: „Ta powieść ope- 
ry i epoki jest dziełem nieprzemijającej war 
tości”. Z innych wydawnictw tej firmy 
zwrócić nalęży przedewszystkiem uwagę 
na „Czarta” Neumana w przekła- 
dzie Marcelego Tarnowskiego, „Ame- 
ryke”. czyli powieść o Lincolnie w dos- 
konałem  spoólszczeniu Pawła Hulki-Las- 
kowskiego, a wreszcie na „Gole m” 
Meyrincka'a w przekładzie Antoniego Lan- 
gegoi „Półmężczyznę”, 
powieść młodego polskiego autora Michała 
Rusinka. Nałeży zwrócić uwagę na świet- 
ny i wyborowy zastęp tłumaczy tej fir- 
my, z pośród pierwszorzędnych poetów, 
krytyków i publicystów polskich dobiera- 
ny, jak Leopold Stafi, Antoni Lange, Paweł 
Hulka-Laskowski, Marceli Tarnowski, co 
wobec powszechnego ataku na kiepskość 
przekładów w Polsce, szczególnie należy 
podkreślić i uzrać. 

Firma „Alfa? w Warszawie wydała bar 
dzo frapującą powieść z życia Ameryki p. 
t. „Dzieci zapłaty” Nathana Ascha, 
syna słyrńmego i popularnego Szaloma. Ak- 
Cja z czasów, że tak powiemy, Sacca i 
Vanzettiego, ciekawa, utrzymana w tem- 


ogromnemmi |pie, rośnie dramatycznie, aż po niesłycha- 


wieść tego wydawnictwa, której tytuł 
„Dziedzictwo krwi” traktuje 
o atamiźmie. Autor Ludwig Lewinsohn trak 
tuje temat z powagą i ścisłością naukow- 
ca. Powieść 'bawi i uczy. Wreszcie trze- 
cie powieść, będąca wprost sensacją ze 
względu na swego autora, jest jednak naj- 
mniej ciekawa. Nie pomaga wcale, że at- 
torem jej jest władca Włoch nowoczes- 
nych, sam Benito Mussolini, a tytuł jej 
brzmi „Kochanka kardyna- 
ła”. _ Niezawsze wielki polityk jest rów= 
nież i wielkim... chociażby romanso-pisa- 
rzem. „Kochanka kardynała” jest tego naj- 
wymowniejszym przykładem. Czyta się ja 
jednak ciekawie nie. ze względu na temat, 
a ze względu na autora, który zieje w niej 
wprost otchłania nienawiści do kłeru. Pi- 
sał ją na parę lat przed wojną, stąd i to 
nas już zbytnio nie dziwi. Tutto e mobile. 

Piękna nowość gwiazdkowa! Nowa po- 
wieść znakomitej autorki „Burzy od Wscho 
du” Marji Dunin-Kozickiej „Ania z Lech- 
nickich pół”, cz. I „Dziecięctko”, Str. 320. 
zł. 8. —, w ozd. oprawie 10,80. Wydawnic- 
two Domu Książki Polskiej. 

Głośna autorka „Burzy od Wschodu”, 
Marja Dunin-Kozicka, obdarzyła czytelni- 
ków nowym utworem, powieścią p.t. 
„Ania z lechnickich pól”. Jest to lektura 
przemiła, ujmująca serca zarówno mło- 
dzieży, zwłaszcza panienek, jak i doro- 
słych. wie | 

Treść „Ani z lechnickich pól” stanowi 
rozwój psychiczny. sześcioletniej dziew- 
czynki, Ani, stopniowe kształtowanie się 
jej charakteru pod wpływem szlachetnego 
i mądrego dziadka, ziemianina, wreszcie 
sposób reagowania małej bohaterki na 
bolesne wypadki życiowe, które bezli- 
tośnie godzą w nią raz po raz. Mimo doz- 
nane ciosy (konieczność wyzbycia się ma- 
jątku przez dziadka, śmierć ojca i dziad- 
ka), Ania czuła się szczęśliwa, bo obcó- 
wała ze swą „mamuchną”, Aliną, którą po- 
nad wszystko i wszystkich kochała. Mi- 
łość Ani dla matki była najpilniejszem u- 
czucieni w tej czystej duszy. Ale złośliwy 
los uderzył właśnie w tę najczulszą strunę 
jej duszyczki, bo między wzajemną miło- 
ścią matki i dziecka stanął kochający pa- 
nią Alinę mężczyzna, który egoizmem 
swym i pychą odsunął Anię od matki. 
Stopniowe, gorżkie poczucie utraty mo- 
ralnej matki i następnie rózłąka z nią, 
oraz wiążące się z tem poczucie Osamot- 
mienia i bezgranicznej tęsknoty, stanowią 
najważniejsze czynniki tragedji duchowej 
Ani. Jak stal hartuje się w ogniu, tak 
duszyczka Ani zaprawia się w cierpieniu, 


Druca zma |ptóre. poznaże. nà Dracu- zwego ŻYCIA. - 


ką postawę wobec cierpienia i umiejętność 
znalezienia się w ciężkich sytuacjach zaw- 
dzięcza Ania przedewszystkiem rozumnym 
naukom dziadka, który, jako najważniej- 
sze czynniki w wychowaniu Ani wysuwał: 
religijność, patrjotyzm, hart moralny i fi- 
zyczny, odwagę, samodzielność. Jasno 
uwidacznia się myśl autorki, iż wycho- 
wanie dziecka winno zmierzać do tego, 
aby przytować je do zmagań się z twar 
demi i ciężkiemi warunkami życia. 

„Ania z lechnickich pół” wyrasta swe 
mi korzeniami z gleby rdzennie polskiej, 
z pełnej uroku atmosfery dworku polskie- 
go, który jest dla autorki swmbolem głę= 
bokich i tradycyjnych walorów: moralnych. 
Oprócz dworu w Malinkach, zewnętrznym 
wyrazem tego symbolu jest właściciel Ma- 
linek, Orliński, dziadek Ani, skupiający w 
sobie wszystkie dodatnie cechy dawnej 
szlachty polswiej, Powieść tę czyta się 2 
dużem wzruszeniem. Najbardziej wzrusza” 
ja przeżycia Ani, szczególnie pobyt w o- 
chronce, stajowiącej punkt kulminacyjny 
jej przeżyć duchowych, jej reakcja na bo- 
iesne niespodzianki losu, rozbicie ogniska 
domowego Ani, uczucia macierzyńskie jej 
matki, wreszcie bohaterska postawa chłop- 
ców wobec faktu zaginięcia „Aniątka”, jay. 
ią nazywało starsze rodzeństwo. 

Rozwój akcji i przeżyć z nią związa 
nych odtwarza autorka z dużą siłą dra- 
matyczną. Najgłębszym momentem o cha- 
takterze dramatycznym jest walka wew- 
nętrzna, jaką stacza matka Ani między u- 
czucie do dziecka a uczuciem do kocha- 
tegu mężczyzny. Napięcie dramatyczne po- 
wieści rośnie w miarę rozwoju akcji, a 
jednocześnie potęguje się żywe zaintereso+ 
wanie się czytelnika treścią. Poprzez fax 
bułę utworu dyskretnie przepływa nurt u- 
czucia patrjotycznego, które przejawia się 
we wspomnieniach różnych momentów 
martyrologji polskiej. Część akcji przypa» 
da na okres wielkiej wojny światowe 
Miejscem akcji jest b. zabór rosyjski. 
związku z wielką wojną, potrąca autorka 
o wiełkie zdarzenie z tych czasów — for< 
mowanie się Legjonów Piłsudskiego i 
rwanie się do nich młodzieży, którą pow- 
strzymiuje w zapałach „,rozsądek” i „ostro? 
ność” sła:szych. 

„Anią z lechnickich pół” wykazuje Ma. 
ja Duniu-Kożicka świetną znajomość du: 
szy dziecięcej i virjejycaość subtelnego w 
nią wnikania. 

Wspan.ałą tę, pod każdym względem, 
powieść czytać powiyna inłodzież od lat 
15-tu i doroślia 

mp.” 
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„HASŁO" 


z dnia 7 grudnia 1930 roku. t 
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HASŁO KOBIECE 


ZAWODY 


KOBIECE 


Zamiłowanie, uzdolnienie i sumienne wyszkolenie 


oto nieodzowne warunki powodzenia i wyboru zajęcia 


. Wszystkiem rządzi — w mniejszej, |trzeb każdej klasy społecznej. 


kib większej mierze — moda! 

Waarła się także w dziedzinę wybo- 

zawodu. Rozwój przemysłu i łatwiej- 

, niż dawniej, dostęp do nauki wpły- 
pal z konieczności na powstawanie no- 
wych zawodów. Ta właśnie różnorodność 
nowopowstałych zawodów, przy mnie- 
sprzyjających wszędzie gospodarczych 
stosunkach, wpływa na masowy wybór 
jego lub innego zawodu, wydającego się 
pajbardziej  popłatnym. 

Obecnie prawie każdy zawód może 
przynieść rozczarowania  materjalne, 
tem bardziej, że i do każdego kobiety 

się masowo, Ale są przecież także 

e zawody, gdzie większe jest zapo- 
trzebowanie niż zaofiarowanie: przede- 
wszystkiem należy wspomnieć o za- 
wodzie pielęgniarki. Dy- 

wana i dzielna pielęgnarka cho- 
ch i niemowląt zawsze może liczyć na 
popłatne zajęcie. To samo można powie- 
lziećo wychowawczyyniach 
hiedorozwiniętych dzie- 
ti. Oba te zawody wymagają pewne- 
p uzdolnienia, dużego zamiłowania í do- 
ego przygotowania, Ale zawody te 
bie interesują młodych dziewcząt, które 
wstawiają tę dziedzinę pracy osobom 
gtarszym i może cierpliwszym w obcho- 
dzeniu się z chorymi. 

Młode dziewczęta ze sfery proletar- 
ackiej marzą o zostaniu fryzjer- 

ą.; Fryzjerka i manikurzystka — oba 
te zawody nie wymagają zbyt wielkich 
gtudjów, są nietrudne w opanowaniu, a 
tarobki dają zupełnie niezłe. 

Stare, do niedawna w zupełnej pogar- 


iizie będące, zajęcie sprzedawczyni, lub, 
jak się potocznie mówi skspe- 


djentk i — jest równie modne, jak 
wymienione poprzednio. Co sprawiło ten 
rzewrót poglądów, czemu dziewczęta 
dziś garną się tak tłumnie do tego zawo 
du? Otoczenie ciągle nowych ludzi, ko- 
nieczność noszena ładnych sukien, a 

rzedewszystkiem stały ruch i przeświad 
czenie o lekkości zawodu — wszystkie te 
przyczyny uczyniły zawód ekspedjentki 
modnym. Na Zachodzie, gdy sprzedaw- 
czyni zdobyła umiejętności dekoracji wy 
staw sklepowych, gdy ukończyła odpowie- 
dnie kursa dla sprzedawców, jest nie- 
tylko bardzo poszukiwana, ale i doskona 
le opłacana. 

Nawet absolwentki gimnazjów garną 
się do zawodów modnych: ostatnio po- 
pularnością cieszy się dentysty- 
ka. Ale zawód ten wypływa już z rze 
czywistego zapotrzebowania na tem polu, 
a nie z łatwości studjów, czy nadzieji 
szybkiego zarobku. Pozatem — ale też 
na Zachodzie — do zawodów modnych 
należą; wszelkiego rodzaju a.s y - 
stentkó techniczne che- 
mji, fizyki i architektu- 
ry. Do tej samej kategorji można też 
zaliczyć zawód niewychodzący właściwie 
nigdy z mody, zawód nauczy- 
cielski, gdzie dłuższe a gruntowne 
studja dobrze się potem opłacają, Za- 
wód bibljotekarki i ín- 
struktorki sportowej od 
niedawna dopiero weszły w modę: na po- 
łu tem jest tak wiele do zrobienia i za- 
robienia. Tylko że tu sa potrzebne — 
jeśli nie specjalne zdolności — przynaj- 
mniej pewne zamiłowanie, 

Przemysł artystyczny był równo- 
znaczny do niedawna z dyletantyzmem. 
Widzimy tu różne działy, doskonałe o- 
panowane przez kobiety dekora- 
cja wnętrz (któż potrafi lepiej 
pd kobiety urządzić wnętrze mieszka- 
mia?), rysowniczki wzorów 
iw fabrykach tekstylnych, malgr- 

i tapet ściennych, introliga- 
torki, it. p. Każdy z tych działów 
wymaga doskonałej orjentacji, subtel- 
mego poczucia barw, „ozumienia DO- 


Zawód modny — ale 
stek! 


Wszędzie warunkiem powodzenia ji |radycznemi 


jża się dobry, w przeciwnym zaś 
dla specjali. |każda kobieta rozczaruje się do obrane- 
go zawodu. Ale cóż, gdy poza wielu spo 


razie 


przyczynami, odgrywa wiel 


wyboru zajęcia powinno być zamiłowa-|ką rolę to, że dziś rodzice nie mogą so- 


nie, uzdolnienie i sumienne wyszkolenie. |bie 


pozwolić na długie utrzymywanie 


Przy tych warunkach każdy zawód oka-|swych dzieci podczas studjów. Ledwo do- 


rastająca dziewcęyna musi zarabiać, prá- 
cować, pracować na utrzymanie swoje i 
często rodziny. Powstaje gonitwa za szyb 
kiem zdobyciem zawodu i za zarobkiem, ł 
oto wyborem zawodu kieruje tylko myśl o 
szybkim zarobku a nie zamiłowanie. 

AL Br. 


KOBIETY W RĘKACH KATA 


Oprawca otrzymuje 150 dolarów 


Przed dwoma laty ogromne wrażenie 
w New Yorku wywołało stracenie na 
krześle elektrycznem 

pary kochanków, 
Ruty Brown Snyder i Henryka 
Grey, A 

Co kilka. minut ukazywały się na 
mieście nadzwyczajne dodatki, donoszą- 
ce szczegółowo o stanie przygotowań w 
więzieniu, w którem miało odbyć się 
stracenie. 125 dziennikarzy starało się 
o dostęp do więzienia. . 

Wypadek ten wywołał tak olbrzymie 
zainteresowanie ze względu na to, że 
miała być stracona kobieta. 

Nawet w Ameryce kobieta bardzo 
rzadko zasiada na elektrycznem krześle. 
W 23 stanach amerykańskich dla wyko- 
nania kary. śmierci stosowany jest prąd 
elektryczny, T stanów używa w tym ce- 
lu szubienicy i tylko jeden stan Nevada 
uśmierca skazańców przy pomocy gazu 


Jud 


Rady praktyczne 


Wywabianie plam od potu 


Na otrzymane od jednej z naszych Czytel- 
niczek pytanie , w jaki sposób wywabić plamę 
od potu, podajemy poniżej dla użytku wszy- 
stkich pań najlepsze w tej mierze postępo- 
wanie, — 

Plamy od potu na tkaninach wełnianych 
lub bawełnianych najlepiej usuwa się, piorąc 
zwykłym mydłem lub jeszcze lepiej mydłem 
żółciowem. — Przy tkaninach delikatniejszych 
wodą ze spirytusem i amoniakiem lub też roz- 
tworem boraksu, Jednak należy naprzód prze- 
konać się na osobnym, kawałku czy tkanina 
nie puszcza farby, ponieważ wszystkie te 


świetlnego. Ponadto w siedmiu stanach 
zniesiono karę śmierci. 

Po raz pierwszy śmierć na elektrycz- 
nem krześle zaprezentowano w roku 
1890, a od tego czasu 

tylko trzy kobiety 

uśmiercono prądem elektrycznym. Na- 
ogół zaś stracono w Stanach Zjednoczo- 
nych dotychczas 9 kobiet. Pierwsza z 
nich Małgorzata Houghtelling powieszo- 
na została w.r. 1817 za zabójstwo dzie- 
cka, W dniu stracenia starała się jesz- 
cze przekonać prokuratora o swej nie- 
winności. Była rzeczywiście niewinną, 
gdyż w kilka lat potem inna kobieta na 
łożu śmierci przyznała się do tej zbrod- 
ni. 

W dwa lata później zginęła przez po- 
wieszenie murzynka. Roze Buttler za 
podpalenie w City New York. 10.000 
osób przyglądało się egzekucji. Trzy in- 
ne kobiety zginęły na szubienicy za za- 


Środki mogą pociągnąć za sobą to niebezpie- 
czeństwo. Jeśli chodzi zatem o materjały bar- 
dzo delikatne, to wszystkie te środki zawodzą, 
a raczej byłoby wskazane miejsca przepocone 
(najczęściej pod pachą) usunąć przez wsta- 
wienie nowych boczków. 

Białe jedwabne przepocone bluzy, czyści 
się wodą utlenioną. Miejsce przepocone należy 
zwilżyć wodą utlenioną i wystawić na działa- 
nie słońca. Woda winna być świeżo kupiona, 
bo stojąc dłużej, traci moc bielenia. Przy tka- 
ninach kolorowych środka, tego używać nie 
można, 


——oD———— 


Kobieta w późniejszych latach pięknieje... 
0 spadkobierczyniach „wieku Balzakowskiego* 


Kobieta w wieku „interesującym* to|na śliczna i nęcąca oczy w 19-ej czy 20 
ta, w której ręce dostało się obecnie be- |wiośnie życia, 


rło miłości. Dawniej nazywała się „ko- 
bietą w wieku Balzakowskim*, od słyn- 
nego romansu tego znakomitego psycho- 
loga, który pierwszy, wbrew wszelkim 
kanonom wybrał na bohaterkę miło- 
snych przeżyć kobietę młodą, ba 

zaledwie trzydziestoletnią 
Dzisiaj jak wiadomo dwadzieścia lat — 
dzięki postępom higjeny i kosmetyki, a 
także łasce panującej mody, nie uznają- 
cej u współczesnej kobiety — praw wie- 
ku. 

Czy tonie złudzenie? nie masowa 
sugestja? Wszak każdy przyzna, że nie- 
ma nic bardziej uroczego nad świeżość 
prawdziwej młodości, wiośniane barwy 
í gładkie liczko dziewczyny, na której 
twarzy życie nie zdołało jeszcze wyżłobić 
swym bezlitośnym rylcem linji goryczy, 
zmęczenia, nudy, przesytu. Ale też nic 
nietrwalszego. nad teri wiosenny czar 
świeżo rozkwitłego kwiatu. Gdy  zble- 
dnie białoróżowa cera i uleci zdmuchnię- 
tx_„puszęk. młodości”, często, dziewczy- 


brzydnie niesłychanie szybko 
podczas gdy równocześnie wyrastające 
jakieś młode stworzenie, © nie regular- 
nych rysach, nierównej cerze — nagle 
zaczyna się w piękną kobietę, właśnie 
w późniejszych nieco latach. 

Faktem zatem niezaprzeczonym oka- 
zuje się, że nie okres pierwszej młodo- 
ści w większości wypadków decyduje o 
tem, czy dana piękność w istocie zasłu- 
guje na ową nazwę, czy też jej uroda 
była tylko przelotnym uśmiechem, roZ- 
kwitem delikatnej róży, z której píer- 
wszy wicher zwiewa ulotne płatki, po- 
zostawiając brzydka łodygę — z Kol- 
cami. 

Dlatego prawdziwy znawca piękności 
kobiecej, nie zadowolni się tak łatwo je- 
dynie regularnością rysów i gładkością 
cery, ale szuka na twarzy kobiety 

indywidualnego wyrazu, 
odblasku duszy, promieniowania silnych, 
głębokich przeżyć... 
——O 
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mordowanie swych mężów. W roku 1899 


stracono pierwszą kobietę na elektrycz 


nem krześle. Była to Marta Plas z Bro- 


oklynu, która zamordowała swą pasie 
bieę ito samo zamierzała uczynić ze 
swym. mężem, 

Teodor Rooseelt, ówczesny guberna 
tor New Yorku 

nie miał odwagi 
ułaskawić morderczyni. Ostatnią kobietę 
ną krześle elektrycznem byłe Ruth Sny 
der, która wraz ze swym  kochankiena 
zamordowała w nocy męża. 

Aby upozorować napad bandycki kø- 
chanek skrępował sznurami morderczy« 
nię i ulotnił się. Prawda wypłynęła jed- 
nak na wierzch i oboje skazani zostali 
na śmierć, Cały New York zebrał się 
wówczas przed więzieniem Sing Sing. 
Wygodna cela więzienna z wielkiem 
oknem, łóżkiem, stołem WC. radjem i 
dywanem mieściła się w odległości 160 
metrów od pokoju Śmierci, W dniu stra- 
cenią Ruth Snyder wykąpała się i napi- 
sała ostatnie listy do rodziny. 

Pisma opisywały wówczas szczegó 
łowo ostatnie minuty jej życia. Egzeku- 
cja nastąpiła o g 1l-ej w nocy. Funkcje 
kata spełniał Robert Elliot, ten sam, 
który przeniósł na tamten świat Sacca 
i Vanzettiego. W pokoju śmierci zebrało 
się 20 dziennikarzy, znaczna ilość leka 
rzy, sześciu dozorców więziennych i dy- 
rektor więzienia Sing Sing Ledis E, La- 
ves, który nawiasem mówiąc jest prze- 
ciwnikiem kary śmierci. 

Dziennikarzowi z Chicako Tribune 
mimo zakazu władz udało się 

dokonać zdjęcia 

w momencie stracenia. Dziennikarz ów 
skonstruował w tym celu specjalny apa 
racik fotógraficzny, który był przycze- 
piony do nogi. Jedno pociągnięcie paska 
u spodni i zdjęcie było gotowe. Jak wią- 
domo, kat otrzymuje za każde stracenie 
150 dolarów. Podczas egzekucji jest ox 
niewidoczny, zagląda tylko do pokoju 
śmierci przez maleńką szybkę. 

BIEEIETSITYCUET ETC I KOH OFE ZE TE OJ 


Czasopisma 


„Kobieta Współczesna“ 


artykule wstępnym tygodnika Nr. 43 
j Problem ochrąamego 


prac Zofji Stryjeńskiej i 
kończenie artykułu  Czesławy 
„Twarzą w twarz z pustką“ i Marji 
„Kobieta francuska dawniej i dzisiaj“. 

W dodatku „Mój Dom“ — rady praktyczną 
kosmetyczne. Na tablicy desenie ludowe wa, 
rów w. zastosowaniu. do podarków gwiazdźa- 
Mchy. : 


Dojlido 


Str, 14. 


„HASŁO" z dnia 7 grudnia 1980 roku. ' 
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- ZWYCIĘSTWO NAKŁADA OBOWIĄZKI 


Od wielu już lat zwykliśmy ma- 
wiać, że pracownicy umysłowi to mózg 
narodu, ale poraz pierwszy czynem real- 
nym zakrojonym na wielką skalę wykaza- 
liśmy że istolnie łał jest, Że zorganizowa- 
ne masy pracownicze to naprawdę mózg, 
ale jednocześnie siła — siła sprawna i zdol 
na do odegrania wielkiej roli. 

Zwycięstwo jest bezsporne — wielkie 
i bezjezykładne. W walce o nie odegra- 
iśmy poważną rołę i dlatego my przede- 
wszystkiem mamy obowiązek myśleć o 
tema 

Co dalej? 

zesze pracownicze szły do walki ra- 
sem z Marszałkiem nie dla nagród. Zorga- 
nizowany pracownik wiedzial, że zwycię- 
siwo obozu Piłsudskiego to zwycięstwo o- 
bezu Pracy, zupełnie niezależnie od tego 
czy na liście z danego okręgu kandydo- 
mał pracownik, czy niepopularny praco- 
dawca. 

Zorganizowany pracownik głosując na 
listę współpracy z rządem wierzył, że w 
ien sposób wzmacnia wielkie dzieło budo- 
wy Nowej Polski. 

Ale teraz po wyborach nie wolno cze- 
kać na ło, że ktoś za nas tę Polskę bę- 
dzie stwarzał i przebudowywał. Na na- 
szym odcisłęu polityki społecznej my je- 
sieśmy desygnowani do roboty i nie wolno 
nam zmarnować ani jednego dnia. 

Komitet pracowniczy, który bez zarzu- 
lu spełnił swoję zadanie, w tej czy innej 
organizacyjnej powyborczej formie, wi- 
nien rozpocząć akcję uporządkowania iere- 
nu związków zawodowych. 

Pierwszym, domagającym się natych- 
miastowej realizacji zadaniem winno być 
domaganie się i przeprowadzenie w drodze 
usławowej zasady: 

Jeden związek w danym zawodzie. 

W ten sposób musimy zakończyć okres 
chaosu kiedy to każdy ebrażony łobuz 
mógł robić rozłamy i tworzyć nowe 
związki. 

W ten sposób damy związkom mož- 
ność spełnienia zadań które leżą przed 
niemi. Do tych najpilniejszych zadań na- 
leżą 

umowy zbiorowe i rozjemstwe, 

Usławowo uregulowana organizacja 
związków zawodowych pozwala tym 
związkom wyłonić jedną reprezentację da- 
nego zawodu, która będzie istotnym przed- 
siawicielem uprawnionym do zawierania 
umów zbiorowych, 

Na podstawie tego jednolitego przed- 
stawicielsiwa można i trzeba będzie skon- 
siruować sklad przyszłych 

Izb pracy. 
do Izby pracy hą dziś palącą konieczno- 
ścią życia państwowego, a jednocześnie 
musimy przyznać że obecnie w dzisiejszym 
stanie organizacyjnego chaosu, panującego 
w związkach zawodowych i centralach za» 
danie ia przerasta nasze możliwości. 

Ale jeżeli tempo pracy po wyborach nie 
słabnie, jeżeli faktyczne dzielo scalenia 


„Andrzejki“ u Handlowców 
Łódzkich 

Tłok jak ną edpuścię, humor, wesele, radeść, 
mszystka ta królawała na zargapizauanej po mi 
strzogosku zabawie w dniu 89 listopada b. r. u Hqn: 
dłowców Polskich, 

Kol. Spychała, Bogusławski, Dzięriołowski, 
Bzwarcbachówna, Rogozińska na których barki 
spadł ciężar urzedząnia imaxprezy, wywiązali się 
že swego zadania po mistrzowsku. 

Zrobić s małej skromnej sgli, şalon-bombonjer: 
kę, sprowądzić doborawą orkiestrę, machnąć bufet 
we wlasnym zakręsie, zrobić ze śledzia — łogosią, 
ye złotej renety — Szampon, powaliła ig szam ppi 
ska pigtka wraz x szeregiem innych  pracawitych 
urówejc. 


| Nastrój panujący na zabawie był niezewodąję jsterstwie Pracy i Opięki Społecznej, 


organizacyj zawodowych, które w ogniujtrafimy stanowczo, bez załamań i upar- 
walk wyborczych tak sprawnie przepro” |cie realizować szkicowo nałreślony plan, to 
wadziliśmy nie pójdzie na marne, jeżeli po- |pówczas z czystym sumieniem powiemy so- 


bie że zwycięstwo nasze było istotne i świa 
dome. 
Jan Hoppe. 


UPRAWNIENIA INSPEKTORÓW Z. U. P. U. 


Na mocy art. 114 Rozp. Pr. z dn. 24. XI. 
poz. 911, o ubezpieczeniu pracowników u- 
mysłowych, pracodawcy, ubezpieczeni i 
członkowie ich rodzin obowiązani są u- 
dzielać wszelkich pisemnych i ustnych wy- 
jaśnień co do okoliczności, mających zna- 
czenie dla stosunku ubezpieczeniowego, 
względnie dla oceny uprawnień do świad- 
czeń ubezpieczeniowych. Odmowa udziele- 
nia powyższych wyjaśnień ulega karze w 
myśl art. 134 Rozp. Przytoczony przepis 
art. 114 nie zawiera żadnego zgoła za- 


strzeżenia w materji sposobu żądania wy- 
jaśnień przez funkcjonarjuszów Z. U. P. 
U., z czego bezsprzecznie wynika, że żą- 
dania te mogą być postawione zarówno w 
drodze pisemnej, jak i ustnej, jak nie 
mniej zarówno w drodze osobistego zgło- 
szenia się funkcjonarjusza Z. U. P. U. do 
pracodawcy po wyjaśnienia, jak i wezwa- 
nia ich do biura Z. U. P. U. Powyższa za- 
sada nie przesądza jednak. kwestji, czy 
kwestjonarjusz Z. U. P. U, ma prawo ba- 
dania rodzaju pracy w fabrykach i wzywa- 


Pracownicy, a 


Cesarskie cięcie zastosowane przez 
p. Ministra Prystora dla usanowanja sto- 
sunkóww rozpolitykowanych 
ksach chorych, znalazło silny 
Lddźwięk w sferach ubezpieczonych. 

Biadałi jedni i gromy rzucali poma- 
wiali Ministra, © niszczenie samorządu, 
że miał odwagę męskiego wystąpienia 
przeciw monopolizacji wpływów w kasach 
przez ambitnych, władzy i zysków żąd 
nych menerów partyjnych. 

Rozumieli inni, że panujące w kasach 
stosunki, są złe, że rezpanoszona tam poe 
lityka uniemożliwia wszelką prace twór- 
czą, jest zabójczą dla im 
stytucji i ubezpieczonych, rozumie: 
li, że stań ten musi ulec zmianie, że kasy 
muszą służyć ogółowi ubezpieczonych. 

Organizacje pracownicze w ogromnej 
większości nie miały powodu do rozpaczy 
i biadania, przepisy bowiem istniejącej 
ustawy uniemożliwiały jej wszelki wpływ 
na działalność Kas. Zatem rozumiejąc, że 
sedno zła leży w brakach ustawy, uważa- 
ły okres rządów komisarskich za przej- 
ściowy, który jej zdaniem trwać winien 
do czasu nowelizacji ustawy. 

Organizacje te miast poddawania się 
atakom histerji i pomawiania rządu o nig- 
istniejące zamiary, wytężyły swe wysiłki 
w kierunku zapewnienia reprezentowanym 
przez się rzeszom pracowniczym nalężne« 
go im wpływu na działalność Kas, oraz 
przeprowadzenie w przyszłej noweli po- 
stulatów swoich, zmierzających do uspra- 
wnienia tej działalności, i 


Kasy Chorych 


Ogłoszony ostatnio dekret Pana Pre- 
zydenta Rzeczypospolitej w sprawie re- 
organizacji ubezpieczenia chorobowego, 
zapewniający rzęszom pracowniczym moż 
ność uzyskania reprezentacji w przyszłych 
zarządach Kas, jest niewątpli- 
w e m zwycięstwem ua- 
szych organizacji. 

Nie chodzi tu o zwykły patrjotyzm 
organizacyjny, lecz uważamy, że posia- 
dając w swoim gronie wyrobionych, obe- 
znanych ze sprawami ubezpieczenia -cho- 
robowego pracowników, umożliwi nam 
wykorzystanie ich długoletniego doświad- 
czenia dla dobra instytucji. 

Już dawniej podkreślałiśmy koniecz- 
ność zasilęnia czynników rządzących w 
Kasach elementem fachowym, 1 jakkol- 
wiek aprobowaliśmy politykę ministerstwa 
na terenie Kas, mieliśmy cywilną odwagę 
wskazywania, że wykonanie jej nie zaw- 
sze było idealne, Podkreślaliśmy, że miast 
fachowców ubezpieczeniowych, powoły- 
wani byli często na stanowiska komisa» 
rzy ludzie skądinąd bardzo zasłużeni j 
szanowani, którzy jednak do rządzenia 
skomplikowanym aparatem Kas nie mięli 
pełnego: przygotowania. 

I dziś gdy aktualną staje się sprawa 
wyborów do autonomicznych zarządów 
Kas Chorych, uczynić należy wszystko, 
by weszli tam ludzie, dający gwa 


rancję umiejętnego pons 
kierowania gospodarką 
Kas 


Janysz Rey, 


Kronika AnA 


bad 


Slub „artystyczno-zawodowy” 


W dniu 8 b. m. odbędzie się w Warszawie] lu Warszawskiego Zw. Zaw. Prac. Inst. Ubezp. 


ślub znanej na gruncie łódzkim artystki 
paatycznej p; Lubjeńskiej z naczelnym 
kiorem „Pracownika“ kol. Janem Hoppe, pia: 


dra-| Społ. i członka Rady Głównej Centralnej Orga 
redą- |nizacji Zw. Zaw.: Pracowników Umysłowych. 


Grone przyjació] łódzkich tą drogą  skłąda 


Btującym ponadto stąnowiską: Prezesa Oddzią młodej parze życzenia szczęsnej przyszłości. 


Gen. Stefan Hubicki 


Ministrem Prący i 


Organizację prącownieze i ich człon-| 


kawie z radością 
fakt powełania p. 
Stefana Huhickiego 
stanowisko 
Pracy. i Opieki 
lłeczne j 


na ławników ra 

W dniu 5 b. m. Rada Okręgowa ©. Q. 
w Łodzi złożyła w imieniu 11 reprezen- 
towanych przez się związków, w Mini- 
li- 


Sądu Pra 


Opieki Społecznej 


Przychylne ustosynkowanie się m. 


wita ją|Ministra pędezeas sprawowania urzędu 
G en .|podsekretarza stanu do spraw pracowni- 
na|szych każe nam przypuszczać, żę pbecnie 
Ministraj|zyealizowane zostaną liczne postulaty 
„Spo -|nasze oprąeowane i złożone w Minister: 

stwje przez nasze organizacje eentralne. 


Czołowi kandydaci 


Rady Okręgowej C. Q, 


ey i Sadu Okręgowego 


Pracy i Sadu Okręgowego. 
Listę kandydatów na ławników do 


Sądu Pracy otwierają Koledzy W. Tyl- 
map i W, Ko i, zań 


S E: 


nia majstrów do kantoru fabrycznego, któ- 
re to wezwanie pociąga za sobą oderwa- 
nie majstrów od ich pracy. 

Dla rozstrzygnięcia pierwszej części 
powyższego pytania należy zwrócić się do 
art. 1 — 3 Rozp. Pr. Z artykułów tych wy- 
nika, że z dobrodziejstw rzeczonego roz- 
porządzenia, pod formą świądczeń na 
wypadek braku pracy, niezdolności do 
wykonywania zawodu i t. p. maja prawo 
korzystania wyłącznie pracownicy umysło- 
wi, do których p. 1 art. 3 zalicza i maj- 
strów fabrycznych. Ponieważ ma mocy art 
106 rozporządzenia pracodawca  obowią- 
zany jest przesyłać do Z. U. P. U. miesięcz- 
nie wykazy swoich pracowników umysło- 
wych i należnych od nich składek, stano: 
wiących wskazany w rozporządzeniu odse- 
tek wynagrodzenia (art. 102 —- 104), oraz 
zawiadamiać zakład o wszelkich zmianach, 
a niezależnie od tego i w myśl art. 107, 
obowiązany jest zezwolić na przeglądanie 
list płacy i wszelkich dokumentów mia 
rodajnych do sprawdzenia ścisłości usku- 
tecznionych zgłoszeń (wykazów) — przeto 
nastręczające się na tle powyższych wyka- 
zów, list płacy i dokumentów wątpliwości 
mogą pociągnąć za sobą konieczność dla 
inspektorów Z. U. P, U. sprawdzęnią nz 
mięjscu istotnego stanu rzeczy, np. gwoli 
wyjaśnienia, czy dany majster, podany 
w wykazie, jako pracownik umysłowy, 
jest istotnie takim majstrem w rozumie- 
miu art. 3 rozporządzenia. Z powyższęge 
wynika, że sam charakter zadań inspekto- 
rów Z. U. P. U, wymaga stwierdzenia, iż 
są oni uprawnieni do sprawdzenia na miej- 
scu pracy majstrów w fabrykach, żądank 
bowiem wyjaśnień bez możności ich spraw 
dzenia na miejscu byłoby czczą tormalno- 
ścią, pozbawioną znaczenia, 

Przechodząc zkolej do drugiej części po 
ruszonej wyżej kwestji, a mianowicie, czy 
inspektorzy Z; U, P. U. mogą wzywąć 
majstrów do kantory fabryki dla udziele- 
nia wyjaśnień, należy podkreślić, że py- 
tanie to nie możę być wiązanę ze spra: 
wą odrywanią w ten sposób majstrów od 
pracy w fabryce, ponieważ nie ulegające 
wątpliwości prawo inspektorów do wzywa” 
mia majstrów do siębie w skutkach swa- 
ich musiałoby pociągnąć znacznię dok 
kliwy uszczerbek dla fabryki, z uwagi na 
to, że takie udanie się majstra dę biura 
Z. U, P, U. oderwałoby go od pracy w fa 
bryce na znacznie dłuższy okres czasy, ine 
spektor bowiem nie ma obowiązku urzędo- 
wania poza godzinami biurowemi i Wyz. 
naczenia majstrom specjalnych godzin wie- 
czorowych lub w dni świąteczne dla dogo- 
dzenia właścicielom przedsiębiorstw  fa- 
brycznych, tembardziej, że to wymierzone 
byłoby i przeciw interesom samych maj 
strów, jako mających prawo da wypo-< 
czynku, poza godzinami pracy zawodowej, 
Z powyższego wynika, że ilekroć inspek- 
torzy Z. U. P. U. odczuwa konieczność, w 
interesie ścisłego przestrzegania przez pra 
cedawców i pracowników umysłowych prze 
pisów ustawy, uzyskania wyjaśnień og 
tychże pracowników, działając zaś w jn- 
teregie samege pracodawcy i pracowni 
ka oraz pragnąc sprowadzić do minimum 
Qkres oderwania pracownika od pracy, sair 
udaje się da fabryki, aby tam ną miejscy 
zbadać majstrów, to ani swoich upraw: 
nień nie przekracza ani nie wyrządza beg 
prawnej krzywdy praeedawey, 

Zagadnienie powyższe było przędmio 
tem narad kompletu siedmiu sędziów Izby 
Jl Sądy N. w dn. 25 października 1930 r. 
w sprawie W. Dittricha, osk. z art. 134 
Rozporządzenia Prez. z dnia 24. XI. 27 r. 
poz. 911, w trybie art. 513 K. P. K.ig i 
art. 40 U. S. P., Sąd Najwyższy uchwalił 
że Rezporządzenie Prezydenta z dnia 24 
tist. 1927 r. o ubezpieczeniu pracowników 
urnysłowych uprawnia inspektorów Z, U. 
P.: U. do spełnienią poszczególnych czyn- 
ności yrzedowych wewnatrz, fabryk kontęo- 
lowanychi oraź postanowił powyższą zasa: 
de wpisać do księgi zasad praw. 


(Przeglad tządowy) . 
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ASLO“ z ania » gruania 1980 roku 


Na horyzoncie zagadnień życia ekono- 
micznego i społecznego w Polsce coraz cze- 
jciej zaczynają się ukazywać kwest- 
je rzemieślnicze, Probłem 
rzemiosia, jak każda sprawa niezałatwiona 
jeszcze dostatecznie, wypływa na powierz- 
chnię i domaga się uregulowania i uwzgłęd 
nienia swych wymogów w ogólnej roz- 
budowie ekonomicznej kraju. Coraz szerszy 
ogół poczyna interesować się tem zagad- 
nieniem i myśleć o takiem jego rozwiąza- 
miu, by dało jaknajlepsze rezultaty dla in- 
teresów ogółu. 

Zwrotnym punktem dla 
kzemiosła było wydanie 
ustawy przemysłowej z 
dO. Ta Vu 027 r. oraz przys 
stąpienie do tworzenia 
izbrzemieśiniczych. Rządy 
pomajowe; rządy Marszałka Piłsudskiego, 
stając do „wyścigu pracy” nad budową 
gospodarczego gmachy Rzeczypospolitej, 
wciągają do niej wszystkie czynniki, a w 
pierwszym rzędzie siły Społeczne. Uwi- 
daczniać się one miały przez samorządy 
gospodarcze, którym nadano konstytucyj- 
uą nazwę izb. Nakresłone i wydane zosta- 
ty regulaminy, a w niediugim czasie wcie- 
tono je w czyn i powołano do życia na ca- 

terenie Polski izby dia przemysłu i 
dłu, rzemiosła, a ostatnio i rolnictwa. 

Miały one na coraniczonym terenie i w 
zyznaczónym dziale realizować plan roz- 
budowy, miały służyć radą, informacją i 
pomocą czynnikom najwyższym. Jednak w 
myśl wymienionego założenia niezupełnie 
dajo się uzyskać zadawalulające wyniki, 

ieje izb rzemieślniczych, zrezumiawszy 
intencję kierowniczą, przystapiły, do re- 
flnej pracy, niektóre zaś zbeczyły z tej 
rogi i dlatego działalność ich do dziś 
dnia trochę kuleje, Stało się to dzięki temu, 
te do pracy czysto gospodarczej 
wkradł się niezmiernie 
szkodliwy czynnik nie- 
zdrowego „politykierstwa”. 
Reakcyjne i wsteczne poglądy znalazły tu 
swoje zastosowanie. Sprytni nieklerzy, gra- 
jas na najniższych instynktach, chcieli stwo 
rzyć z iustytucyj tych domenę wpływów 
partyjnych, oraz atut w walce z Rządem. 
Nie zacząc na skutki, wynikające z takiej 
pracy dia interesów państwa o ogólno spo 
tecznych czy rzemiełniczych, nadzwyczaj 
sprytnie i pod piaszczykiem „dobra i spra- 
wiedliwości”, wywaływąno wzrost antago: 
nizmów, tarcia i wałki, Wypłynęty kwe- 
stje mniejszości i wyznaniowe, kwestje 
uprawnień kwalifikacyjnych dla tych, któ- 
rzy je mieli przed dniem wejścia w ży- 
cie ustawy przemysłowej i t, p. Zamiast 
tagodzić i skupiać, zgodnie i w gromadzie 
pracować i tworzyć oraz ułatwiać pracę 
(wszystkim rzemieślnikom — inspirowano 
rozbijanie wspólnego frontu, miast poma- 
igać rządowi w jego ciężkich zadaniach — 
utrudniano i zaprzątano niepotrzebnie gło- 
(wy, rozbijano rzemiosło i kopano prze- 
paść między rzemiosłem poszczególnych 
wyznań, 

W takiej atmosferze nie mog ło 
być pozytywnej pracy i 
rzemiosło, które, zupełnie zresztą słusznie, 
obiecywało sobie wiele od izb rzemięślni- 
czych, oczekiwało realizacji ich najżywot- 
niejszych postułatów, — oczekuje 
do dziś dnia bezskutecz- 
ńie.* Do rozrzuconych po głuchych pro- 
winejach rzemieślników, dochodziły echa 
nie wytężonej pracy izby, ale wiadomości 
© wysokich stawkach cgzaminącyjnych, 
ftraminościąch rzy dopuszczeniu do egza- 


Pozytywna praca izby — dobrem rzemiosła 


r aaa aualii nna 


minów,o rocznem niezałatwianiu podań i t. 
p. Szasami dochodziły wiadomości o mon- 
towaniu roboty „prawdziwie narodowej” z 
pod znaku N. D., o grupkach, ją prowadzą- 
cych, oraz o nieprzejednanem stanowisku 
w stosunku do mieposiadajacych dypłomy, 
poniewąż wśród nich znajduje się znacz- 
ny odsetek żydów lub ewangelików. 

Ta niezdrowa atmosfera przeniosła się 
i do łódzkiej izby i musiała panować, sko- 
ro wzmianka 0 dymisji sekretarza Izby, 
zamieszczona w „Hasle Łódzkim” w dn. 
27. XI. b. r., akcentuje, iż posunię- 
cię to miało na celu zli- 
kwidowanie wzrosłych 
wśród sier rzemieślni- 


ŻYCIE RZEMIEŚLNICZE 


czych. dysonańsów.  Zaznaczowo też, 
iż należy żywić nadzieję, że społeczeń- 
stwa rzemieślnicze, dbające o dobro swego 
samorządu z zadowoleniem powita wiado- 
mość o powziętej decyzji, mającej na ce- 
lu niedopuszczenie do jakichkolwiek roz- 
dźwięków w łonie Zarządu tak ważnej 
placówki rzemieślniczej. źle musiało być, 
skoro aż tak charakterystyczne słowa się 
ukazały. Wzmianka wskazuje jednocześnie 
na inspiratora tego złą, oraz podkreśla do 
brą wolę społeczeństwa, które myśli i chce 
dobrze. 

Rozumnie myślące sfery rzemieślnicze, 
dążące szczerze i uczciwie ku dobru rze- 
miosła, jego rozbudowie w zgodzie z 0r 


Zagadnienie szkolenia uczniów rze- 
mieślniczych jest zawsze aktualne i nie- 
dość wyjaśnione w prasie zawodowej. 
Należy bowiem odróżnić dwie kwestie, 
a mianowicie: sprawę wychowania i szko- 
lenia ucznia przez mistrza rzemieślniczego, 
oraz sprawę dokształcenia* go w szkołe 
zawodowej. W poniższym ariykule zajmie 
my się jedynie wychowaniem 
ucznią przez mistrza 
rzemieślniczęgo, 

Kierownictwo wychówaniem 1 nauką 
ucznia leży dotychczas bezsprzecznie w 
ręku mistrza rzemieślni o. W malym 
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Dnia 20 listopada b. r. zwiedziła 
Szkoła zawodowa Nr. XVI. pod  kierun- 
kiem nauczyciela technologji p. Fapro- 
cekiego Stanisława zakiad szewcki p. Kra- 
mera mieszczący się przy ul. Piotrkow- 
skiej 164. 

Uczniowie kl. III, którzy za rok będą 
ubiegali się o prawo czeladnika szewc- 
kiego mieli możność zapoznania się z no 
wytwarzania obuwia, 
zastosowanię ma- 


wemi sposobami 
a mianowicie przez 
szyn. > 
Zwiedzający zdawali sobie sprawę, 
że dziś wobec szalonego rozpędu techni- 
ki warsztaty ręczne są prawie przeżyt- 
kiem, a sposób pracy stosowanej w Śre- 
dniowieczu nie wytrzyma konkurencji 
maszyn czyli wyrobów fabrycznych. 
Zakład p. Kramera jest ‘dopiero w 
fazie rozwoju, a jednak może być po- 
ważnym czynnikiem postępu w tej dzie- 
dzinię, Począwszy od wykrawania pode- 
szew do gotowych szablonów bucików, 
które odbywa się przez naciskanie spe- 
cjalnej lekko poruszanej maszyny, wszy- 
stkie czynności około obuwia może wy- 
konać maszyną, 

Najwięcej interesującą maszyną oka- 
zała się ta, która zszyła podeszwy w 
przeciągu 1 minuty, nad którą to robo- 
tą męczą się uczniowie w swoich war- 
sztatach po 3 godziny psując nieraz ma- 
terjał w dużej ilości. 

Tak zwane naciąganie na forme (ko-| 
pyto) i ćwiekowanie wykonje maszyna* 


Czy godzi się narażać 
nieuiszczanie prenumeraty ? 


i skutecznie stawać w obronie 


Wychowanie ucznia 
przez mistrza rzemieślniczego 


Mechanizacja warsztatów 


rzemieślniczych 


tylko stopniu pomocne mu są szkoły do- 
kształcające, i to tyłko w tych wypadkach, 
gdy pracują ściśle z cęchami, utrzymują 
z nimi stały kontakt, a kierownictwo jest 
życzliwie usposobionę 
dla rzemiosła. 

Są bowiem wypadki, że nauczyciel w 
szkole dokształcającej jest tylko biurokra- 
tycznym urzędnikiem, nie węzuwa się w 
życię rzemieślnicze i traktuje swój obo- 
wiązek czysto formalnie. W tych warun- 
kach wychowanie ucznia zostaje spaczone, 
następuje. rozdwojenie między zasadami 
wpajanenii przez mistrza a wychowawcę 


poruszana elektryczności:: bardzo dokła- 
dnie i niepomierrieę szytriej od najzdol- 
niejszego szewia. 

Najtrudniejszą bodaj czynnościa jest 
wykonywanie tak zwanych pasków do 
szewu wgłębionego. ©zynność tą może 
wykonać z najściślejszą dokłądnoście 
uczeń przy pomocy maszyny w przeciągu 
5 sekund bez specjalnego ćwiczenia. 

Zakład p. Kramera chociaż ma wszel- 
kie maszyny do wykonania obuwia nieg 
jest fabryką, lecz warsztatem mecha- 
nieznym; roboty nie są wykonywane 


przez specjalizowanie się w pewnem 
dziale, lecz pracownik może wykonać 
całe obuwie przy maszynach. 


Oby p. Kramer znalazł naśladowców 
u kolegów swego fachu, bo wtedy kon- 
kurencja zagranicy nie byłaby dla na- 
szęgo rzemiosła niebezpieczną, 

Właściciel sam osobiście poznał pra- 
cę i dobrodziejstwo "maszyn zagranicą, 
dlatego tak śmiało zastosował je w swo- 
im warsztacie, 

Wyrób obuwia kalkuluje się oczy- 
wiście taniej, aniżeli u ręcznych szew- 
ców, a wykonanie roboty nie ustępuje, 
lecz przewyższa dokładnością ręczne. 

P. Kramer bardzo chętnie udzielał 
nam wyjaśnień i pokazywał swoje ma- 
szyny w ruchu. 

Tą drogą wyrażam p. Krąmerowi w 
imieniu szkoły podziękowanie. 

W. Matulą 
Kierownik, 


CZYTELNIKU! 


wydawnictwo na straty przez 


Płać regularnie należytość, by pismo mogło rozwijać się 


Twych interesów! 


I 


gólnęmi wytycznemi rozbudowy gospo: 
darczej kraju, muszą dojść do wałosku, ič 
da się to osiągnąć tylko przez pracę w 
zgodzie i harmonji. Izby stanąć muszę do 
warsztatu najbardziej intensywnej pracy, 
muszą być pomocą Rag- 
dowi w jego trudnem zra- 
daniu, a mie dzieckiem, żądzjącem 
opieki, jednocześnie kapryśnem i ziem. 
Taka praca będzie napewno pozytywną i 
da rzemiosłu owocne rezultaty. Dobre za: 
miary, ku dobru ogólnemu zmierzające, są 
pewno znajdą poparcie Rządu. 


———— 


szkolnego. Wskutek tsgo nieraz uczeń 
schodzi na bezdroża, wchłania w. siebie 
łatwo hasło wywrotowe, wyobraża sobie 
w swej młodzieńczej fantazji, że można 
ciągnąć zarobki bez pracy lub też traktuje 
swego opiekuna, — mistrza rzemieślnicze- 
go jako ciemiężcę, a nie jako ojca i wycho- 
wawcę. Te niedomagania dotychczaso- 
wego wychowywania uczniów rzemieślni- 
czych muszą być usunięte. Każdy mistrz 
winien zainteresować się bliżej swym 
uczniem, dawać mu kierunek życiowy, 
pamiętając, że za kilka lat może on być 
również jego współpracow= 
nikiem lub kolegą mim 
strzem. Musi dbać o to, aby młodzież 
rzemieślnicza podniosła dany 
zawód, posiadała ambicję zawodową, 
zrozumiała poczucie solidarności rze 
mieślniczej i była świadoma znaczenia 
wielkich zrzeszeń cechowych. Tych kilką 
zasad wpajanych w ucznia obok stałej 
pracy nąd jego charakterem przywiąże g 

niewątpliwie do zawodu i poskutkuje 
więcej, niż złe rady, dawane przez osoby 
nieprzychylne. 

Aby jednak te ziarna padły na dobrą 
glebę, nałeży przyjmować uczniów z peł- 
ną świadomością, iż posiadają wszy 
stkie kwalifikacje, wy 
magane w danym zawodzie, 
Nie należy więc przyjmować nieuków, 
gdyż nie będą mogli sprostąć zadaniom 

Biorąc więc ucznia na naukę, winien 
go mistrz dokładnie wyegzaminować, czy 
umie: płynnie czytać pi- 
sać i dobrzę liczyć. Be 
posiadania tych elementarnych wiadomo- 
ści nie może być rzemieślnikiem i będzie 
tylkó ciężarem dla zawodu. Dalej należ 
zebrać informacje o kwalifikacjach moral- 
nych kandydata, zbadać jego przeszłość 
i upewnić się, że nie jęst dotknięty jakąś 
chorobą dziedziczną lub chronicaną. 

W okresie nauki nie należy do ucznia 
zwracać się tylko w sprawach xawodo- 


wych, ale trzeba zająć się również da l= 
szem wychowaniem mło- 


dzieńca, uczyć go dobrego zachowa: 
nią się i grzeczności w stosunku do swej 
rodziny, starszych kolegów i wpajać w 
niego zasadę, iż jest rzemieślnikiem i że 
przy wytrwałej pracy zdobędzie sobie sa- 
modzielność i stanie się pożytecznym 
członkiem wielkiej rodziny rzemieślniczej, 
Należy obudzić w nim ambicję zawodową, 
zapoznać go z hstorją rzemiosła, które 
oddziedziczyliśmy po ojcach naszych : 
wywołać w nim zapał do pracy i chęć 
przyczynienia się nietylko do utrzymania 
swego zawodu, ale i podmie: 
sienia jego poziomu. 

Tą drogą trafi się do serca młodzień+ 
ca i obudzi się w nim ambicję zawodową. 
Troszcząc się o rozwój duchowy ucznia 
należy pamiętać również o jego rozwoju 
fizycznym i dbać o to, aby był zawsze 
czysto i porządnie ubrany, aby nie biegał 
po ulicy obdarty, gdyż to szkodzi nietylko 
danemu mistrzowi, ale całemu zawodowi 

P, 


„HASŁO” z dnia 7 grudnia 1930 ruku. Nr. 358 


PRZY WIDZEWSKIEJ MANUFAKTURZE S.A. 
UL. ROKICIŃSKA 54, TEL. 182-10 


Baczność gospodynie! Najtańszy zakup na Święta Bożego Narodzenia! 


CENY WYJATĘĄOWE? 


Towary białe Skurzawki Bielizna damska | Towary wełniane 
Koszulowe od 1,21 |kolorowe od 0,36| Koszule białe od 2,45177 NSE ORA og UE 
SE i RB toen lra nowe i azizajehgarmowe sd ie 

Wieliczka 134| Chusteczki do nosa ; _ domowe od 7,95 KAN 

Macco za 17 mtr. 27,25 Fartuszki od 2,70 ż A 
T białe za non od 3,89 Firanki 

owary na „ Ze szlakiem za tuzin „ 5,18 ie białe od 0,95 

Męską bieliznę spodnią od 1,81 drukowane damskie francu- Artykuły damskie kolorowe on L= 

skie za szt. „ 0,40| Swetry od  7,— T k 

Płótna na obrusy | poł N JEE K wr SE rykoty 

| ołdry pikowe  |ĝpaszki jedw. . » Ppl Kalesony ciepłe od 3,40 

Obrusowe białe od 3,37|,, PP AO " '19|koszule ciepłe s FŁAŻ 

kolorowe 4,5g | białe od 10,36| Koronki i wstawki SQ AZ Pale "dawaki 
M „b i X A M rmy damskie „ 1,45 
gobelinowe » 35,—|Chustki wełniane New Ai, f dómskie dati 3'40 
Płótna na ręczniki A O = © CH 
Ręcznikowe białe 1,27 [a ŻŻŻZZZSCSCZCZZZ „Rękawiczki 
a Jak 1% NA BIELIZNĘ... tylko materjały Widzewskie | ||| wełniane damskie od 1,65 
gdyź odznaczają się one: n ae a 1 15 
A ieci » 
Barchany Me Trwałością. WePięknym wyglądem. 3eJedwabistym dotykiem. rę « 
Barchany białe d 1,94 

y y białe sce a 1.94 Ządajcie Marka fabr. specjalna Artykuły kosmetyczne 

j drukowany „ 1.60 towarów bawełnianych Pudry, wody kolońskie, perfumy, 

„ tkany „ 1.60 „Widzewskiej === Froni pania i t,d. 

a w wielkim wyborze. 
Flanelki == Manufaktury 
kolorowe w deseniach 1,51 ka tui 3 Obuwie 
w Łodzi. męskie, damskie i dziecinne w wiel- 
Towary kolorowe kim wyborze. 
Na bluzy robocze nieb. 1,21 > : ez o 
Na ubrania robocze 1,16 Kalosze 1 sniegowce 
Ia bieliznę: damską | 216 Resztki Ar tykuły męskie Kalosze pół ciepłe od 8,20 
s : łe” X 3 kalosze zimowe » 9,70 
Towary deseniowe bite od 00% |Kołnierzyki od - 1420|śniegowce dziecinne ” 10,10 
O f d A kolorowe o , Krawaty 2 50 d . 
xford na koszule męskie £30| Jakoś od> "i z ” , 4 amskie „10,50 
Na koszule męskie 1,30 mpg Rej ż E 
We ubrane ri uA Towary Ubrania wełniane > 5750| Naczynia kuchenne 
, Al . f k ! . D 
Prześciera dła białe od 1,13 kę" i z 28 PEM jar dja pati a 
a a kolorowe od 1,13 Jedwabie i aksamity za 175 zł. emaljowane i fajansowe. 
e od 5,18 | drukowane 0d, 121 w wielkim wyborze. 
E i kolorowym szlakiem „ 05 w dużym wyborze po bardzo nis- 
gi "Obaisy żąk  |Ubrania zawodowe yna Towary kolonialne 
białe od 5,27|z nieb. płótno od 11.55 ; à 4 WO NC wybor 
kolorowe R PrE 6,21|z płotna khaki » 1455| Pończochy i skarpetki ż A 
g 1.4 
Aa „a 99] Bielizna męska  |damskie jedwabne 3gs| Towary spożywcze 
Frotte 2.85 X „ fil d'ecosse 3,15|Faryna od 1,55 
e ” ”  |Koszule białe od  4,25lmęskie skarpetki w deseniach 1,50|mąka pszenna „ 0,54 
Serwetki 5 kolorowe od  4,80|męskie skarpetki wełniane ~- 2,20|kasza tatarczana „ 0,60 
białe 55x55 1,30 | Kalesony kolorowe od  4,60|damskie pończochy wełniane 4,45] „ perłowa „ 0,65 
kolorowe 55x55 1,55 x białe od: 4,35lpończochy niciane 1,30! chleb 2-kilowy „ 0,62 


Aparaty radjowe nadchodzą w najbliższych dniach i będą sprzedawane na bardzo dogodn. warunk. 


ROKIEIŃSIKA 54, TEL, 1832,16 DOJAZD TRAMWAJEM NR, 10 i 16. 


„HASŁO“ z dnia 7 grudnia 1980 roku. 


|WODEWI 


Główna 1 


I-SZY FILM POD TYTUŁEM: 


„Co Kosztuje Miłość 


erotyczny wielkiej miłości i poświęcenia, w rolach głownych: 


Dramat 
IGO SYM 


7 IEE BN EREE 
"Kg. ĄCE 


Do akt Nr. 1240 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, 
ONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
odzi przy ul. Głównej Nr. 17, na zasadzie 
art. 10380 U. P. Œ ogłasza, że w dniu 18 grud- 
hia 1930.1. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Rzgowskiej Nr. 23 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
ilo Gustawa Becka i składających się z czte- 


rech furgonów  oszacowanych . na sumę zł. 
1.080. 

Łódź, dnia 1 grudnia 1980 r. 

Komornik (—) LEONARD NABOROWSKI. 


DŹWIĘKOW 


Grand -Kino 


Nieodwołalnie ostatnie 2 dni! 


Wspaniałe arcydzieło filmowe całko- 

wicie w kolorach, Beztroskie tarty 

i romantyczne przygody łazika— poety 

Villona. Czarujący bogactwem wysta- 
wy film kolorowy p. t. 


Król żebraków 


Przepiękny romans śpiewno-muzyczny 
Muzyka Rudolfa Frimla. 

W roli głównej: JEANETTE MAC 

DONALD (znana z „Parady Miłości, 

DENIS KING (najpopularniejszy ar- 

tysta teatru Ziegfelda) LILIAN ROTH 


Uwzgłędniając krytyczny stan našzo- 
go miasta, pomimo wielkich kosztów 
w związku z sprowadzeniem tego filmu 
ceny miejsc niepodwyższone. Celem 
uniknięcia natłoku, uprasza się Szan. 
Publiczność o przybycie na wcześ- 
niejsze seanse. 
Początek seansów w dni powszednie 
o godz. 4, 6, 8 i 10,15, W sobotę 
niedzielę i święta.o godz. 12-ej w poł, 
Ostathi a gódz. 10.15 


OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, JÓ- 
LEF TOMASZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Zachodniej Nr. 36, na zasadzie art. 
1030 U. P; C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 
1930 roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Piotrkowskiej 97 odbędzie się sprzedaż z prze- 
largu publicznego ruchomości, należących do 
Michała Ulrichsa i składających się z bilar- 
dów, stolików i innych oszacowanych na sumię 
bl. 62.800. 

Łódź, dnia 27 listopada 1980 r. 
Komornik (©) JÓZEF TOMASZEWSKI. 


„PE: ZNA 
PLZ SĘ BR ię 


(EL 


jqskuddjseu mp t Stz(Q] 


Pierwszy raz w Łodzi 
Pierwszy rosyjski film śpiewno-dźwię- 
kowy Reż. genjalnego Stryżewskiego. 


TRÓJKA 


W rolach głównych: 
Olga Czechowa 
Hans Śchlettow 


Dremat osnuty na tłe słynnego 
masu i pieśni ludowej p. t. 


„HAJDA TRÓJKA 
SNIEG PUSZYSTY...* 
MUZYKA! ŚPIEWY! TAŃCE! 
Ceny miejsc popularne! - 
Początek w dni powszednie o g.4-ej, PR 
w soboty, niedziele, i święta o g. 12.30, , FYŃ 
ROH? ZRYC: ZER ROSSI EEG 


ro- 


MAD. 


HELENA STELS 


Do akt Nr. 2360 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE, 


Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, JÓ- 
ZEF TOMASZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Zachodniej Nr. 36, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 
1930 roku od godz. 10 raño w Łodżi przy ul. 
Gdańskiej 126 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Alfreda Sommera i składających tie z samo- 
chodu oszacowanego na sumę zł. 1,400. 

Łódź, dnia 24 listopada 1930 r. 
Komornik (—) JÓZEF TOMASZEWSKI. 


Nasze najbliższe przebojowe programy! 


„P O | © A F, U N E K” z Gretą Garbo 


„Parada Miłości* z Maurice Chevalier 


„Rewja Hollywood“ 


dowa obsada z Hanką Ordonówną i Hanuszem. 


„Pieśniarz Paryża“ Chevalier 
to wszystko ukaże się na e 66 
È ekranie. dźwiękowego kina „Capitol 
TETRA EEEE AN A NE A 


Kupujcie Wyroby Krajowe 


E È PRE r 


Przejazd 2 


Wielki podwójny program! 


II-.GI FIM POD TYTUŁEM: 


„Miłość Na 


ary 


Do akt Nr. 2404 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE, 


Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, Jő- 
ZEF TOMASZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Zachodniej Nr. 36, na zasadzie art. 
1030 U. P. ©. ogłasza że w dniu 18 grudnia 
1930 roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Wierzbówej 38 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Antoniego Ferskiego i składających się z sa- 
mochodu oszacowanego na sumę zł. 1.000. 
Łódź, dnia 3 grudnia 1980 r. 

Komornik (—) JÓZEF TOMASZEWSKI. 


Najwybitniejsze gwiaz- 
dy filmowe międzynaro- 


ą 


Do akt Nr. 382-29, _ 
OGŁOSZENIE, - 
Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, JÓ- 
ZEF TOMASZEWSKI, zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Zachodniej Nr. 36, stosownie do u- 
chwały rady familijnej z dnia 17 października 
1980 r. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1930 ro- 
ku od godziny 10 rano w Łodzi przy ul. An- 
drzeja Nr. 10 odbędzie się sprzedaż z przetar- 
gu publicznego ruchomości, pozostałych po 
zmarłej Józefie Chetce i składających się z me- 
bli i innych sprzętów domowych oszacowanych 
ną sumę 642 złote 50 gr. 
Łódź, dnia 3 grudnia 1980 T. 
Komornik (—) JÓZEF TOMASZEWSKI. 


DZWIĘKOWY KINO-TEATR 


MIMOZA 


ul. Kilińskiego 178 


„RIO 


1713 


w roli głó 


Cudowna pieśń miłości i poświęcenia! Najpiękniejsze 
melodje, które śpiewać będzie cała Polska. 


kreacja boskiej BEBE DANIELS zelektryzuje widownię 


W rolach głównych: 


Bebe Daniels i John Boles 


Nadprogram: Dodatek dźwiękowy! 
SEAS yć: mie L zany za de Mae Śr teak ro ESL 
Początek seansów w soboty, niedziele i święta o godz. 3,30. 
w dni powszednie o godz. 5.30, 7.30, 9.15, 


Następny program: „Rozkosze niebezpieczeństwa” 
wnej: niezrównany 


Do akt Nr. 724 — 1980 z. 1 


, 4 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, KA- 
ZIMIERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art. 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 16 grudnia 
1930 roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Wysokiej Nr. 9 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
f-my „Einhorn, Fein i S-ka* i składających się 
z kasy ogniotrwałej, oszacowanej na sumę zł. 
1700. 

Łódź, dnia 6 grudnia 1930 r. 
Komornik (—) KAZIMIERZ SUŻIN. 


Dziś i dni następnych! 


Doskonała 


RITA 


HAROLD LLOYD. 


aa ahs j PEN 


——— 


Rozdrożu 


Dramat seksualny namiętności współczesnej młodzieży osnuty na tle prze- 
żyć 17-to letniej bohaterki słynnego procesu Krautza. 


Do akt Nr. 2022 — 1930 r. 
OGŁOSZENIE 


Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, KA- 
ZIMIERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art 
1080 U. P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 
1930 roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ul 
Kilińskiego Nr. 86 odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Zorucha Mowińskiego i składających się 
pianina, oszacowanego na sumę zł. 920. 

Łódź, dnia 6 grudnia 1930 r. 


Komornik (=) KAZIMIERZ SUZIN, 


I-szy dźwiękowy Kinoteatr w Łodzi 


„SPLEKDID” 


20. NARUTOWICZA 20 
3 tydzień triumfu 


i Brygidy HELM 
w arcydziele śpiewno-dźwiękow. 
Neapol, śpiewające 

miasto 

CENY MIEJSC NORMALNE: 

1:0 250 50 

=y kły 


=g 
Początek seansów o godz. 6, 8 i 10. 
w soboty, niedziele i święta o godz. 
4, 6, 8 i 10 wiecz. 


Do akt Nr. 2036 — 1930 r, 
OGLOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, KA- 
ZIMIERZ SUZIN, zamieszkały w Łodzi przy 
ul. Mielczarskiego Nr. 14, na zasadzie art, 
1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 
1930 roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Nawrot Nr. 25 odbędzie się sprzedaż z prze- 
targu publicznego ruchomości, należących do 
Franciszka Stolle i składających się z kreden 
su dębowego, oszacowanego na sumę zł. 565. 
Łódź, dnia 6 grudnia 1930 r. 

Komornik (~) KAZIMIERZ SUZIŃ. 


KINO-TEATR 201 


LUNA 


Dziś i dni następnych! 
Sensaja Europy I 
Clou sezonu! 
NAJPOTĘŹNIEJSZY O NAJWIĘK- 
SZYM NAPIĘCIU FILM WOJENNY, 
JAKI DOTY AZ BYŁ STWO- 


BITWA KAD 
SOANA 


Tragedja miljona poległych 
Zdjęcia zostały wykonywane podczas 
walk w Peronne, Bapaume, Lihons, 
Pozieres, Foureux Wald, Maurepas, 
Bouchavesnes, Tiepval, Comblea, 


Wyjątkowo piękna Ilustracja muzyczna 
orkiestry p s=sp e pod dyrekcją 
cona Kantora. 
Z, 
Początek seansów o godz. 4-ej po poł, w soboty 
i siedz. a godz. 12-ej w poł. Ceny miejsc popalar< 
ne, na pierwsry seans 1 sł. w soboty, niadx. 
i święta od 12 —3 pa 75 gr. i 1 ał. 


tr. 


Wszyscy już mogą oszczędzać || 


( 


AN 


„HASŁO" z dnia 7 grudnia 1980 roku 


FEA ASA ÓW a OKE. 
í EITE : 


k GJ 


(UNI 


i PRZEMYSŁOWCÓW CHRZEŚCIJAN w ŁODZI, Sp.Akc. 


PIOTRKOWSKA 113, 
otworzyły drógę do oszczędność! nawet najbiedniejszym. 


karbonki oszczędnościowe są nadal 
wypożyczane bezpłatnie do. domu. 


Własne (aniu Banka zł 41230622 


ZAKŁADOWY = zt 3.000.000 
REZERWY * z4, 1.123.662.72 


SĄ OGPA BANKU «ŁODZI uUPIOISKOWIKA 113 
W dniu dzisiejszym 
godz. 9-ej do Ż-ej. 


Wypożyczający skarbonki oszczędnościowe otrzy- 
mują książeczki wkładowe z zapisaną już kwotą zł. 1.- 
z własnych funduszów Banku. 


Do akt Nr. 3279 — 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. 
P, C. ogłasza, że w dniu 16 grudnia 1980 roku 
»d godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
29 odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
aego ruchomości, należących do Sendera Wil- 
la i skladających się z mebli, oszacowanvch na 
sumę zł. 565. 

Łódź, dnia 19 listopada 1980 r. 
Komornik (=) STEFAN GÓRSKI. 


m WT W WT w” 


Do akt Nr. E. 2719 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE, 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, LE- 
ON WASOWSKI, zamieszkały w- Łodzi przy 
ulicy Narutowicza 10, na zasadzie art. 1080 
U. P. C. ogłasza, że w dniu 22 grudnia 41930 
roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Piotrkowskiej Nr. 48, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Fiszla Karnowskiego i składających się z 
35 szt. „Flauszu’™ na palta, oszącowanych na 
sumię zł. 12,600. 

Łódź, dnią 6 grudnia 1980 r. 
Komornik (—) LEON WĄSOWSKI 


Do akt Nr. 8269 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, BTE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy w. 
Sienldewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1080 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1980 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
negó ruchomości, należących do firmy „J. Kra- 
kowski i A. Zylberberg”* 4 składających się z 
guzików, oszacowanych na sumę zł. 1,100. 
Łódź, dnia 25 listopada 1080 r. 

ńnomornik (<=) STEFAN GÓRSKI. 


Do akt Nr. 3275 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE: 


Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 


WAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art, 1080 U, 
P, ©. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1930 roku 
ou godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do firmy „Je Kras 
kowski i A. Zylberberg" i składających się 2 
100 grossów guzików 1 50 pudełek haków do 
spodni, oszacowanych na sumę zł. 1,100, 
Łódź, dnia 25 listopada 1980 r. 

Komornik (—) STEFAN GÓRSKI 


jako w Dniu Oszczędności 
wydział oszczędnościowy Banku czynny będzie od 


GMACH BANKU» WARSZAWIE: 
AU JEDOZOLIMSKIE 17 


Do akt Nr. E. 2290 — 1930 r. 

OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, LE- 

ON WASOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Narutowicza 10, na zasadzie art. 1030 
U. P. C. ogłaszą, że w dniu 19 grudnia 1930 
roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Cegielnianej Nr. 66, odbędzie się sprzedaż z 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Chaima Bera Lwa i składających się z me- 
bli i towarów kolonialnych, oszacowanych na 
sumę zł. 422 gr. 50. 
Łódź, dnia 5 grudnia 1980 r. 

Komornik (=) LEON WĄSOWSKI. 


Do akt Nr. 508 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1930 rok: 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Południowej 
44 odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne- 
go omości, należących do Józefa  Rappo- 
porta i składających się z maszyny do pisania, 
10 wag dziesiętnych i 2 biurek dębowych, osza- 
cowanych na sumę zł. 1.000. 

Łódź, dnia 4 grudnia 1930 r. 
Kómornik (—) STEFAN GÓRSKI, 


Do akt Nr. 3270 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1020 U. 
P. ©. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1930 roku 
od godz. 10 rano w Łódzi przy ul. Pomórskiej 
4 odbędzie się sprzedaż z przetargu publiczne- 
go rachoriośći należących do firmy „J. Kra- 
kowski i A. Zylberberg" i składających się z 
guzików, oszacowanych na sumę zł. 1,100, 
Łódź, dnia 25 listopada 1930 r. 

Komornik (—) STEFAN GÓRSKI. 


Do akt Nr. 3878 — 1980 r. 
` OGLOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ut 
Sieńkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1080 U. 
P. O. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1930 roku 
od gódz. 10 rano w Łodzi przy ul. Południowej 
04 odbędzie się sprzedaż = przetargu publiczne- 
go ruchomości, należących do Abrama Zyssma- 
na i składających się z mebli, oszacowanych na 
sume zi. 465. 

Łódź, dnia 24 listopada 1980 r. 
Komo (=) STEFAN GÓRSKI 


nalnych 


4 dzenia najnowszych stylów. 
tapicerski. 


1711 


przystępnych poleca firma 


ERNEST WEILBĄCH 


Łódź, Piotrkowska 154 
Telefon 141-96 


telefon. 130-04 


Do akt Nr. 2004 — 1930 r. i 2005 — 1980 r. 


OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi 
LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Głównej Nr. 17, na zasadzie 
art. U. P. C. ogłasza, że w dniu 17 grud- 
nia 1930 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Napiórkowskiego Nr. 100 odbędzie się sprzedaż 
z przetargu publicznego ruchomości, należących 
do Janiny Merecz i Zygmunta Merecza i skła- 
dających się z maszyny do szycia i mebli o- 
szacowanych na sumę zł. 620. 

Łódź, dnia 3 grudnia 1930 r. 
Komornik (=) LEONARD NABOROWSKI. 


Do akt Nr. 8267 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1980 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do firmy „J. Kra- 
kowski i A. Zylberberg* i składających się z 
guzików, oszacowanych na sumę zł. 1,100. 
Łódź, dnia 25 listopada 1980 r. 

Komornik (—) STEFAN GÓRSKI. 


Do akt Nr. 3438 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1080 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1980 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do firmy „J. Kra- 
kowski i Zylberberg* i składających się z 110 
grosów guzików paltowych drewnianych, osza- 
cowanych na sumę zł. 550. 

Łódź, dnia 2 grudnia 1930 r. 
Komornik (—) STEFAN GÓRSKI. 


Do akt Nr. 3268 — 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, na zasadzie art. 1030 U. 
P. C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1980 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publiez- 
nego ruchomości, należących do firmy „J. Kra- 
kowski i A. Zylberberg* i składającyćh się z 
guzików, oszacowanych na sumę zł. 1.100. 
Łódź, dnia 25 listopada 1980 r. 

Komornik (—) STEFAN GÓRSKI, 


Do akt Nr. 3437 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu: Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr.. 9, na zasadzie art. 1080 U. 
P. C. ogłasza, źe w dniu 19 grudnia 1980 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaż z przetargu publicz- 
nego ruchomości, należących do firmy „J. Kra- 
kowski i Zylberberg* i składających się z 110 
grossów guzików drewnianych paltowych, osza- 
cówanych na sumę zł, 550. 

Łódź, dnia 2 grudnia 1980 r. 
Komornik (=) STEFAN GÓRSKI. 


Do akt Nr. 3441 — 1980 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Grodzkiego w Łodzi, STE- 
FAN GÓRSKI, zamieszkały w Łodzi przy ul. 
Sienkiewicza Nr. 9, ha zasadzie art. 1030 U. 
F. C. ogłasza, Że w dniu 19 grudnia 1980 roku 
od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. Pomorskiej 
4, odbędzie się sprzedaź z przetargu publicz- 
nego ruchomorci, należących do firmy „J. Kra- 
kowski i Zylterberg”* i składających się z 200 
grossów guzików drewnianych,  oszacowanych 
na sumę zł. 550. 


Łódź, dnia 2 grudnia 1930 r. 
Komornik (—) STEFAN GÓRSKI 


ABRYKA LUSTER 
i WYTWORNIA MEBLI 


J. KUKLIŃSKI 
LÓDZ,ul, Zachodnia 22, tel. 178-11 


poleca po cenach najniższych lustra, 
| trema, tualety; jasne, ciemne w orygi- 
ramach oraz lustra wiszące. 
| Meble pojedyncze oraz całkowite urzą- 
Zakład 
Odnawianie i poprawianie 
luster z przeniesieniem do domu. 


Sprzedaż NA RATY i ZA GOTOWKĘ. 


Pianina i Fortepiany 


w dużym wyborze po cenach bardzo 


SZKŁO OKIENNE 


ornamentowe, surowe, matowe oraz szklenie budowli, 
diamenty do rżnięcia szkła poleca po cenach niskich 


J. OLEJNICZAK, ż$oż, „4 


UWAGA: Szkło inspektowe w wielkim wyborze. £ 


Nr. 335 


a — m S 


JA NAC 
GESS 
LEZ | 
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a 
JI 
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nna 


Abażury, Szkielety i Frendzle 


po cenach najniższych poleca 
jedyna specjalna wytwórnia 


F. LASKOWSKA 


ZAMENHOFA 4 (Rozwadowska) 


99999:.99990 
Co kupić 
na gwiazdkę! 


Polecam ładne resztki od 5 
do 25 zł. na sukienkę 
M. BRYL, Piotrzowsma 58 


|0+990:99962 


Do akt Nr. 896 — 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 
Komornik Sądu Powiatowego 
LEONARD NABOROWSKI, zamieszkały w 
Łodzi przy ul. Głównej Nr. 17, na zasadzie 
art. 1030 U. P. C. ogłasza, że w dniu 18 grud- 
nia 1930 r. od godz. 10 rano w Łodzi przy ul. 
Szosą Pabjanicka Nr. 20 oabędzie się sprzedaż 
a przetargu publicznego  rucnoimości, należą- 
cych do Antoniego  Usińskiego i składających 
się z różnych win i likierów, oszacowanych na 
sumę zł. 445, 
Łódź, dnią 4 grudnia 1980 r. 
Komornik (=) LEONARD NABOROWSKI. 


Do akt Nr. 1814—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, STOVAN 
ZAJKOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
<raugutia Nr. 10, na zasadzie art. 1030 U. P. ©. 
ogłasza, że w dniu 15 gruania 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Przejazd Nr. 19 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Henryka Bermana i skła 
dających się z radio - aparatu i maszyny do pisa- 
nia, oszacowanych na sumę zł. 700. — 

Łódź, dnia 5 grudnia 1930 r. 
Komornik STEFAN ZAJKOWSKI 
Do akt Nr. 2121—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, RAFAŁ 
SAKKIŁARI, zamieszkały w Łodzi przy ulicy 
Karola Nr. 30, na zasadzie art. 1030 U. P. C. 
ogłasza, że w dniu 16 grudnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy N-Radwańskiej Nr, 39 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do Leopolda Gerhard: 
i składających się z pianina f. „E. Seiler“, osza- 
cowanych na sumę zł. 1500. 

Łódź, dnia 3 grudnią 1930 r. 
Komornik RAFAŁ SAKKIŁARI 


H"——-—-—-->>>->-->ML>—L-,oovov<v<a 


w  Łodzął,. 


Do akt Nr. 3611—1929 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, STANI. 
SŁAW DULKOWSKI, zamieszk. w Łodzi przy ulicy 
Aleje I. Maja Nr. 34, na zasadzie art. 1030 U. P, C. 
ogłasza, że w dniu 16 grudnia 1930 roku od godz. 
10-ej rano w Łodzi przy ulicy Zwiątnej Nr. 39 
odbędzie się sprzedaż z przetargu publicznego ru- 
chomości, należących do firmy „Inż. Fr. Pałaszew- 
ski“ i składających się z mlewnika pojedyńczego 
i tryjerą, oszacowanych na sumę zł. 5.500. 

Łódź, dnia 25 listopada 1930 r. 
Komornik STANISŁAW DULKOWSKI 


Do akt Nr. 2624—1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sędu Powiatowego w Łodzi, STANI 
SŁAW DULKOWSKI, zamieszk. w Łodzi przy ulicy 
Aleje I. Maja Nr. 34, na zasadzie art. 1030 U. P, C, 
ogłasza, że w dniu 16 grudnia 1930 roku od godz. 
10:ej rano w Łodzi przy ul. N-Cegielnianej Nr. 17 
odbędzie się sprzedaź z przetargu publicznego gu- 
chomości, należących do firmy „Przemysł Drzew- 
ny $. Garbarski“ i składających się z pianina czar. 
nego, maszyny do szycia i mebli,  oszacowanych 
na sumę zł. 2.025. 

Łódź, dnia 25 listopada 1930 r. 
Komornik STANISŁAW DULKOWSKY 


Do akt Nr. E. 328 — 1930 r. 
OGŁOSZENIE. 

Komornik Sądu Powiatowego w Łodzi, LEx« 
ON WĄSOWSKI, zamieszkały w Łodzi przy 
ulicy Narutowicza 10, na zasadzie art. 1030 
U. P, C. ogłasza, że w dniu 19 grudnia 1930 
roku od godz. 10 rano w Łodzi przy ulicy 
Cegielnianej Nr. 42 odbędzie się sprzedaż 2 
przetargu publicznego ruchomości, należących 
do firm, me-s 


Y „M. Rozen“ i składających się z 
bli, oszacowanych na sumę zł. 580. 

Łódź, dnia 5 grudnia 1930 r. 

Komornik (—) LEON WĄSOWSKI. 


Nr. 335 „HASŁO“ z dnia 7 grudnia 19380 rokw 


Str. 19. 


Kino-Teatr 


„Spółdzielnia” 


p Sienklewicza 40. 


POCZATEK SEZONU ZIMOWEGO, 


Od poniedziałku dnia 1 grudnia r. b. i dni następnych! 


Wielka sensacja sezonu! Przebój Rogut i BNża „United Artists“ w Ameryce, 
reżyserji HENRYKA KINGA, pod tytułem: 


SZALONA DZIEWCZYNA 


Wzruszający dramat z czasów wielkiej wojny. 
W rolach głównych: W rolach głównych: 
ELEONOR BOARDMAN i ALMA RUBENS. 


Bilety ulgowe i passepartout w sobotę, niedzielę i święta nie ważne. 


S Ceny miejsce w dnie powasz.: L 15.0, 
A IL | zł., iii 15 gr, w meas i święta: 
L 1.75, II, 1.25, IM. 1 zł. Na l. seans 
ceny zniżone: |. i Il. 75 gr. II. 50 gr. 
Początek seansów w dni powszednie 
o godz. d-ej, w soboty, niedz. i świę- 
ta o godz. Ż-ej, Ostatni seans o 10 w. 


Bilety członkowskie ważne w dnie powszednie po 90 gr. 
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4 Fabryka mebli giętych 


| | „VIENPOL” 


poleca bogaty wybór 


krzeseł, foteli, tabo- 


R przyncwwując” się” ao czoliego kryzysu 


gosqodarczego, obniżyliśmy ceny towarów retek i różnych stoli- 
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Kupujcie wyroby krajowej 


RAE 


:meagodd Aud>jseN 


Lustra 
Trema 


Dr. j NADEL 


Akuszerja, choroby kobiece 
godx. przyjąć od 3—5 
„„„ omorska 7, tel, 127-84. 


SKŁAD FUTER 
Zakład Kuśnierski 


. SZWARCMAN 


N raaiike Nr. 42 (aklep frontowy) 
Tel. 166-31 1616 
Poleca gotowe futra damskie i a 
oraz skórki pojedyńczo wszelkiego ro: 
dzaju po wyjątkowo niskich cenach na 
dogodnych warunkach.— Obejrzenie nie 
obowiązuje do kupna. — P, P. urzędui» 
kom państwowym udzielam rabatu, 


„.„DZEWCY... 


Skóry—-Hurt i Detal 


(specjalność ; detaliczna sprzedaż 
zolówek trwałych na wodę) 


poleca: 


Spółka Szewców 


Piotrkowska 79 
1407 tel. 1.58-38 


NA GWIAZDKĘ ! 
SKLEP 1767 


KAZIMIERY ŻIELONKO 
AL. KOŚCIUSZKI 37 

poleca: pończochy jedwabne, fildecos 

skarpetki męskie, pończochy dziecinne, 

reformy, rękawiczki wełniane, swetry 

i pończochy. Cena bardzo przystępna 

oraz przyjmuje pończochy do reperacji. 


S Palta zimowe 120,—, 150.—, 180.— 2606 NAWRO. za 
i a IE rk P = DR. MED, | 
RA RÓB: ai © ey waj EDWARD : 
[| Fara men śc0--, 66 L REICHER 
177 wizystkie inne towaf yaks , ZA 

; Paczniowskie í dziec, ubiory | t. pie Wystrzegaj się nieudolnych naśladownictw Specjalista 


ceny w tym samym stosunku ol obniżoneż 


y Mi kręć tylko tel., prz 


1 Jüljüsz Rozrer, Łódź | 


p I Piotrkowska 98 i 160 


pe —= = = PL 
ZST, i SF Tyrz z TRY 7 
k, Aa GEASS 


Pogotowie Krawieckie Kiersza” 
Zeromskiego 91 Filji 


Sklep narożny nie posiadamy 


aee 


Kierownik kursów (—) J. MANTINBAND. 


a a a Rój AE E GARDEROBĘ 


oddaną do prania chem. czyścimy najnowszym systemem amerykańskim, sposo- 


GUSTAW MAUCH 
ka 240 ŁÓDŹ Telefon 213-62 
Reperacje miras trans. 


mat aparatów do goto- 
wania, ogrzewania i t. p. 


Ktąż to nie zna Kowalczyka 
Jegę pantofelki 
S Dla panienki czy chłopczyka 
| Wybór masz tam wielki 


Najlepsza 
Gwiazdka | 


Gdy masz bucik szykowny! 


KUP GO 


w firmie 


La KOWALCZYK 


Loni ul. DA ASS 25. „uż Egen 


Firma ta od dawna znana 

Solidna i wzięta 

Dwadzieścia pięć Ce- 
gielniana 


Niech i Arp pamięta, elektr. dla światła, 


Instalacje siły i zegarów elektr. 
oraz wykonywanie urządzeń do 
kontrolowania robotników, zakła 
danie telefonów i sygnalizacji. 


je piorunochronów i takowych 
kontrolowanie. 


1aterj. elektrotechn. na składzie. 
1480 


> 163-360 


Kur sy Handlowe J MANTINBANDA momentalnie expressem 

s w Łodzi, ul. Przejazd Nr. 12, tel. 157-91. odświeża, pierze, 
Zawiadamiam, że wykłady w następnem półroczu kursów A farbui 

Półrocznych rozpoczną się 15 stycznia 1931 roku o godz. reperuje, arbuje, 

6-ej wiecz, tucznie zerabi 
Zapisy przyjmuje Kancelarja Kursów codziennie od 11—1 = Er i i i 

po poł. i od 4 —B wiecz, ceruje nicuje 


bem suchym, który daje możność utrzymania apretury w materjało a prasowanie 

$ CZEKOLADA MLECZNA i DESEROWA 2 A oka Byc powraca Gtrasówą pribi Goskkkie świeżość. 

A U w A G A II! 
p< PAL RANA 2 Wobec częstych wypadków wprowadzania w błąd Sz. Klijentelę przez ludzi złej 
©  VITAMINOWA | AKTYWNA 9 iu ur po waka bry ech ky ary Ż 
+ NAŚWIETLANA + 525 cać baczną uwagę na nazwę i adres naszej firmy. 
® wyborowa w smaku, © |= 
4 6% 1 *. + j PAE , 
$ uARELGOSTOASKIISKA Sii 
4 Łódź, 2 = 
i | i 
wodażiów ie a M6: "PRM BivroFlektrotechn.iWarsztatyReperacyjne 


chorób skórnych i weonerycznych 
Leczenie diatermją. , Elektroterapia. | 


ul. Południowa 28 


Tel. 201-93 
Od 8—11 rano i 5—9 więcz. J 
w niedzielę od 9—1 pp. 513) 


Dla niezamożnych ceny lecznic, 


Dr. med. 
J. SADOKIERSKI 


stomatolog 
chirurgja szczęk, jamy 
ustnej i plastyka 
regulacja zębów 
rentgenodiagnostyka 


Piotrkowska 164 
Tel. 114-20 2ał 


przyjmuje od 3—7 pp. 


Poradnia 


Weneralogigz 
Lekarzy Specjalis 
ul Zawadzka ke: 
Czynna od 8 rano do © 
w niedziele i święt 
od 11—12i 2»- 
muje kobiet 
leczenie chorób 
moczopłciowy 
Badanie krwi Ma 
syfi! 
Konsultat em 


Gabinet 5 zmicz ; 
Kosmviy. <a | 
Oddzielna poczekalnia ila keobict i 
f 


s19 PORADA 3 sf. 


° H. Gñdner 
a 10 Łódź, Zakątna 2. 
tel. 118-338 
Kompl. odbiorn. Ładowanie i roper: c. 
W orów. ów" 


m REST FS 
+ U] sę 
, Ip” 


DR. HELLER 


Choroby skórne Í weneř, 


ul. Nawrot 2. Tek 179-89) 
Do 10 r. i 4—8 w. Dla pań specjalne 
odz. 4—5 popol, w niedz.od11—2 p 
Dla niezamożnych ceny lecznic. 8l 


> f czw ooa 7 5 


„HASŁO" z dnia 7 grudnia 1980 roku. 


NIE EIR KE RONI A LA VA A AA PE EE 


Pori Pralnia Chemiczna i Farbiarnia go L'HE 


w Łodzi, przy ul. Napiórkowskiego Nr. 7, Przy placu Reymonta, TEL 


Antoniego Zielińskiego, dyplomowanego mistrza farbiarskiego b. ławnika Izby Rzemieślniczej w 


Wystrzegajcie się nieudolnych fachowców, 


Gwiazdka! —| Gwiazdka! Okazja dla Filatelistów 


tem, niżej wszelkich cen katalogowych. Bezkonkurencyjne 
ceny. Wszystkie marki gwarantowanej jakośći i niezniszczo- 


Gwiazdka! 


| Najmilszym podarunkiem gwiazdkowym, : 


Przyjmuje do chemicznego czyszczenia i farbowania wszelką garderobę, którą wykonuje kezkonkurenacyjnie, w jak najkrótszym czasie 
Farbuje wszelkiego rodzaju futra i drukuje pluszowe kotikowe palta we wszystkich deseniach, 
Wszelkie powierzone mi roboty zostają wykonane przez pierwszorzędnych fachowców i pod kierownictwem znanego w Łodzi chemika 


Uwaga!! Specjalno 


kia i ch milusińskich mundurek szkolny, szynel, czapka, różne 
zz zka oznaki szkolne i t. p. nabyte w firme 


300 
T AE 
u Jen S NOWAK 40 » 
"y Pierwszorzędna robota. ©) ty * 
Ceny konkurencyjne. RYGI 


Łódź, Piotrkowska 162 (ró 


g Głównej) 
PST w 


NA ŻĄDANIE OSTATNI CENNIK ! 


Poleca: 
Z K O w 12-tu 
Ł Y c kolorach 
z drukiem firmy i gładkie 
do pakowania wyrobów: 
Kolonjalnych; 
ukierniczych 


1505 


Łódź, Cegielniana 19 


M. Dobrzyński, “rei 1541 


Wysyłam każdą ilość, od 10 rolek z firmą 
odaję ł odwijacz gratis. 


Pierwsza Łódzka Mechaniczna Wytwórnia 
Listew i Ram owalnych, do obrazów i luster 


E. SZMUDE i S-ka 


Łódź, ul. Wólczańska 109 1601 


Poleca listwy i ramy owalnych i najnowszych 
Hurt! wzorów. Detal ! 


4 G 
Niebywała Okazja! 
Toe a A 5 

— Lo ceny mówią, ło jeszczę mało! Na- 
leży też zobaczyć towar | porównać 
jakość gatunku, a wtedy każdy prze- 
kona się, jak tanio i dobrze można 
obecnie nabyć palta i suknie dam- 
skie, garnitury i palta męskie, bie- 
liznę itp. we firmie Juijusz Rozner, 
Piotrkowska 98 ł 160, gdyż firma 
ta, przysłosując się do kryzysu 
gospodarczego, obniżyła ceny we 
wszystkich oddziałach 


do 30 procent 


Przed zakupem jakichkolwiek to- 
warów wskazano jest odwiedzić 
firmę Juljusz Rozne£ 


Hurtowy skład wyrobów trykotowych 
i swetrów wełnianych 


IZRAEL FALKE 


Łódź, 
Północna Nr. 4, front I-sze piętro, 


urządza jedno-miesięczną hurto- 
wo - detaliczną 


WYPRZEDAŻ 


wszelkich artykułów po niebywale 
niskich cenach 


a: 


Piotrkowska 108 


o 
z rabatem do DÔ, ków "TAE 
Uwaga: Sprzedaż detaliczna tylko St.Galusińskiego 


znanego kuchmistrza w Łodzi, poleca 
śniadania, obiady, kolacje, 


Bufct obficie zaopatrzony w WINA, WÓDKI, LIKiERY 
krajowe i zagraniczne oraz ZIMNE i GORĄCE ZAKĄSKI 


we wtorki, środy i czwartki, 


Egzyste od 1896 r. Egzyst, od 1896 r. 
NAJSTARSZA FABRYKA MEBLI ŻELAZNYCH 


is B. WOŁĘOWYSŃI, Łódź 


Skład fabryczny 
Narutowicza 11 
Telefon 137-70. 


Możemy śmiało 


pole- F 5 
ca Łóżka BRE powiedzieć, że nasze Radjo-apara y eli- 
wszelk, minują lokalną stację łódzką, tak dalece, 
Materace rodzaju że nawet na 3 lampowych odbiorni- 
Wózki" kach za tanie pieniądze, bo od 220 

kim wyborze 1 s ? ; 

F złotych można otrzymać do 30 sta 
Umywalnie cji zagranicy. Spłaty ratami 


miesięcznemi, wpłata minimal- 
na. 


POLSKIE RADJO 


Jerzy Krzyżanowski, Andrzeja Nr. 4 
Tel. 201-04. 1725 


serwisy, wyżymaczki, Łóżka 
dywanowe Perfekt“ patent 
Krzesełka, rowerki dziecinne 
Cony ściśle fabryczne! it. p 


l&13 Na okres przedświąteczny specjalny rabat. 
+99 ++9999+++ 


Redaktor naczelny: Stanisław Waławski. 
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Qdhite w drukarni ul, Piotrkowska 15, 


Nareszcie nadszedłl... 


CLOU SEZONU 


R AO LEE kii 


Wydawca: Prasowa Spółka Wydawnicza Hp. z © Q. 


ne. Na żądanie wysyłamy kolekcje. 
300 marak -- Bałkany ++. 

„ Ameryka — Australja 6 „ 5 

wszystkich państw i4 5 

Rosji Sowieckiej + ««» 4 w 

Austrji - +; .. 

Czecnosłowacji . 

Briefmarkenhandlung, Wien, (Österreich) 1X, 

Grüne Targasse 24, Postjach 149 


«+. 7 marek niemieckich 


ZEE SO x 


E A 


r A A TOES 


1930|31 


TELEFUNKEN 12 W 


3 lampowy odbiornik z wbudowanym głošni- 
kiam (do włączenia wprost od sieci), Akumula- 
tor i baterje zbędne. 


Cena tylko zł. 675 — Pokazy i sprzedaż: 


RADIC-AUDIO 


TRAUGUTA 1. 
TELEFON 153-71 


Gmach Grand-Hotelu. 


ERB = i 


Panowie Rzeźnicy, 5 
Wędliniarze 
Pierwszorzędny zakład wyrobów metalo 


wych Leopold Taler "vu" 
tel. 15U-42, przy Aleksandrowskiej 75. 


Wyrabia różnego rodzaju instrumenty 
sklepowe, gablotki, barjery, szyny z ha- 
kami (nyklowane), Pobielanie, wszelkie 
odświeżanie i reperacje w tym zakrosie 
Nyklowanie łyżew. Ostrzenie łyżew. 


Tanio FUTRA Tanio 


wszelkiego rodzaju w surowym i goto- 


wym stanie. 

J. OPATOWSKI 
Nowomiejska 5. Telefon 146-08 
UWAGA! Dla p.p. krawców i kuśnierzy 

specjalny rabat | 


Wytwórnia kołder 


Z. Chądzyńskiej 


w Łodzi, Przejazd 16. 


Jedyne najtańsze 
źródio zakupów 


RAD JOSPRZĘTU 


Przeróbki aparatów po niskiej 
cenie 


Radjo Splendid 


Piotrkzowxza Nr. 61 
Tel. 159-02 


(aaa w podwórzu. 


SKŁAD MATERJAŁÓW 
ELEKTRYCZNYCH 


R. i F. Krauss 


Piotrkowska 146, Tel. 140-43 
poleca ną 


GWIAZDKĘ ZAPALNICZKI 


wszelkiego rodzaju kieszonkowe lampši 
elektryczne oraz świeże baterje zawsze 
ną składzie, 1609 


1407 


EE 
a_ - r + 
Antoni Wągrowski 

Łódź, ui. Piotrkowska 117 
poleca: Kołdry, koce, wełny, jedwabie, 
zełiry, popel ny, firanki, kapy, obrusy, 
purpury na waypy, towary bieliżniane, 

węlwety, flancle, bieliznę i watoliny. 
Ceny bardzo przystępne! 1566 


Nr. 835 


i24 


Poznaniu. 
ść garnitury 


wi 


męskie À 


damska 
dziecinna 
zaiemowlęca 


Kotdry 


puchowa 
watłtowe 


Bielizna 
poscielowa 
Stołowa 


tow: nłócterria 
t bawetniana 


W Kama 
101 Pi SAR E RD 
l WAW A E R | 


| Bi elizha 


i Ogłoszenia drobne | 


Qaan B ZAC EIU ZEE Ó) 


Student 


wyższego semestru udziela lekcji i ko 
repetycji. Zapóźnionym metodą skróco: 
va. Przygotowuje do egzaminów: Spec- 
jaluość; matematyka, polski. Gdańska 29 
m. 2, front I piętro. 127: 


Meble 12% 


sypialnie, stołowe, gabinety, gardera 
by szafy łóżka, kredensy, sprzedaje za. 
mienia, odświeża solidnie tanio stolar- 
nia, ulica Warszawska 16, przy Napiós 
kowskiego. 


: Zakopane. 
Pensjonat Berenbaumowej i córki - zos. 
przeniesiony x willi „£awory* do 
murowanej, komfortowej willi „Ruczaj 
ul. Zamojsziego= woda bieżąca ciepłr 
i zimna w pokojach = łazienki 


telefon 256. 178 
Na wypłaty! 


Najodpowiedniejsze podarki gwiazdkowe 
Eleganckie płaszcze damskie, z futrza- 
nemi kołnierzami, palta, ubrania męskie, 
swetry, pulowery, boty, chustki, biały 
towar i moc innych artykułów. Najtań- 
sze ceny, najwygodniejsze warunki. 
Tylko u Leona Rubaszzina, ul. Kiliń- 
skiego 44. Stałym klijentom nawet bez 
wkładu. 1613 


Głuchota uleczalna 
wynalazek; Eufonja zademonstrowany 
specjalistom, Usuwa przytępiony słuch, 
szum, ciexnięcia uszów. Liczne podzię« 
kowania, Ządajcie bezpłataej poucza- 
jącej broszury, Adres: Eufonja Liszki 
koło Krakowa, 1761 


«Ztancę 
balans prawie nowa sprzedam, Wiado» 
mość telefon 110-063, 1276 
kedałówkę 
i regał sprzedam, wiadomość telefon 


Nr. 110.63. 


bardzo tanio 
pokój z kucanią do wynajęcia, 
włacomośś ul. Kilińskiego 151 
u gospodarza. 


katefony, piyty, 
maszzyny de szycia, rowery nowe i ue 
żywane oraz reporacje i spawanie wskel» 
kich metali p cenach konkurencyjnych 
St. Rędzia, Łódź, Bałucki Rynek Nr. 9 
1781 


1276 


tełefon 1135-99. 


Kuźnia 
do wynajęcia lub przyjmę spólnika Ki» 
liiskieya 1 3, 127 
Sprzedam 


warstat stolarski, Cnojay ui 11-go Lis- 
topada za koleją. 1380 


iJo sprzedania 
pianino w dobrym stanie, Wiadomość 
Wysoka 46 u wł. Mokrosiiskiego. 1740 
nn, 


Maszyna 
szafkowa zypelnie nowa do sprzedania 
Wiadomość ul. Cegielniana 25 dozore: 
wskaże, 1780 


Redaktor odpow,: Adam Zuczkiewicz 


